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Georgij Malenkowa^
z o ka z ji

50-tej rocznicy urodzin
K om ite t Centra lny W KP(b) i 

Rada M in is trów  ZSRR ogłosiły 
następujące gra tu lacje  dla se | 
kretarza K om ite tu  Centralnego j 
W KP(b) i zastępcy przewodni ■ 
czącego Rady M in is trów  ZSRR 
G. M alenkowa z okazji 50-tej 
rocznicy jego urodzin:

„Do towarzysza G eorg ija Ma 
lenkowa.

K om ite t C entra lny Wszech- 
zw iązkow ej Kom unistycznej Par 
t i i  (bolszewików) i Rada M in i 
s trów  Zw iązku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich pozdrawia 
Was gorąco, wiernego ucznia 
Lenina i współbojownika towa 
rzysza S T A L IN A , wybitnego 
działacza p a rtii kom unistycznej 
i  Państwa radzieckiego, w 50 tą 
rocznicę Waszych urodzin.

Cale Wasze życie pośw ięcili
ście w ie lk ie j spraw ie pa rtii 
Lenina . Staiina, walce o zwy 
ciestwo kom unizmu.

Jako w ie rny syn narodu ra 
dzieckiego dajecie swoją dzia 
łalnością pełen natchnienia przy 
k ład  służby dla narodu, wyko 
nując chlubnie zadania posta

Sztandar
m ło d y c h

¿ y * '1 %/  ys

Warszawa, czwartek 10 stycznia 1952 r. N r 8 (526) B Cena 15 gr.

80 tys. zł dadzą zobowiązania 
robotników portowych w Gdyni

podjęte  d la  uczczenia 10 rocznicy pow stan ia  P P H
N apływ ają  dalsze zobowiązania robotn ików , k tó rym i pragną 

| uczcić 10 rocznicę powstania P o lsk ie j P a rtii Robotniczej — te j 
I Partit, k tó ra  w czasie okupacji przewodziła masom w walce 

z h itleryzm em , a po w yzw oleniu przewodziła w  budowaniu P o l
ski Ludowej.

Cenne zobowiązania pod ję li 
robotnicy Stoczni Gdańskiej.
Robotnicy działu wyposażenia 
po przekazaniu do eksploatacji 

wionę przez partie  komunistycz- j 3 nowych jednostek p ływ a ją - 
ną- ; cych, zobowiązali się oddać

W ykonując na jbardzie j odpo j ^¿szcze w styczniu br. do prób 
w iedzialnę funkc je  na wszyst j technicznych 3 dalsze s ta tk i 
k.ch stanowiskach życia pa rty j j handlowe. Robotnicy kad łubow 
e g o  i państwowego w yku w a li i nj postanowili przyśpieszyć ro 
ście. z w łaściwą sobie energią | boty przy montażu nowych 
i  odwagą, jako niezłom ny reali- jednostek pływających.

zwycięstwo naszej ojczyzny nad }/ | żwigowe podpisały specjal-
wrogami ludzkości w W ie lk ie j 
W ojn ie Narodowej.

Życzymy Wam. drogi przyja 
cielu i  towarzyszu, w ie lu  la t 
zdrowia i dalszej owocnej pra 
cy dla dobra naszej w ie lk ie j oj 
czyzny socjalistycznej, dla do
bra komunizmu.

K om ite t Centra lny VVKP(b) 
Rada M in is trów  Związku So- 
cjaPstycznych Republik Ra 
dzieckich“ .

ne um owy o podjęciu współza
w odnictwa dla uczczenia h is to
rycznej rocznicy powstania 
PPR. Podjęte zobowiązania po
zwolą nie ty lk o  skrócić czas po
stoju jednostek pływających w 
portach, ale dadzą oszczędność 
ponad 80 tys. zł.

Polskie j M arynarce H and lo
w ej m eldunek o podjęciu zobo
wiązań nadesłała załoga nowe-

Tow . McsSenkow
odznaczony o rderem  Len ina

bandytów spod znaku reakcji, 
j robotn icy przędzalni średnio- 

go polskiego statku S/S „F ry -  j przędnej ZPB im. Stalina, 
deryk Chopin , k tóra postano- j z  radością — powiedziała

łów, o k tóre walczyła PPR i za | ła jczyk i  dziesią tk i innych skła- i 
k tóre g inę li na jlepsi je j człon- ; dają konkretne zobowiązania 
kow ie w  walce z okupantem  h i-  I podniesienia wydajności swej ' 
t le row sk im  i z rąk  rodzim ych j pracy i jakości p rodukc ji.

w iła  otoczyć socjalistyczną o- prządka Z. K raw czyk, _________ przy
pieką mechanizmy 1 urządzenia : stQpuję do współzawodnictwa o 
na swoim statku 01az zirimc.i- m jan0 najlepszej prządki, zobo- 
szyć o 12 proc. zużycie węgla I w iazująC się podnieść dotych- 
bunkrowego na poirzeby w ła - | czasową wydajność m oje j pra- 
sne- j cy o 7 proc. Te słowa w ita ją

W Radomskich Zakładach O- d tugo niem ilknące oklaski.
Przez d ług i czas p łyną skła-

N iem nie j cenne zobowiązania 
pod ję li robotn icy dalszych w ie l
k ich oddziałów produkcyjnych 
ZPB im. J. S talina w  Łodzi: 
przędzalni cienkoprzędnej od
padkowej, tk a ln i żakardowej i 
tk a ln i autom atycznej. M. in. 
przędzalnik M. Górak zobow ią
zał się wykonać plan I  kw a rta 
łu w 108 procentach, przędzal
n ik  J. Błaszczyk w 118 proc., 
tkaczki Kw iecińska i J. P ap ier
n ik  — w  107 i 105 proc., a Ikacz-

dane zobowiązania prządek za- k i Z M P -ó w k i A. Śpiewak, H.
kładów  sta linowskich. N. Zi-1 K u le ta  i dziesią tki innych pod- i n ia P*anu uzyskał w dn iu tym  
mon, Z M P -ów ka S. Polander, nieść wydajność swej pracy od i P»w - M rągowo w w o j oisztyn-

■ skim, k tó ry  został zwoiniony oa

buwia m ajs trow ie  K u b ick i i 
Stachowicz wraz z grupą związ
kow ą postanow ili przekroczyć 
styczniowy plan oddziału o po
nad 100 par butów wykonanych 
z wygospodarowanych surow- 
ców. Jednocześnie załoga zobo
wiązała się zmniejszyć ilość o- 
buw ia drugiego gatunku o 40 
procent. Przez racjonalne użyt
kowanie surowców i m ateria - j 
łów  pomocniczych oddział te n : 
zaoszczędzi w  styczniu 1.677 zł. j

M a js trow ie  K ub ick i i Stacho- | Chcąc godnie uczcić 10 roczni- 1 ZM P -ow cy postanow ili nazwać 
wicz postanow ili dla uczczenia ; cę „powstania Polsk ie j P a rtii j swoją brygadę im ieniem  tow.

W dniu 6 styczniu
najw ięce j /boża 
sprzedali państwu 

chłopi
zwuf. fnbelskiep
6 bm. najlepsze w y n ik i w pla- ij 

nowym  skupie zboża uzyskali} 
chłopi z w o jew ództw : lu b e l
skiego, poznańskiego, warszaw- i 
skiego i bydgoskiego.

Granicę 90 procent wykona-

Państwowy Ośrodek Maszynowy w Rawie Mazowieckiej 1o 
woj. łódzkim, wzorując się na doświadczeniach Ulianowskie j 
Maszynowo - Traktorowej Stacji wezwał do współzawodnictwa  
na okres zimowych remontów ciągników i maszyn rolniczych  
Państwowy Ośrodek Maszynowy w Piotrkowie. Celem współza
wodnictwa jest rozwinąć racjonalizatorstwo, przyśpieszyć remun 
ty maszyn, podnieść jakość i zmniejszyć koszty wykonania re
montów oraz objąć szkoleniem zawodowym  i poli tycznym pra

cowników POM-u
Na zdjęciu: Ślusarz - mechaniką Henryk Stawiński i pomocnik 
Franciszek Malinowski, przeprowadzają remont brony talerzo

wej. CAF — fot. Baranowski

J. Jaruga-, S. Łągwa, K . M iko - i 2 do 5 procent.

Głodzi bud§wniczo?/ie MDM podjęli 
zobowiązanie produkcyjne dla uczczenia 

10 rocznicy powstania PPR

odsypów i m iarek. Ogólna licz 
ba pow ia tów  zwolnionych od 
odsypów i m iarek wynosi więc 
obecnie 193.

A ja k  p rzeb ieg a ją  u was
zebrania sprawozdawczo-wyborcze

k ó ł  Z M P ?

10 rocznicy powstania
przystąpić d \  współzawodnictwa
0 zaszczytny ty tu ł przodującego 
m ajstra  przemysłu odzieżowego
1 skórzanego.

Załoga najw iększych polskich 
zakładów w łókienniczych ZPB 
im. Józefa S taiina w  Łodzi

Prezydium  Rady Najwyższej oraz z uwagi na jego w yb itne  podjęła szereg cennych zobo- 
ZSRR przy ję ło  7 stycznia 1952 zasługi wobec p a rtii kom uni- wiązań produkcyjnych dla ucz- 
r. dekret o odznaczeniu G, stycznej i narodu radzieckiego czema 10 rocznicy powstania 
M alenkowa orderem Lenina. — odznaczyć tow. Georgija M a- | PPR.
Dekret ten głosi: lenkowa orderem Lenina.

„W  związku z 50-tą rocznicą Przewodniczący Prezydium  
urodzin sekretarza K C  W KP(b) ; Rady Najwyższej ZSRR 
i zastępcy przewodniczącego j N. Szwernik
F.ady M in is trów  Zw iązku So- i Sekretarz Prezydium  Rady 
cja iistycznych Republik Ha- Najwyższej ZSRR
dzieckich tow. G. M alenkowa I A . G ork in “

W ielu w łókn iarzy  zgłaszało 
jednocześnie swój udzia ł we 
współzawodnictw ie o ty tu ł n a j
lepszego w zawodzie.

Szczególnie mocno w yra z ili

PPR i Robotniczej młodzież za trudn io
na przy budowie M arsza łkow 
skie j ¡Dzielnicy M ieszkaniowej 
podjęła liczne zobowiązania 
produkcyjne.

Pierwszy m eldunek o podję
ciu zobowiązań w p łyn ą ł do Za
rządu Zakładowego ZM P od 
9-osobowej brygady m alarskie j 
tow. M alinowskiego. M łodzi ma
larze, pracujący przy robotach 
wykończeniowych na 5, 6 i 7
piętrze ogromnego b loku 3a do
noszą, że dla uczczenia 10-le j 
rocznicy powstania PPR pod
niosą do końca bież. miesiąca 
w ydajność pracy z 308 d 350 
proc. norm y. Po przeprowadzo-

swe oddanie dla w ie lk ich  idea- ; ne j m iędzy sobą rozmowie

...bo w K rakow ie  w  kole ZM P | ideowo - politycznego na zebra- 
przy C entra li H andlow ej Prze- nie sprawozdawczo - wyborcze 
mysłu Metalowego w  dyskusji szkolnych organizacji ZMP.“

W 100 procent roczny plan > nad referatem  sprawozdawczym Na zebraniu nie byt obecny 
skupu zboża w ykona ł 6 bm wygłoszonym przez tow. Bizania w  ogóle przewodniczący kola 
pow. Nisko w w oj. rzeszow- Zabrało glos 80 proc. członków tow. Mucha.
sk im - _______  | M ó w ili oni o konieczności } p o odczytaniu jedynie części

| wzmocnienia dyscyp liny orga- i łeg° nieprzewidzianego w in -  
n izacyjnej i stworzenia zesppłu i strukcj-i referatu przystąpiono 

■ artystycznego. K ry ty k o w a li j d°  dyskusji, w której... me za- 
również to, że w kole brak jest j bra ł głosu żaden spośród człon- 
szkolenia ideologicznego oraz ków koła.
zespołu Wszechnicy Radiowej, i Rzecz oczywista, ze to zeora- 
Ze słuszną k ry ty k ą  w ystąp ili j nie przedwyborcze me spełn iło 
członkowie pod adresem Zarżą- i swego zadania, 
du Dzielnicowego ZMP, k tó ry  i koresp. B. K A P R O N IA

Janów Lubelski
*

... natom iast w Państwowej 
Fabryce Wagonów we W rocia-

PaisKa
defenecía spertawa

p rzyby ła
(Jo K i jow a

N ow otk i.
Zobowiązania produkcyjne 

pod ję ły  również i inne m łodzie
żowe grupy budujące M DM .
Tadeusz Pasek ze swoim zespo
łem m ura rsk im  o 2 dn i p rz y 
spieszy wykonanie m urów  fun - Bawiąca w. ZSRR polska de- i nie interesuje się w ogóle kołem, 
dam entowych piw nic, drugiego | j^gac i a sportowa przybyła  7 bm. ! nie pomaga mu w7 pracy, oder- j 
segmentu na bloku 15. Ze- do sto licy U kra ińsk ie j SRH — ; w a ł się od młodzieży i  pracy w 
spó! m ura rsk i D rabika zamiast j K ijow a . Na dworcu gości po i- } terenie.
180 proc. zobowiązał się w yko - j w ita li przedstaw icie le; Dobre było zebranie w ybor
ny wuć do końca bm. 210 proc. i K om ite tu  K u ltu ry  Fizycznej I cze w  tym  kole ZMP. Trzeba
norm y, zespół Kapuśniaka za- , oraz liczne delegacje sportów - - bow iem 'ażeby na zebraniach „  , . . . . .  =
m iast 190 220 proc., a brygada ców. sprawozdawczo -  wyborczych P™ u .‘
Jaczynskiego pracująca p rz y ; Podczas kilkudn iow ego poby- j członkow ie m ó w ili o swoich bo- dob le i Dracv D°»Gczno * 
budowie szkoły na M DM  posta- | tu  w Republice delegacja po i- ; )ąCzkach i tro jka ch  o zadaniach 
now iła  podnieść wydajność | ska zapozna się z pracą i osiąg- ZM P w produkc.ji, abv om aw ia li 
pracy o 20 proc. | n ięciam i ukra ińsk ich  organiza- } sytuacię kra jow ą i zagraniczną.

c ji sportowych. 1 }

wiu na zebraniach sprawozdaw
czo - wyborczych kól ZM P m ło
dzież omawia swoje osiągnięcia'

W.B.

Ityd z ie m y  się uczyć z la k i in  zapalen i, 
z ja k im  nasi bracia  w alczą  na fro n c ie

— ntowiq studenci koreańscy
Do Polski p rzybyła  grupa | nych, nauka odbywa się bez ; przed śm iercią wzniósł

bohaterów Koreańskie j A rm ii przerw. Lecz studentam i w y ż - : k rzyk :
Ludowej — studentów, k tó rzy  szych uczelni, ja k  np. na u n i- „N IE C H  ŻYJE S T A L IN ! } 
po nauce ję zyka  polskiego b ę - | wersytecie im. K im -Ir-S e n a  NIECH ŻYJE K IM -IR -S E N ! 1 

| dą studiować na un iw ersyte- . czy na uniwersytecie im. K im - NASZE BĘDZIE  Z IV Y CIĘ- 
tach w  W arszawie i K rakow ie . Czeh, są przeważnie dziewczę- S IW O !“

Jest ich 19, m łodych i ta. Chłopcy pełnią zaszczytną } W ielu moich kolegów, po- | 
chłopców w  w ieku 18 — służbę w  szeregach Korean- dobnie ja k  ja, straciło swoich ;
24 lat. } skie j A rm ii Ludowej, broniąc j najb liższych — m ów i M un - j

L i-G u n -H a k  ma la t 20, jest . ojczyzny przed im peria lizm em  i Chen-Se — ale o fia ry  nasze | 
sierżantem, odznaczonym n a j-  i am erykańskim . ! nie poszły na marne. K oreań- j
wyższym i orderam i. Podchodzi do nas m łody . s^a A rm ia  Ludowa pod do- ;

„Po wyzw oleniu naszej o j- i chłopiec i przez chw ilę  p rzy- 1 wództweni naszego ukocha- j 
czyzny przez A rm ię  Radziec- słuchuie się rozmowie. Jest . " e* °  , * oliza ’ nauczyciela j 
ką w  roku 1844 — opowiada i to M un-Chen-Se — sierżant ; K im -Ir-S e n a  wraz z naszymi 
tow. L i-G u n -H a k  — zaczęło Koreańskiej A rm ii Ludowej. )>ra pmi — Chińczykam i zada- 
się w  północnej części nasze- ; M im o młodego w ieku w  I i® im peria lis tom  coraz nowe 
go k ra ju  zupełnie nowe życie. 1 oczach M un-Chen-Se k ry je  ; c!osy* Naród nasz będzie to- ;

A le  w róg czyhał. Pewnego I się g łęboki smutek. Z apytu je - 1 czyJ tw ardą  i n ieustępliwą 
dma „K ra j porannej świeżo- | m y 0 rodzinę, o b liskich , 
sci m oja ojczyzna zo- i t,Qjciec m ój b y ł przewodni-

P y ta li o wszystko, co jest dla 
nich niejasne lub niezrozum ia
le.

Wg. koresp. H. M A R S Z A L IK A  
K raków .

*

dobrej pracy polityczno -  w j 
jaśniającej. Np. w ostatn im  cza
sie organizacja ZM P w Pafa- 
wagu wzrosła o 30 proc.

Młodzieżowa załoga w ydżia łu 
ślusarskiego zwiększyła w yd a j
ność pracy o około 25 proc. oraz 
przekroczyła planowaną obniż
kę kosztów własnych o dalsze 
|Ó proc.

Na zebraniach wyborczych
... a na zebraniu przedwybor- ZM P młodzież powinna szeroko 

czym kola klasowego ZM P przy m ówić o swoich osiągnięciach 
Zasadniczej Szkole M etalowo- produkcyjnych Trzeba również 
Drzewnej w  Janowie Łube l- aby ZM P-ow cy uśw iadam iali 
skim, pow. K raśn ik  zamiast li-  całą młodzież o zadaniach jak ie  
stu ZG ZM P w sprawie kam- czekają nas w rea lizacji poważ- 
panii sprawozdawczo - w ybór- nych zadań 3 roku Planu 6-:e t- 
f sej odczytano „śzk ic  referatu niego.

ostatecznego

stała b ru ta ln ie  napadnięta czącym rady m ie jsk ie j — opo-

waikę, aż do 
zwycięstwa!

Jesteśmy głęboko wdzięcz- 
p i' narodow i polskiemu, Rzą
dowi Polski Ludow ej oraz 
Prezydentow i B IE R U TO W I za 
serdeczną gościnę j opiekę". 

Przekażcie wszystkim  na- 
O jciec j śzym kolegom — ZMP-owcom 

m atka zostali na jp ie rw  u- j nasze gorące, braterskie poz- 
setki “ ‘ 1 i “  ‘ : w ięzieni, a 5-eiu moich bra - : drow ienia — m ówią na za-
tów  7 d a « r 'k0  ^ 0 k ‘ 8tUden’  i «  oraz jeszcze 92 osoby z a - i kończenie studenci koreań- 
wę z tego i Smy f ° bie spra_ i kopano żywcem w  ziemi za- | scy. Każdą chw ilę  pobytu u 
c iw kń . -WalCZ?C prze‘  i raz w  pierwszych dniach po- I was w ykorzystam y na pilną
kańsHem « 6 ! alliZm° WI an,eri ’  ! by tu  Amerykanów'. i naukę, aby po zakończeniu

‘  '  u ’ walczym y o w o l- . . , \ studiów  móc odbudować nasz

K o fiiiiiiS s iy c z iia  P a r t ia  F ra n e p  
w zyw a  Francuzów do w a lk i  

o u tw o rz e n ie  r z ą d u  o o k o ju
Komunistyczna- Partia F ra n c ji ogłosiła następującą de

klarację  w związku z upadkie m rządu Plevena:
Rząd Plevena został obalony. ; pracujących oraz potężnego pro- 

Przedtożone przez niego Zgro- testu narodowego, 
rnadzeniu Narodowemu pro.iek- obecnie należ»- pokrzyżować 
ly  ustaw, zm ierzały do^ spotę- prd [>yi które podejmą im peria 

liści amerykańscy i pozostający 
na ich żołdzie po litycy, aby

Ł W *  ame' y :  : w iada m łody Koreańczyk 
Z')r>7P iC1 • 1 l ‘ s?nm - o tv c ° w  j p rócz m nte byio jeszcze w  do- j 

i obronie S1<? -a W° - ^ a- • ^  5-ciu braci. Z g inę li wszy-
o o d w ?  i1? 163 1 m c- scv. w a lczy łem  na froncie.

1 SCi' VV* »brome nasze- ; k iedy Am erykan ie  w targnęło  szczęścia stanęła cała mło- 
' Korei. Wśród walczących i 11 do naszego rniaSva’

zo.nierzy znalazłem się ja

nose naszego narodu, o pokój. ! Uciekając w  popłochu przed ! zniszczony- k ra j. Drogowska
zem w  naszej pracy 1 na-.Zapytu jem y o w a ru n k i nau- j oddziałam i ludow ym i 

h i w K ore i. Tow. .L i-G u n -H a k  } peria liśc i rozstrzela li m u jc- 1 ace b d
n-3S’ Że n lim 0 cięż*  ̂ 60 °j®a . i  m atkę ' ®*01 r ? * rfce I S T A L IN A , a” wzorem Kiej sytuacji, m im o nieustan- ; — m ów i z dumą M nn-C hen- ; ___ __ „ 1—,

słowa W ielkiego

nv„ h . C- . 4 m ów i z uu iiią  m uu-ę.ne.1- Komsomolcy.
n>cn bom bardowań m iast 1 ! Se — zginęli śm iercią boha- 
wsi koreańskich przez a m e ry -l terów. Świadkowie opow ia- ] Rozmowę przeprowadził 
kańskich p ira tów  pow ie trz- ; da li później, że ojciec jeszcze ■ K O N R A D  K R ZY ŻA N O W S K I

Zgodnie z uchwałą Prezydium Rządu o 2- le tn im planie rozw oju  p roaukc jùmięsnej Radomskie 
Zakłady Obuwia zorganizowały przy stołówce pracowniczej tuczarnię trzody chlewnej w yko 

rzystując do tuczu odpadki kuchenne.
Na zdjęciu: Pracownicy tuczam i,  Józef Napora i Rozalia Adaś, podczas karmienia tuczników.

CAF — fot. Żuchow-ski

Piękne wyniki
rzetelnej wspólnej p r a c y  

Pierwsze spółdzielnie produkcyjne dokonel) już 
podziału dochodów

Już w  k ilkuse t spółdzielniach produkcyjnych całego k ra ju  
członkowie podzie lili się dochodem, osiągniętym w w yn iku  ca-, 
łoroesnej zespołowej pracy. Podział dochodu przeprowadzany 
jest na w a lnych statutow ych zebraniach wszystkich spółdziel
ców.

. . , , . , ■ . , . . .  , . , ,  . | bydła do 39 sztuk oraz rac jo - '
Na Dolnym  Śląsku podział Franciszka Napierały, z k tó re j j ualnemu karm ieniu powiększy-

dochodu porriiędzy członków trzy  osoby przepracowały przy , . , . . , „ r7V<!„ , r _"
pierwsza przeprowadziła S ^ ł - j  robotach polowych 517 dniówek jąc‘' fp ó w ie łn i po' 5,45 zł do-
dzielnia P rodukcyjna „P o ko j“  | obrachunkowych, zarobiła 709 - - • ■ - - -
w  Węgrzynie, pow. W rocław, j kg żyta, 1.295 kg pszenicy, 829 
k tó ra  * już  po roku is tn ien ia ! kg jęczmienia, 2.590 kg ziem- 
szczyci się bardzo, poważnymi j n iaków  i w  gotówce 7.770 zł. O-

....  •     -J — î ł  /-w-r 1VT o ryj & (179 19

rozwiązać kryzys ,v k ie runku 
korzystnym  dia kontynuowania 
ich antynarodowej 'ziałalności.

Partia  Komun'styczna wzywa 
wszystkicli Francuzów do zjed-

gowania po lityk i wojennej, go
dząc w  kolejarzy, w osoby ob
jęte systemem ubezpieczeń spo- 

■ '.ocznych c a z  w ogół p ła tn ików  
podatków i tak już uginających ! 
się pod brzemieniem ciężarów j 
fiskalnych. M ilia rde rzy  am ery- j 
kańscy żądają, żeby nowe c ie r- |
pienia i ciężary zostały narzu- noczenia się, aby mogta za- 
cone F rancji, k tó re j niepodleg- ; tr ium fow ać po lityka  odpowia- 
łość złożona została już w o- ! dająca ¡^ p ra g n ie n io m , aby za- 
fierze ich pianom agresji. i pewnie utworzenie rządu poko- 

Upadek rządu Plevcna jest ju , k tó ry  otrzym yw a łby rożka- 
sukcesem wspólnej akc ji mas i zy ty lk o  od Francuzów.

*
Po przyjęciu  dym is ji rządu ¡ kryzys rządowy w yp ływ a ze 

Plevena, prezydent A u rio l roz- wzrasta jącej sprzeczności m?ę- 
począl we w torek rozmowy z i dzy żądaniami okupanta am ery- 
przywódcami p a r ti i po litycz- kańskiego a żyw otnym i i i te re -  
ay Ch. sarni ludu francuskiego.

I A u rio l p rzy ją ł również dele- Uważam, że przyczyny, które 
gację Francuskie j P a rtii Kom u- 1 spowodowały upadek rządu P le- 

tara, a ziem niaków o 37 q niż w  ; nistyczne.j, w skład k tó re j we- vena, będą nadal istnieć, je ś li 
roku ubiegłym . Duelos, M arty , B iilo u x  i j przyszły rząd zamierzałby pro-

Duże dochody pieniężne przy- Marrane. ! wadzić tę samą po litykę  bez
niosła spółdzielni hodowla b y - Po kon ferencji z prezyden ¡ względu na to, w jak ie j by fo r-
dła. Dzięki wzrostow i pogłowia tętn, Duelos oświadczył: | mle t0 rob ił i ja k ie  uzysaal po-

Trwający- od poniedziałku ' parcie.

| arszawy przybyła 19-osobowa grupa studentów koreańskich, którzy będą studiować na
| . uczelniach w  Polsce,
i ~ ^ Clu widz im y studentów  — jeszcze do niedawna żołnierzy Koreańskiej A rm i i  Ludowej

na trasie W — Z 10 Warszawie.

sukcesami gospodarczymi.
Spółdzielcy z Węgrzyna ze

b ra li w  tym  roku przeciętnie z 
ha po 23,3 q pszenicy, 23,5 q 
żyta, 163 q ziem niaków i 428 q 
buraków  pastewnych.

Źródłem  wysokich plonów w 
spółdzielni jest przede wszy
stk im  wzorowa praca człon
ków, która um ożliw iła  im  m.

, in. term inow e przeprowadzenie j 
wszystkich robót.

O w ielkości osiągnięć spńł- ; 
dz eiców świadczy m. in. fak t, 
że w tedy, gdy oni zebrali ze 
swych pól przeciętnie 23,5 q 
żyta z ha, ich sąsiad, jeden z 
lepszych gospodarzy in d y w id u 
alnych. unraw ia jący ziemię o

prócz tego Napieraiow ie mają 
jeszcze spory dochód z dz ia łk i 
przyzagrodowej.

Bardzo poważny w kład w w y 
konanie planów gospodarczych 
dały spółdzielni kobiety, które 
przepracowały 32 proc. ogólnej 
ilości dniówek.

Wartość dn iów ki obrachunko
wej spółdzielców w Ostrzycy 
v.- pow. nowogardzkim  jest o

W  p ie rw s zy c h  s z e re g a c h
w walca przeciwko niebezpieczeństwu powodzi

s ta li k o m u n iś c i
Plenum KC Komunistycznej Partii W ioch

5 bm. rozpoczęły się w Rzv j naród musiał ująć in ic ja tyw ę  w 
Najw ięcej powodów do dumy J mie obrady plenum KC Kom u- ,rswe ręce Tam gdzie in ic ja tyw a  

ma Józef M isiek, k tó ry  w yp rą- : nistyczne.j P a rtii Wioch Referat } mas ludowych wzięła górę nad 
cowa! największą ilość dniówek. '• poświęcony odbudowie obsza- działalnością władz państwo-

chodu na każdą dn iówkę obra
chunkową.

Do uzyskania tych w yn ików  
przyczyn ili się wszyscy spół
dzielcy, o czym świadczy fak t 
że z 16. rodzin wychodziło stale 
do pracy 30 osób.

ponad 30 proc. wyższa niż w ro- j szcze dochody z w łasnej dział 
ku ubiegłym. Wynosi ona: po j j, j przyzagrodowej — m ówi M i- 
3,5 kg żyta, 1,9 kg pszenicy, 0,7 | sfek. \ \  zeszłym roku sprzeda- 
!<g jęczmienia oraz po 0,6 kg j i em 4 tuczn ik i i 10 prosiąt, za- 
owsa i 0.6 kg ziem niaków oraz opatrzyłem  się we wszystkie

Oprócz 22,5 q żyta, ponad 12,2 q | rów, które ucierp ia ły wskutek 
pszenicy, 12 q. jęczmienia owsa ! ostatniej powodzi, wygłosi! czlo-
i k a rto fli M iąiek zarobił : nek k ie row n ictw a Komumstycz-
12 477 zł. „A  przecież mam je- j ne.i P a rtii Włoch — Grieco.

Mówca oświadczył, że straty
poniesione w w yn iku  powodzi 
sięgają 300 m ilia rdów  lirów .

warzywa i karto fle , hoduję 1 
krowę i 1 ja łów kę. Niedawno

po 19,5 zi gotówką.
Na tak poważny wzrost war

te j samej klasie, średniorolny } teść) dn iów ki- w p łynę ły  w I kupiłem  rower, rad ioodb iornik
Jan Skoczek zebrał 12 q żyta z j pierwszym rzędzie: lepsza orga- i m ark i „P ion ie r“ , a teraz chcę
ha, a Franciszka Gronowiecka j nizacja pracy, wychodzenie do } kupić motocykl dla syna. Niech
10 q. ! roboty wszystkich członków | wie, że ojciec, którem u Polska

Rząd me podjął żadnych k ro 
ków-, aby na czas przyjść z po 
mocą ludności na terenach ob
ję tych powodzią Rząd nie wy- j m unistycznej 
dal żadnych dyrek tyw , ponie j włoskiego 
waż nie by! do tego zdolny bądź ; Mów-ca podziękował zagra-

wych, zdołano zapobiec niebez
pieczeństwu przerwania w-alów 
przeciwpowodziowych.

IV pierwszych szeregach w 
walce przeciwko niebezpieczeń
stwu pow-odzi sta li komuniści. 
Gdyby komuniści tych okręgów 
postąpili inaczej, lo złam aliby 
swój obowiązek wobec narodu i 
pa rtii Ludzie tacy by liby  nie
godni miana członka p a rtii ko- 

p a rtii narodu

gnę! 
dualn

■  również dochody. Np. rodzina

też dlatego, że nie mógł ich w y- } nicznym organizacjom demokra
cjo } dać wskutek zależności od za- tycznym a przede wszystkim  

’. wojskow-vch ! społecznym organizacjom źw iąz 
wobec nie j ku Radzieckiego za ich hojną

wyższe o 5,7 q z każdego hek- re j sam nic mógł nawet śnić“ . | zaradnoci władz państwowych, 1 pomoc dla ludności w łoskiej.

Podobnie ja k  spółdzielcy osią- i spółdzielni i ich rodzin i racjo- j l  udowa otworzyła drogę do ; dać wskutek zależności 
lę li wyższe, plony niż in d y w i- i nalna uprawa ro li. Zbiory żyta ¡ szczęścia i zamożności chce mu granicznych władz wo jsł 
ia ln i chłopi, tak wyższe m ają | w spółdzielni w roku 195! byty I zapewnić taką młodość, o któ- W takie j sytuacji, wob

t



Z  pracy organizacji ZM P w pow. Jarocin, w oj. poznańskie

Tam, gdzie nie szczędzą... papieru
na „utrzymanie więzi z terenem* 1 * *

Przewodniczący Zarządu 
Gminnego ZM P w Pleszewie—  
tow. M ikulski nie lubi w y
jeżdżać w teren, do kol gro
madzkich ZM P. W oli on prze
siadywać ca łym i godzinam i, a 
nawet dn iam i za b iu rk ie m  i 
przeglądać stosy okó ln ików , 
in s tru k c ji oraz te le fonogra- 
m ów nadesłanych z pow iatu. 
Zarząd P ow ia tow y ZM P  w  
Jarocin ie  nie szczędzi bo
wiem... papieru na „u trzym a
n ie  stałe j w ięz i“  z terenem.

3 y w a ją  jednak tak ie  dn i w  
miesiącu, k iedy  tow . M ik u l
sk i „dokonu je  tradycyjnego 
objazdu k ó ł“ , celem uzyska
n ia  „szczegółowych“  in fo rm a 
c ji o stanie pracy Z M P -o w - 
sk ie j, potrzebnych dla ZP  
ZM P. Tow. M ik u ls k i p o tra fi 
wówczas pojechać w  ciągu 
jednego dnia do 5 lu b  6 na
w e t gromad, położonych na 
tras ie  15— 20 km , oraz dotrzeć 
do przewodniczących k ó ł ce
lem  zebrania od n ich potrzeb
nych mu wiadomości.

Są jednak takie gromady i 
takie kola ZM P, w  których 
nikt, ani przewodniczący, ani 
też żaden z pozostałych człon
ków Zarządu nie bywał już  
od roku. Do tak ich  g ro
m ad należy m. in. Kuezków. 
W  K uczkow ie jest co praw da 
w ie le  m łodzieży. K o ło  ZM P 
według s ta tys tyk i Zarządu 
Gminnego w  Pleszewie lic z y  
ponad 20 członków. W  rze
czywistości jednak jest ina 
czej. Od dłuższego bow iem  
czasu nie  odbyw ają się w  
Kuczkow ie  zebrania Z M P - 
owskie, a ostatnie zebranie 
przedwyborcze trzeba było  
zwoływać dw ukro tn ie , aby u - 
zyskać zaledwie 50 proc. fre k  
w enc ji.

LZS uj Kuczkouiie 
pozostał bez opieki

Is tn ia ł kiedyś, przed ro 
kiem jeszcze, ba, nie ty lk o  is t
n ia ł, ale nawet dobrze praco
w a ł Ludowy Zespół Sportowy, 
skup ia jący kilkadziesia.t chłop 
ców i  dziewcząt z Kuczkowa 
i  oko licy. Dziś po zespole 
sportowym  pozostało, jako  je 
dyny  dowód, że niegdyś is t
n ia ł —  opuszczone boisko z

po łam anym i b ram kam i i  o 
zniszczonym ogrodzeniu. Na 
boisku tym  la tem  i  jesienią 
pasą się k row y.

LZS  w  K uczkow ie  n ie  
m ia ł żadnej op ieki, ani ze 
strony ZSCh, an i też ze stro
n y  Zarządu Gm innego ZMP. 
Członkow ie zespołu przy po
mocy zarządu gromadzkiego 
ko ła  Z M P  zaku p ili z w łasnych 
funduszów sprzęt sportow y — 
dw ie  p iłk i,  siatkę. Zbudow a
l i  rów nież bieżnię i  skocznię. 
Członkow ie LZ S -u  nie  b y li 
jednak ubezpieczeni, gdyż 
sprawę tę zaniedbał w  k a ry 
godny sposób ob. Kaczm arek 
z Żarz. Gminnego ZSCh. Spra 
w a ubezpieczenia członków 
zespołu przeciągała się przez 
k ilkanaśc ie  d ług ich  miesięcy 
i  pom im o sta łych p rzypom i- 
nań ze s trony  m łodzieży, n ie  
została załatw iona. W  m ię
dzyczasie za is tn ia ł jednak 
sm utny „wypadek. Jeden z 
zaw odników  pośliznął się 
podczas tren ingu  p i łk i noż
ne j i padając złam ał so
bie nogę. W  zw iązku z tym  
w łaśnie, że członkow ie LZ S -u  
nie  b y l i  ubezpieczeni, zawod
n ik  ów, syn m ałorolnego chło
pa, m usia ł leczyć się na w ła 
sny koszt. A  koszty b y ły  po
ważne —- w yn os iły  800 zł.

Wypadek ten był bezpośre
dnim powodem przerwa
nia działalności LZS-u. M ło 
dzież zniechęcona nieodpowie
dzialnym i  niezrozumiałym  
dla nikogo stanowiskiem ob. 
Kaczmarka oraz brakiem o- 
pieki ze strony Zarządu Gmin
nego ZM P, do którego często 
zwracała się o pomoc, prze
stała uczęszczać nie tylko na 
zajęcia sportowe, ale i na ze
brania koia ZM P.

Rozgoryczenie w śród m ło 
dzieży by ło  w ie lk ie . N a jgo r
sze jednak to, że po opisanym 
powyżej w ypadku  n ik t  więcej 
z w ładz Z M P  an i ZSCh nie 
zainteresował się losem i p ra 
cą m łodzieży w  Kuczkow ie. 
„Już od roku —  oświad
czył ostatn io tow . Suty, czło
nek Zarządu K o ła  ZM P  w  
K uczkow ie  —  n ik t do nas nie 
przyjeżdża, ani z gminy, ani z 
powiatu, aby porozmawiać z 
młodzieżą, pomóc nam zebrać

i z A x im v fo a ïS

M arzyli o mordercach z Chicago...

Jest ich jedenastu. N a j
starszy ma lat 19, najmłod
szy 15. M arzyli o pienią
dzach, samochodach, hu
lankach i awanturach. 
Gangsterzy z amerykań
skich filmów — oto ich i-  
deał. Ale jak  zdobyć pie
niądze? Założyli więc ban
dę gangsterską. Ich bazą 
wypadową była stacja ko
lei podziemnej w jednej z 
najelegantszych dzielnic Pa 
ryża. Okradli cztery w ie l
kie magazyny, ukradli z u- 
licy kilka samochodów. Gdy 
nie mieli nic „większego“ 
na widoku, napadali na 
sprzedawców gumy do żu
cia, rabowali im . caiy to
war i z rękami w kiesze
niach, żując gumę, jak  
„prawdziwi yankesi“ odda 
lali się, planując nową na
paść. Tak było do dnia za
trzymania przez policję w  
momencie, gdy sterroryzo
wawszy pokojówkę, usiło
w ali obrabować mieszkanie,

w którym spodziewali się 
znaleźć wiele kosztowności 
i pieniędzy. Jeden z nich 
odpowiadać będzie również 
za to, że podczas „zabawy“ 
w gangsterów strzelił do 
szefa bandy, zwanego „Sta 
Iową czaszką“ i ranił go w 
głowę.

Trucizna film u holly
woodzkiego i  kryminalnej 
„literatury“ amerykańskiej 
wsącza się w umysły mło
dzieży, paczy je, prowadzi 
do zbrodni, a w  konse
kwencji na ławę oskarżo
nych. Znamy to dobrze z 
niedawnego procesu rodzi
mych bikiniarzy. A  we 
Francji oraz w innych kra 
jach okupowanych przez 
Amerykanów i zalewanych 
systematycznie zbrodniczą 
szmirą w postaci filmu, 
pism i książek dla młodzie
ży, sprawy takie są na po
rządku dziennym.

H A K

Tęsknota za ruinami...

Czasopismo „Chicago 
rribune“ przyniosło w tych 
dniach następującą wiado
mość: Amerykanie już od 
ławna szczególnie boleśnie 
odczuwają fakt, że ich kraj 
nic móże poszczycić się ża
dnymi ruinanr z romanty
cznej przeszłości. Ale i na 
to znalazł się sposób. Brak 
ten zamierza obecnie uzu
pełnić nowozałożona fabry
ka w Filadelfii, która bę
dzie się trudniła produk
cją ruin. A  oto niektóre

ceny: wykonanie ruiny śre 
dniej wielkości, z gwaran
cją historycznej autenty
czności, kosztuje od 4 ty 
sięcy do 120 tysięcy dola
rów za sztukę.

—  Miłośnicy ruin! Na 
ruinach wojennych obcych 
krajów dorabiają się dola
rów, za które fabrykują ro
mantyczne ruiny z prze
szłości... A może by tak po
kazać narodowi amerykań 
skiemu ruiny koreańskie...

<j)

tę młodzież i z powrotem zor
ganizować pracę“.

Jak pracuje 
Zarząd Gm inny ZMP  

u; Pleszeurie
Na siedm iu członków  Za

rządu Gminnego faktyczn ie  
pracuje ty lk o  trzech, a m ia 
now icie : przewodniczący —  
tow . M ik u ls k i, tow. M elka i  
tow. Bochnia. Pozostali czte
re j członkow ie lekceważą so
bie do tego stopnia swoje o- 
bow iązki, że od czasu w ybra
nia ich do władz gminnych 
ZM P nie byli jeszcze ani ra 
zu na żadnym posiedzeniu za
rządu.

W kołach grom adzkich ZM P  
dzieje się tymczasem niedo
brze. B ra k  op ieki ze strony 
Zarządu Gminnego nad ko ła 
m i grom adzkim i powoduje, że 
na 19 organizacji w ie jsk ich  
pracuje zaledwie k ilka . W po
zostałych zaś nie odbyw ają się 
nawet norm alne zebrania 
członków.

Świetlice grom adzkie w  
większości w ypadków  są za
niedbane. W  gromadzie Bo- 
rucin, na przykład, w loka lu  
przeznaczonym dla m łodzie
ży, gnieżdżą się jeszcze do
tychczas ku ry , a prezes g ro
madzkiego ko ła  ZSCh nie 
wpuszcza m łodzieży do ogól-* 
nogrom adzkiej św ie tlicy, tw ie r 
dząc, że „Z M P -ow cy  m a
ją  przecież swój oddzielny 
lo ka l“ . ZMP-owcy z Grodzi
ska bezskutecznie proszą Za
rząd Gminny o pomoc w  przy

gotowaniu Inscenizacji i w y
stępów artystycznych. Zarząd 
G m inny ZM P  zbywa wszelkie 
prośby m łodzieży ob ie tn ica
m i. W  rezultacie jednak wszy 
stko pozostaje bez zmian.

ZP ZMP u? Jarocinie  
ujie coś nie coś

Zarząd P ow ia tow y ZM P  w  
Jarocin ie  w ie  coś nie  coś o 
sytuacji, ja ka  panuje w  
gm in ie  Pleszew. Zajęty jed
nak bezustannie wysyłaniem  
instrukcji, okólników i teiefo- 
nogramów nie może oderwać 
się zza biurka, aby wyjechać 
do gmin i gromad celem spra
wdzenia na miejscu wykona
nia tych instrukcji oraz przyj
ścia z pomocą w pracy Za
rządom Gminnym i zarządom 
kół ZM P.

Pełnom ocnicy oraz in s tru k 
to rzy  ZP ZM P, k tó rzy  z ja w ia 
ją  się od czasu do czasu w  
Zarządach G m innych, gubią 
się zazwyczaj w  m ałoważnych 
drobiazgach, zapom inając o 
m łodzieży i  o grom adzkich o r
ganizacjach ZM P. Tak np. 
tow. Janiak, przedstawiciel ZP  
przebywając przeszło miesiąc 
w  gminie Pleszew, nie 
był ani na jednym zebraniu 
koła ZM P  i w  niczym nie do
pomógł Zarządowi Gminnemu 
w ulepszeniu dotychczasowe
go stylu pracy. Przeciwnie. 
Tow. Jan iak  w raz z przewod
niczącym  tow . M ik u ls k im  do
k o n y w a li n iew ie le  dających 
sery jnych objazdów kó ł ZMP. 
Na tym  zaczynała się i  koń 

czyła praca powiatowego 
przedstaw iciela.

' *
W szystkie te b ra k i i słaboś

ci ja roc ińsk ie j organizacji 
Z M P  u ja w n iły  się szczególnie 
w  c h w ili obecnej, k iedy  to 
ZM P  pomagając P a r t ii w  w a l
ce o w ykonan ie  p lanów  go
spodarczych na wsi, bezu
stannie ulepsza swoją pracę, 
dociera do szerokich mas. m ło 
dzieży na wsi, k iedy  wreszcie 
w  zw iązku z akc ją  wyborczą 
usuwa przez zdrową k ry ty k ę  
i  sam okrytykę b ra k i i  słabo-

Trzeba, aby ZP ZM P  w Ja
rocinie w yrw ał się nareszcie 
z błędnego koła bezdusznych 
i mało dających instrukcji, o- 
kólników i telefonogramów.

Instruktorzy ZP przyjeżdża
jąc do Zarządów Gminnych 
winni więcej czasu poświęcić 
na pomoc w zorganizowaniu 
i podziale pracy w  samym Za
rządzie, na szkolenie aktyw i
stów gminnych, na rozplano
wanie i przygotowanie zebrań 
gromadzkich organizacji ZMP.

Dobrze przygotowane ze
brania wyborcze, poprzedzo
ne rozm owam i i  dyskusją z 
młodzieżą na w s i na n a jb a r
dziej palące i  niecierpiące 
zw ło k i tem aty  —  bolączki i  
us te rk i w  pracy Z M P -ow - 
skie j, pow inny przyczynić się 
do podniesienia p racy w  p le - 
szewskiej, a co za tym  idzie, 
w  caiej ja roc ińsk ie j organiza
c ji ZM P.

ZD Z IS Ł A W  P IS A R S K I

Co przyniósł mi rok 1951 
i czego oczekuję od roku 1952
JANUSZ M A JK O W S K I

Słupsk

Syn mój ukończył 
Szkołę Oficerską...

Rok 1951 przyn iós ł m i i  m o je j rodzin ie 
w ie lk ie  szczęście i  radość. D zięk i ukochanej 
naszej Polsce Ludow ej, jedyny syn nasz ukoń
czył Oficerską Szkołę Topografów i dziś szczę
śliwy pracuje, stojąc na straży Pokoju i na
szej Ojczyzny Ludowej.

W 1851 r. w  W iedniu przewodniczący Św ia
tow e j Rady P oko ju  wezwał wszystkich ludz i 
na całym  świecie do rozszerzenia w a lk i w  obro
nie  Pokoju. D la m łodzieży i  wszystkich 
uczciwych ludzi pow inno to być wskazaniem 
ważnym  i p ilnym .

Od początku 1951 r., chociaż leżę chory 
w  szpitalu, w ykonu ję  uczciw ie powyższy 
apel przewodniczącego Ś w iatow ej Rady Poko
ju  i  w zyw am  innych do te j najszlachetniejszej 
pracy, k tó ra  dziś tak  bardzo jest potrzebna.

Oczekuję w  1952 r. zwycięstwa poko ju  nad 
zbrodn iczym i s iłam i w o jny . W ierzę, że Św ia
tow a Konferencja  Gospodarcza w  M oskwie, 
k tó ra  ma się odbyć w  k w ie tn iu  1952 roku  oraz 
dalsza praca Ś w iatow ej Rady P oko ju  — przy
czynią się do rozb icia p lanów  podżegaczy w o
jennych.

Chciaibym , aby „Sztandar Młodych" prze
znaczył w 1952 r. dużo więcej miejsca na listy 
aktywnych obrońców pokoju oraz aby założył 
rubrykę, w której piętnowałoby się wrogów 
pokoju.

Obrońcy P oko ju  w  swych lis tach pow inn i 
pisać również i  o tym , ja k  w yko nu ją  apel 
Przewodniczącego Ś w iatow ej Rady P oko ju w  
spraw ie rozszerzenia ruchu w  obronie pokoju ks. 
proboszczowie, nauczyciele i  so łtysi w  grom a
dach i  parafiach, czy zna jdu ją  się u n ich 
książki, prasa, p laka ty  i  różne napisy w  obro
nie  pokoju. P ow inn i pisać, czy gromady w ie j
skie wypełniają obowiązki wobec ojczyzny 
ludowej, czy ulepszają swe gospodarstwa rol
ne, czy zwiększają hodowlę — bo to wszystko 
jest w ielkim  wkładem w dzieło obrony pokoju.

Oczekuję również nowej Konstytucji Polski 
Ludowej. Pragnę, aby przekonała ona wszyst
kich Polaków, że idziemy dobrą drogą ku lep
szej przyszłości i zjednoczyła w  tej ważnej 
chwili cały naród polski w obronie pokoju.

W  1952 r. oczekuję polepszenia zdrow ia i  sił, 
k tó re  pragnę zużyć do jeszcze lepszej, o f ia r
niejszej p racy dla obrony poko ju  — bo kocham 
Polskę Ludow ą i  pragnę Jej szczęścia i  potęgi.

C H A L IŁ O W  KAFAR M AM ED O G ŁY
starszy maszynista ekskawatora 
Miniczaurskiej Elektrowni Wodnej,

...aby ruszyły 
elektryczne kombajny 

na polach 
azerbejdżańskich 

kołchozów
U rodziłem  się i wychowałem  nad brzegami 

rzek i K u ry . N ie jednokro tn ie  w idz ia łem  ja k  nie- 
u ja rzm iona rzeka występuje na wiosnę z brze
gów i  ch łop i azerbejdżańsey tracą w iele cza
su i s iły  na w a lkę  z n ieposkrom ionym  ży
w iołem .

Okiełznać Kurę i zmusić ją  do pracy dla 
człowieka — o tym m arzyli moi dziadowie 
i ojcowie.

M nie przypad ło x w  udzia le szczęście rea lizo
wać te marzenia. P racu ję przy budow ie M in i
czaurskie j E le k tro w n i W odnej. W  1951 roku  
przystąp iłem  do pracy z gorącym  pragnieniem  
opanowania trudnego zawodu m aszynisty 
ekskaw atora*). Osiągnąłem cel: gigantyczna 
maszyna posłuszna jest m ej woli.

Biiski już jest ten dzień, kiedy zapalą się 
światła Miniczaurskiej Elektrowni Wodnej. 
Jej prądem będą poruszane elektryczne kom
bajny na polach azerbejdżańskich kołchozów.

W  1952 ro ku  chcę wiele zdziałać, aby ten ter
min skrócić. Pierwszym  krok iem  na te j drodze 
jest opanowanie i poznanie nowego typu  pogłę- 
b ia r lr i. Ta nieprzeciętna co do swej m ocy m a
szyna może być k ierowana ty lk o  przez czło
w ieka wykształconego technicznie. Dla tego 
też muszę uczyć się wiele i wytrwale.

U nas, na Kaukazie, m ów i się, że dzieląc się 
swą wiedzą — człowiek się bogaci. Nauczyłem  
już  k ilk u  swoich pom ocników  sztuk i k ie row a 
nia  pogłębiarką. I  obecnie są on i p rzodow n i
kam i _ m aszynistam i w  swoim  przedsiębior
stwie.

Wznoszę toast za szybsze zrealizowanie naj
dawniejszych pragnień azerbejdżańskiego na
rodu —  ujarzmienie rzeki Kury.

*) pogłębiarka.

F I L I I

SKANDAL w
Scenariusz: Pierre Chenal według powieści Uabrieia Chevalier.

Reżyseria: Pierre Chenal. Zdjęcia: Robert le Fevre. Muzyka: Henri Sau- 
guet. Produkcja: „Cinema Productions“  (Francja).

Clochemerie to małe m ia 
steczko, leżące gdzieś na po
łudn iu ' F ranc ji. N ie różn i się 
ono od w ie lu  podobnych m ia 
steczek. M ieszkańcy ży ją  c i
cho, spokojnie, zajęci uprawą 
w inne j la to roś li. Kam era f i l 
mowa przedstaw ia kole jno 
ważniejsze osobistości m ia 
steczka — m iałom iasteczko- 
wych „ra d yka ln ych “  p o lity 
ków  burm istrza  i nauczyciela, 
oberżystę, lekarza i apteka
rza, w łaściciela sklepiku. Ci 
wszyscy — to „postępowcy“ . 
Do obozu konserwatywnego 
należą m iejscowe dew otk i ze 
starą panną P ute t na czele, 
notariusz, jo w ia ln y  i dobro 
duszny proboszcz oraz f ila r  
kościoła, k w ia t a rys tok ra c ji — 
baronowa de Courtebiche.

Zarówno „postępowcy“ , ja k
i  reakcjon iści maio różnią się
od siebie sw ym i hasłami, spo
sobem życia, zainteresowania
m i. N igdy by chyba nie do
szło m iędzy n im i do poważ
niejszej różn icy zdań, gdyby 
wódz „postępowców“  b u r
m is trz  nie postanow ił dać w y 
razu „postępowości“  swej par
t i i  przez zbudowanie na ry n 
ku  miasteczka obiektu, k tó ry  
m ia i być symbolem „postępu 
i  c y w iliz a c ji“  — publicznego 
szaletu. Odbyło się uroczyste 
odsłonięcie i oddanie do uży t
ku  te j ub ikac ji. Na uroczysto
ści przem aw ia! b y ły  m in i

ster —  także członek „ ra d y 
k a ln e j“  pa rtii. W krótce u b i
kacja stała się przyczyną za
w zię te j w a lk i m iędzy obroń
cami zagrożonej m oralności a 
„postępowcam i“ , k tó rzy  nie 
chcą zrezygnować z osiągnię
te j „ re fo rm y  społecznej“ .'

A u to r scenariusza um yśln ie 
w y b ra ł tak ja sk raw y  przyk ład 
rea lizac ji pseudo-radykalnych 
haseł m iaiom iasteczkowych 
„postępowców“ , żeby tym  le
pie j wykazać, czym są w  rze
czywistości „rad yka ln e “  slo
gany niby-postępowych p a rtii 
burżuazyjnych. Satyrę, w y 
mierzoną przeciw  clochemer- 
lańskim  „postępowcom“  moż
na św ietn ie zastosować do 
tych pseudo-robotniczych, so
c ja ldem okra tycznych p a rtii 
k ra jó w  „zachodniej dem okra
c j i“  które, m ydląc ludow i oczy 
swą rzekomą rew olucyjnością 
odciągają lud od is to tne j w a l
k i i w  rzeczyw istości nie ty l 
ko nie waicza o postęp, ale 
przyczyn ia ją  się do przedłuża
nia życia us tro jow i k a p ita li
stycznemu. Spory m iędzy 
reakcyjną, a „postępową“  p a r
tią  m ieszkańców Clochemerie 
są przecież bardzo podobne do 
dzisiejszych sporów m iędzy 
choćby konserw atystam i i la - 
bourzystam i w  A n g lii, k tó 
rych  po lityka  w  sprawach 
na jis to tn ie jszych dla ludzi 
pracy mało się w zasadzie 
różn i, —

A le  w róćm y do dalszej ak
c ji f ilm u . Spór o publiczną 
ub ikację  w  Clochemerie prze
kroczy ł ju ż  ram y miasteczka. 
K o n flik te m  in teresuje się 
arcyb iskup rzym sko-ka to lick i 
i  m in is te r spraw w ew nętrz
nych. Spór o szalet zaczyna 
pachnąć zamieszkami, k tó re  
dla rządu by łyby  co na jm n ie j 
nie pożądane. A u to r scenariu
sza pokazał, ja k  sprawa o clo- 
chem erlański szalet wychodzi 
na fo rum  ogólniejsze. Pan m i
n is te r spraw w ewnętrznych 
jest w praw dzie  o fic ja ln ie  prze
c iw n ik iem  k le ru  (a przeciw  
„re fo rm o m “  w  Clochemerie 
występuje w łaśnie obóz k le ry - 
ka lny) ale poparcie k le ru  
zawsze się przyda; postanawia 
w ięc za ła tw ić sprawę w  spo
sób polubow ny

Sprawa szaletu w  Cloche- 
m erle przechodzi przez cały 
szereg urzędn ików  i oficerów, 
k tó rych  głupota została uka
zana ostrym i rysam i satyrycz
nym i. Jeden z n ich w ysyła  do 
Clochemerie wojsko, g łup i 
i  na dg o rliw y  oficer ogłasza w  
m iasteczku stan oblężenia. 
Sprawa szaletu w  Clochemer- 
le wchodzi na pierwsze strony 
dzienników, nabiera znacze
nia „ogólnopaństwowego“ . P re
m ie r francusk i przeryw a m ię
dzynarodową konferencję  w 
Genewie i  przyjeżdża do k ra 
ju  załagodzić sprawę. Szale
to w i „re fo rm a to rzy “  dostają 
ordery, bu rm is trz  zostaje w ie l
k im  po lityk ie m  -  senatorem, 
„postępowcy“  godzą się z ba-

Z prasy:
W  procesie szpiegów i dywersantów nasłanych do Polski, jeszcze raz ujawniono jakim  

celom służy amerykańska ustawa, przeznaczająca 100 milionów dolarów na szpiegostwo 
i dywersję przeciwko ZSRR i krajom demokracji ludowej.

M id  prowadzq do kfębkcs».

Jak K o m ite t Z a k ła d o w y  PZPR 
i Zarząd Z a k ła d o w y  ZM P  w  ..Z a s ta lu 4

m o b i l iz u ją  zu ie fff?  d o
Przed wejściem  do św ie tlicy  

Zaodrzańskich Zakładów  K o n 
s tru k c ji S ta lowych w  Z ielonej 
Górze sto ją  dw ie gabloty. Już 
z daleka rzuca ją się w  oczy 
duże p o rtre ty  i  napis: „P rzo
downicy pracy „Z asta lu “ . Pod
p isy pod po rtre tam i ob jaśnia
ją : „Kol. Władysław Kulewicz, 
przewodniczący działowego ko 
ła ZM P, tokarz dzia łu  rem on
towego, w yra b ia  średnio 210 
procent norm y. Kol. Stanisław 
Górski —  180 procent. Koi Cze
sław Bakoń, rac jona liza tor, 
spawacz —  osiąga 250 proc. 
no rm y“ .

Podobne gabloty z gazetka
m i ściennym i zna jdu ją  się 
przed budynkiem  dy re kc ji za
kładów . Na czołowym m iejscu 
umieszczano rów nież p o rtre ty  
przodow ników  i  rac jona liza to
rów : koi. Ryszarda Domasiewi- 
cza —• 8-krotnego przodownika 
pracy, wykonującego 160 proc- 
norm y, koi. Edwarda A dam 
czaka — 'stolarza, rac jona liza
tora, k tó ry  dokonał uspraw 
nień wartości 18 tys. złotych, 
kol. Mieczysława babskiego —  
wyróżnionego złotą odznaką 
„zasłużonego racjonalizatora 
p ro d u kc ji“  za uspraw nienia 
w artości 34 tys. złotych.

W  inne j gablocie w is i gazet
ka ścienna ZM P. Znów  dwa 
po rtre ty . Pod jednym  napis: 
„P o tę p ia jm y“ ! Zdjęcie przed
staw ia kol. Benedykta Fabia
na „poszukiwacza pracy“ , któ  
ry  w  ciągu dw u tygodni k i l 
kakro tn ie  zm ienia ł robotę. 
Chodził od dzia łu do dzia łu i 
szukał „ ja k  na jw ygodnie jsze j“  
pracy. Kolega ten postępowa
niem  swym  daje z ły  przyk ład 
młodzieży. Podpis pod drug im  
zdjęciem  brzm i: „K o l. Stani
sław Tomaszewski z dziaiu 
mechanicznego jest czołowym 
przodow nikiem  pracy, osiąga 
180 proc. norm y. B ierzm y z 
niego p rzyk ład “ !

Oto jedna z fo rm  propago
wania przodow ników  i zw a l
czania bum elantów w  „Zasta
lu “ .

Drugą form ą dobrej pracy 
ZM P-owskie j w  „Z asta lu “  jest 
ag itacja  indyw idua lna. Oto 
przyk ład : Przewodniczący Za
rządu Zakładowego tow. M a r
kiewicz o trzym a ł m eldunek od 
brygadzisty d rug ie j zm iany 
działu mechanicznego dotyczą
cy koi. Buśko, k tó ry  spal pod
czas pracy na nocnej zmianie.

W  chw ilę  po nas wszedi do 
kan to rku  m ajstra  wezwany 
przez brygadzistę Buśko. Roz

siadłszy się nonszalancko na 
krześle, w y jaśn ia ł znudzonym 
tonem:

—- Z łam a ł m i się nóż...
—  I  poszedłem spać — uzu

pe łn ił M arkiew icz.
Powoli wyjaśniło się, że nóż 

się nie złamał, ale jakoby stę
pił. Że kol. Buśko lekceważą
co odnosi się do pracy. Że re 
gularnie nie wykonuje bazy 
akordowej. Że nie rozumie 
znaczenia swojej roboty.

Wreszcie M ark iew icz rozpo
czął „generalny szturm “ . 
Uśw iadam iał, przekonywał, 
wskazyw ał przyk łady. M ó w ił 
przekonywująco o h is to r ii kol. 
Kaczmarka, pracującego obok 
kol. Buśko, k tó ry  daw nie j ró 
wnież n ie  dawał sobie rady, 
a dziś dzięki organ izacji p ra
cy osiąga coraz lepsze w y n ik i.

P rzyk ładów  tak ie j pracy Za
rządu Zakładowego jest zna
cznie w ięcej. P racu je ta k  nie 
ty lk o  przewodniczący, ale ró w 
nież ko ledzy: Macek i Kule - 
wieź, Górski i Idaszak, prze
wodniczący k ó ł działowych, 
członkowie Zarządu Zakłado
wego i ak tyw iśc i —  przodow
nicy  pracy. Praca ich p rzyno
si coraz lepsze rezu lta ty. Dzię
k i temu. że sami są pracow ni
kam i „Z asta lu “ . że żyją i  p ra 
cu ją  razem z.m łodzieżą, um ie
ją  używać argum entów  n a j
bardzie j przekonywujących, 
na jbardzie j b lisk ich  i zrozu
m ia łych  dla m łodzieży zak ła 
dów, k tó ra  stanowi 40 proc. 
załogi:

W  ciągu roku  „Z as ta ł“  obn i
ży ł kaszty własne p rodukc ji o 
17 proc. S tało się to m ożliwe 
dzięki wykorzystaniu odpa
dów, oszczędzaniu nawet na 
drobiazgach, znacznemu zumiej 
szeniu procentu braków.

Rada Zakładowa .zorganizo
wała szereg kursów  zawodo
wych, na k tó rych  ponad 30 
proc. załogi zdobyło k w a lif ik a . 
cje zawodowe. Początkowo 
kursy n ie  cieszyły się popu
larnością wśród robotn ików . 
K om ite t Zakładow y PZPR i 
Zarząd Zakładow y ZM P prze
p row adziły  akcję  uśw iadam ia
jącą. O kursach pisano w  ga
zetach. błyskaw icach, m ówiono 
na zebraniach. Każdy członek 
pa rtii, każdy ak tyw is ta  ZMP- 
ow ski ag itow a ł i  popularyzo
w a ł kursy. W  w yn iku  te j p ra 
cy frekw encja  na kursach zo
stała zapewniona.

T akich  przyk ładów  dobrze 
przeprowadzonej roboty moż
na podać znacznie wiecej.

p r o d u k c j i
— Możemy polegać na za

łodze, na je j w yro b ie n iu  po
lityczn ym  i zawodowym —m ó
w i tow . K ryw ult, sekretarz 
K om ite tu  Zakładowego PZPR
—  dowodem tego są w yko ny
wane z nadwyżką liczne in d y 
w idua lne i  zespołowe zobowią
zania, wzrost o 40 proc. w y d a j
ności pracy. Nasza praca agi
tacy jna  idzie w  różnych k ie 
runkach. M ob ilizu jem y załogę 
do w a lk i o wszechstronne w y 
konyw anie planu. Nacisk kła
dziemy nie tylko na wykony
wanie planów produkcyjnych
—  ilościowych i  wartościo
wych, ale również na obniżkę 
kosztów własnych i przestrze
ganie norm zużycia. Osiągamy 
to przez stałą robotę uświa
damiającą wszystkich grup 
partyjnych. Ale nie tylko to 
jest ważne. Ważny jest rów 
nież osobisty przykład każde
go członka Partii, każdej gru
py partyjnej. Wszystkie grupy 
przodują w  pracy produkcyj
nej. Wymienić tu należy grupy 
tow. Tyla, Paluszaka, Zabo
rowskiego i wielu innych. I  to 
jest najlepsza ich robota agi
tacyjna.

M im o w ie lu  poważnych o - 
siągnięć Zarząd Zakładow y 
ZM P nie ustrzeg ł- się od b łę 
dów. W  „Z as ta lu “  nie ma ani 
jedne j b rygady m łodzieżowej 
m imo, że młodzież stanow i 40 
proc. załogi. Jest to poważne 
niedopatrzenie Zarządu, k tó ry  
me docenił ro li, ja ką  odgry
wają dobre brygady m łodzie
żowe i ńie w a lczy ł o ich stwo
rzenie.

Obecnie można i  trzeba ten 
błąd Zarządu napraw ić. S to im y 
v/ obliczu nowych, jeszcze po
ważniejszych zadań I I I  roku  
Sześciolatki i  dla ich rea liza 
c ji konieczna jest pełna m ob i
lizac ja  całej załogi. Do tak ie j 
m ob ilizac ji poważnie przyczy
nią  się brygady młodzieżowe, 
k tóre pow inny stać się wzorem 
dla całej m łodzieży zorganizo
wanej i  niezorganizowanej 
„Z as ta lu “ .

M łodzi przodownicy pracy 
cieszą się dużym autoryte tem  
wśród młodzieży, posiadają już  
dość wysokie k w a lif ik a c je  za
wodowe i zdolności organiza
cyjne. Jedyne trudności na tu 
ry  czysto organizacyjne j moż
na bez większego tru d u  prze
łamać. M łodzież „Z asta lu “  stać 
na zorganizowanie brygad i je 
żeli Zarząd Zakładow y ZM P 
dołoży w ięcej wagi i w y s ił
ku, to n iew ą tp liw ie  zadanie to 
zostanie zrealizowane.

Z. SZELIG A

ronową i  dewotkam i i budują 
dw a dalsze szalety. Na tym  
koniec re fo rm . Nauczyciel, 
k tó ry  chcia łby jeszcze coś „re 
form ow ać“ , o trzym u je  taką 
odpowiedź od byłego b u r
m istrza, obecnie senatora:

—  „Nie, mój drogi, reformy 
są niepotrzebne. Przecież Clo- 
chemerle posiada już teraz 
trzy publiczne ubikacje!“ 

Wartość f ilm u  polega na 
tym , że poddaje ostre j k ry tyce  
zgniliznę, obłudę i k a rie ro w i- 
czostwo burżuazyjnego apa 
ra tu  rządzenia, chioszcze za
kłam anych przyw ódców  pseu- 
do-postępowych pa rtii. Ładu 
nek iro n ii i satyry, zaw arty  
w  tym  f ilm ie  w ym ierzony jest 
celnie. Z łożyło się na to w ie le 
czynników . Scenariusz f ilm u  
jest dobry w  kon s tru kc ji, za
w ie ra  dowcipny dialog. Gra

uta lentowany zespó) aktorski, 
k tó ry  s tw orzy ł doskonałe sy l
w e tk i' małom iasteczkowej b u r- 
żuazji Clochemerie, urzędn i
ków  państwowych, oficerów  
i  członków’ rządu.

W arto się zastanowić z ja 
k ich  pozycji, tw ó rcy  film u  
k ry ty k u ją  rzeczywistość.

Realizatorzy f ilm u  k p ią c  ze 
wszystkiego i  z wszystkich — 
w  swojej k ry tyce  społeczeń
stwa burżuazyjnego nie idą 
dale j w  wyszydzaniu. A n i nie 
w idzą oni możliwości, ani nie 
p rze jaw ia ją  ochoty do pokaza
nia konieczności zm iany ustro 
ju  burżuazyjnego. K ry ty k a  ich 
w ięc jest k ry ty k ą  nie rew o lu 
cy jną , jest k ry ty k ą  pozbawio
ną s iły  m ob ilizu jące j do w a l
k i z bu rżuazyjnym  ustrojem , 
rodzącym zgniliznę i zakłam a
nie, k tó re  rea liza torzy film u

p o tra fili dostrzec i  dzięki swe
m u ta len tow i — doskonale w y 
śmiać. Pozycja au torów  f ilm u  
w  gruncie rzeczy nie w ie le 
różn i się od pozycji jednego z 
bohaterów f ilm u  —  dobrodu
sznego księdza, k tó ry  z pobła
ż liw ym  uśmiechem pa trzy na 
ludzkie  słabostki i  nawet chęt
nie sam im  ulega.

Pozycje zajm owane przez 
tw órców  film u  — nie pozwa
la ją  im  zobaczyć nic w ięcej, 
nic świadczącego o tym , że 
is tn ie ją  inne s iły  k tó re  zm iotą 
klozetow ych m in is tró w  i b u r
m istrzów  z pow ierzchn i ziemi, 
że są ludzie k tó rych  n ik t  na 
bu jd y  re fo rm a to rsk ie  nie na
bierze. Tych sił, iron izu jący  
tw ó rcy  „S kanda lu w  Cloche- 
merle, rzecz jasna, nie widzą.

JANUSZ B U D YN EK
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Półtora roku temu, k iedy
Ra.ia Wołkowa była agitato- 
rern podczas kam panii w ybor
czej. zaprzyjaźniła się z jedną 
ze „swoich“  wyborczyń — Wa-

Gruzinową, rówieśnica i 
także studentka.

W ubiegłym  roku Wala u- 
kończyła ins ty tu t medyczny i 
zaczęła pracować w  klin ice. 
Była to dziewczyna spokojna, 
Poważna, in te ligentna, oczyta
na. We dw ie urządzały od cza
su do czasu dalekie wyciecz
k i ~  wiosną rozkoszowały się 
świeżym powietrzem w polu, a 
znów późną jasienia b łądziły 
po w ilgotnych, rozm iękłych 
ścieżkach leśnych, zasłanych 
pożółkłym  listow iem . Czasami 
zimą. Wala nagle proponowa
ła : „Może pojedziemy na Wo- 
robiowską i popatrzym y iak 
wygląda w  nocy Mo.skwa?“  
W siadały wówczas do tro lley- 
busu, jechały dłuższy czas, 
wreszcie w ysiad ły na szosie. 
Stamtąd pa trzy ły  w  dół, 
na o lbrzym ią porywającą oczy 
powódź, migocących świateł. 
Rozm awiały w tedy o tym  i  o 
owym. ale najczęstszym tem a
tem ich rozmów było życie 
ludzkie. K iedy by ły  razem, 
me odczuwały zupełnie znu
dzenia.

■ Raja nam awiała często swą 
przyjació łkę, aby któregoś w ie
czoru spotkać się w  instytucie 
pedagogicznym, lecz Wala ni- 
£'1V jakoś nie zgadzała się na 
to- Zawsze dawała wykrę tne 
odpowiedzi i  Raja doszła w  
końcu do przekonania, że za
prowadzić Walę do ins ty tu tu  
jest rzeczą niemożliwą.

Zaraz po powrocie z w ycie
czki narciarskie j poszła do 
Gruzinowych. Obiecała prze- 
c.ex, że po powrocie odwiedzi 
Walę, opowie je j szczegółowo 
o wszystkim co w idzia ła, gdzie 
W '«  i ja k  się czuła. Ojciec 
W aii by ł robotn ik iem  w  fa b ry 
ce tytoniu.

Raj? p rzyw ita ła  m atka W ali. 
Anna Kozłowna. Na w idok 
Rai zmieszała się nieco, zam
knęła drzw i i  krzyknęła, zacią- 
Sa.iąc trochę ło tewskim  akcen
tem: „W alentyna. W alentyna! 
Goście przyszli do ciebie!“ , a 
następnie znów otworzyła 
drzw i zapraszając Raję do m ie
szkania. Z drugiej izby dola
tyw ała głośna i gwałtowna 
rozmowa. Jakiś męski głos 
krzyczał:

— Widzisz go. drania! Ja 
się jeszcze do niego zabiorę, 
zobaczysz!

Teraz słychać było wzruszo- 
ny i drżący głos W ali:

— Ojcze, przestań! To wszy
stko i tak nie ma celu...

W idzisz go! Nauczył się! 
Drań jakiś... — raz jeszcze roz- 
les ł się k rzyk liw y  głos męż
czyzny, później słychać było 
suchy kaszel i wszystko ucich
ło.

Do izby krok iem  energicz
nym  weszła Wala. Była blada,
a je j krótkowzroczne oczy 
zdradzały jakiś niepokój, roz
targnienie.

Co się z tobą dzieje? — 
z obawą w głosie spytała Ra
ja, u jm ując Wale za ręce.

Zę mną? Nic takiego, 
Przemęczenie. To głupstwo...

Tu Wala potrząsnęła z lek- 
va^glową usiłu jąc się uśmiech
nąć. —. Za to ty  jesteś ja k  od 
mieniona.

,7~ tak. czułam się
apaniale. A le  ty  i tak w to 

z Pewnością nie uwierzysz... 
,,.7~ dobrze, a teraz...
W l?c przyjechałaś? No to pro- 
?ze cię Ra.ia opowiadaj o so- 
. le. tak jak mi obiecałaś. Jak 
ze tam było?...
, Wala słuchała opowiadania 
ja-.os dziwnie, nieuważnie i

a.la z niepokojem  czuła, że

(Fragmenty z powieści „Studenci")

Sergiusz Paław in student Ins ty tu tu  Pedagogicznego, kom
somolec, zdolny chłopak o naukowych l i terackich zaintereso
waniach  — staje się przedmiotem ostrej k ry ty k i  ze strony 
swego serdecznego przyjaciela Wadima Bielawo,.

Wadim Bielów, a następnie surowy lecz serdeczny kolek
ty w  studentów radzieckich ostro p iętnują postępowania Pa- 
lawina. cechy jego charakteru, które nie pozwalają mu na 
ukształtowanie właściwej, ideowej postawy.

Sergiusz Palaw in w  stosunku do swojej dziewczyny Wali, 
wobec profesora Kozielskiego, wobec kolegów z koła nauko
wego okazał się człowiekiem, n iskie j próby  — w  dużym stop
niu samolubem o cechach karierowicza. Wadim Bie lów rozu
miał, że ty lko  przyjacielska więc ostra bezkompromisowa 

. k ry tyka  może wskazać Paław inowi jego błędy, wskazać mu  
właściwą drogę...

O takich sprawach mów i m. in. powieść młodego radziec
kiego pisarza Trifonowa, pt. „ STUDENCI“  (wyróżniona  
w 1951 roku Nagrodą Stalinowską)  — które j obszerne f ra g 
menty zaczynamy drukować na łamach „Sztandaru Młodych".

J u r i j  T r i fonow  w  swojej powieści pokazuje niezwykle cie
kawy  i  d ługotrwały  proces kształtowania się świadomości 
i  moralności nowego człowieka. Rewolucja_ socjalistyczna, 
budownictwo socjalizmu i  jego wyższa faza komunizm  — 
oznaczają nie ty lko  całkowite przekształcenie stosunków 
społeczno - gospodarczych — lecz również przeobrażenie mo
ralności, charakteru człowieka.

W okresie budownictwa komunizmu niezwykle ważnym za
gadnieniem, jest pełne ukszta łtowane świadomości człowieka, 
u>j/karczowanie z m yś li  i  czynów pozostałości kapital is tycz
nego ustro ju , pozostałości moralności kapital istycznej (egoiz
mu, karierowiczostwa, cynizmu), która kształtowana była w 
ciągu w ie lu  pokoleń.

Nieodzownym warunkiem zbudowania komunizmu (na roto
ni z podstawami ekonomicznymi)  — jest podniesienie świa
dom,ości człowieka na wyższy poziom.

Walka o charakter Paławina, wa lka  o wykarczowanie z je 
go myśli i  postępowania cech karierowicza i  samoluba — 
ukształtowanie w n im  cech człowieka komunizmu  — oto 
treść i sens fragmentu drukowanej przez nas powieści.

Oczywiście Palawin nie jest postacią często spotykaną 
wśród młodzieży radzieckiej, a więc charakter Paławina i je 
go postępowanie nie są dla te j młodzieży typowe. Jednakże 
charakterystyczną i  typową dla Związku Radzieckiego jest 
walka o kształtowanie oblicza, moralnego człowieka radziec
k i ego, o podnoszenie jego świadomości na coraz to wyższy 
poziom.

Na łamach „Sztandaru Młodych“  toczy się obecnie dysku
sja o wzajemnych stosunkach między chłopcami i  dziewczę
tami, toczy się dyskusja o walce nowej, socjalistycznej m o
ralności ze starą, wilczą moralnością burżuazji. Powieść T r i 
fonowa pokazuje nam, jak i  w in ien być czujny, bezkompro
misowy i  głęboki stosunek ideowego ko lektywu młodzieży

przy jac ió łkę spotkało jakieś 
niepowodzenie. A  znów w  tej 
sytuacji zadawanie pytań, by 
łoby niezręczne i  nietaktowne, 
zwłaszcza, że w  pokoju, jakby 
na straży, siedziała milcząca 
Anna Kozłowa.

Już w  przedpokoju, żegna
jąc się Raja rzekła:

— Waluchno, przyjdź proszę 
cię. w  niedziele na nasz w ie
czorek, k tó ry  urządzamy na 
k u rs ie !.. Chociaż ty  i  tak  nie 
przyjdziesz, ja k  zwykle...

— A  co tam  ma być? — spy
tała Wala.

— Będzie bardzo przyjem 
nie. Jeden z naszych kolegów 
Siergiei P aław in napisał po
wieść, k tó re j fragm enty odczy
ta nam podczas wieczorku. 
Więc przy jdź chociaż jeden 
raz! Zobaczysz się z P ietią i 
innym i...

— Postaram sie. może p rz y j
d ę —  powiedziała W ala na
gle.
■ -— Przyjdziesz? Bardzo słu

sznie! — . krzyknę ła z radością 
Raja i  obję ła przyjació łkę. — 
Wreszcie dałaś się nam ówić! 
Zobaczysz, że będzie ci sie Po
dobało.

—  P aław in  — to o ile  sie 
nie mylę. wasz jedyny stypen
dysta? — zapytała Wala.

— Tak i w  ogóle in te ligen
tny chłopak. A  wieczorek, iak 
już  ci m ów iłam , pow inien być 
bardzo in teresujący! P rzyjdzie 
dużo ludzi.

— Ten Paław in — to chyba 
wasza duma? Naukowiec.

— Co ty  tak  o niego w yp y
tujesz? — roześmiała się Rają. 
— Zapewniani cią raz jeszcze, 
że będzie przyjem nie. Wierzysz 
mi?

wobec przejawów niewłaściwej postawy moralnej. Powieść 
Trifonowa uczy nas istoty koleżeństwa i  przyjaźni, pokazu
jąc,%e prawdziwa przyjaźń — tak jak  przyjaźń między Wa
dimem a Sergiuszem, jest przyjaźnią, która nakazuje szczerze 
i ostro kry tykować towarzysza, właśnie to im ię tej przyjaźni.

Czytając powieść Trifonowa winniśmy jednak pamiętać
0 różnicy, jaka jest między Polską a ZSRR. Nie chodzi tu  
ty lko o różnicę w  stopniu rozwoju społeczno - ekonomiczne
go. My budujemy podstawy socjalizmu — w  ZSRR buduje 
się komunizm. Chodzi tu w  pierwszym rzędzie o różnicę 
w dziedzinie świadomości ludzkiej, o różnicę w  dziedzinie 
moralności.

Pokolenie naszej młodzieży wyrastało w latach najgorsze
go upodlenia człowieka — u) latach faszyzmu rodzimego
1 hitlerowskiego. W ZSRR młodzież wzrastała w latach bu
downictwa socjalizmu. Różnica stosunków społecznych okre
ślała różnicę postawy moralnej. U nas wychowujemy dopiero 
ludzi w  duchu socjalistycznej moralności  — w ZSRR w y 
chowano już  to tym  duchu całe pokolenia. U nas dwulicowość, 
karierowiczostwo najczęściej doproujadzają do łączności tych  
cech z postawą obcą nam ideowo i. politycznie, z postawa w ro 
gą wobec budownictwa socjalistycznego. W ZSRR pozostało
ści starej moralności tak ja k  to miało miejsce w wypadku  
Paławina mogą nie oznaczać obcości ideowej, politycznej.

U nas w  warunkach ostrej w a lk i  klasowej — niewłaściwa 
postawa moralna będąc wodą na m łyn  istniejącego i  działa
jącego w  naszym społeczeństwie wroga często bezpośrednio 
prowadzi do współdziałania z nim, u ła tw ia wrogowi jego 
próby odciągania młodzieży Od zadań budownictwa socjali
stycznego. Nasza walka z kapitalistyczną moralnością, będąc 
walką o nowego lepszego człowieka — jest częścią składową 
l ikw idowania przez nas ustro ju  opartego na wyzysku czło
wieka przez człowieka i  budowania innego, krańcowo sprzecz
nego z tamtym  — ustro ju  bez wyzysku człowieka przez czło
wieka, ustroju socjalistycznego, jest częścią składową l i k w i 
dowania przez nas starych, kapital istycznych norm m ora l
nych i  tworzenia nowych ■— socjalistycznych. Stąd napięcie 
tej wa lk i,  stąd je j nieraz ostre formy.

W ZSRR naród socjalistyczny już się ukształtował,  naród 
radziecki buduje komunizm. Wewnątrz społeczeństwa radzie
ckiego nie ma klas wyzyskiwaczy, nie ma w a lk i  klasowej. — 
Tam więc walka o wykarczowanie wszelkich pozostałości ka
pita l izmu ze świadomości' ludzkie j ma na celu umocnienie 
i pogłębienie istniejących już w  społeczeństwie socjalistycz
nym norm moralnych, u trwalenie zdobytych przez pokolenia  
ludzi radzieckich pięknych cech charakteru ludzkiego, osta
teczne wykarczowanie wszelkich pozostałości kapital izmu  
w  świadomości ludzkie j — tak aby te pozostałości nie hamo
w a ły  zwycięskiego marszu socjalistycznego narodu radzie
ckiego do komunizm,u.

Czytając piękną powieść Trifonowa nie możemy zapominać 
o tej różnicy.

W ala badawczo spojrzała na 
Rają.

— Tak, ty lko  widzisz... s ły 
szałaś z pewnością ja k  mój o j
ciec w yk rzyk iw a ł ze złością? 
Wszystko to dotyczyło w łaśnie 
Paławina.

— Kogo? Sierożki Pała
wina?...

— Więcej ci już  dzisiaj nie 
powiem an i słowa. Później, 
później... — dodała Wala. — 
Nie jestem pewna czy uda m i 
się przyjść na wasz wieczorek.. 
Mam dó c :ebie jedną prośbę: 
czy znasz Wadima Bicłowa?

—  Znam, owszem.
— Więc kiedy zobaczysz go

— poproś, żeby przyszedł do 
mnie. A le  n ie 'tu ta j,  ty lk o  do 
k lin ik i.  On już wie, gdzie to 
jest. I  niech na jp ie rw  zadzwo
n i do mnie. Dobrze?

— Dobrze — kiw nę ła  gło
wą Raja. -— A  jednak...

—  Rajuchna! — Wala objęła 
ją  wpół i  potrząsnęła głową.
— Teraz nic ci nie mogę po
wiedzieć. Muszę pomówić z 
Wadimem, a później dowiesz 
sie wszystkiego, ty lko  uprze 
dzam, nic ciekawego, ła k .. .  — 
tu uśmiechnęła się z wysil- 
kiem. — Więc, do widzenia!

— Do widzenia — łagodnie 
odparła Raja.

Nazajutrz Raja spotkała 
Wadima jeszcze przed w yk ła 
dem w  ha llu  i  zapytała, czy 
zna Walę Gruzinową. Owszem, 
W adim  znał ją.

— Prosiła, żebyś zadzwonił 
do n ie j. do k l in ik i i zaszedł 
tam... — zakom unikowała Ra
ja. — T y lko  zrób to m ożliw ie 
ja k  najprędzej.

— Doskonale, zadzwonię. — 
powiedział W adim ze zdziw ie

niem. —  Czy nie wiesz przy
padkiem, o co je j chodzi?

— Nie wiem. Coś tam... zda. 
je  m i się z Paławinem... A  ty  
czemu nie na kursie?

W adim  obojętnie wzruszył 
ram ionam i.

Nagle zb liży ł się do niego 
Paław in. -M ia ł wygląd czło
wieka głęboko zmartwionego, 
lub po prostu niewyspanego.

— Cześć W adim. Co ona ci 
nagadała? — i rzuc ił chm ur
nym  wzrokiem  za oddalającą 
hię Rają. — Może coś o mnie?

P alaw in posiadał iakieś n ie
zwykłe wyczucie, zadziwiająca 
niemal domyślność. Czasami w 
obszernej sali W adim  rozma
wiając z kim ś po cichu na te 
m at Paław ina spostrzegał na
gle. że tam ten z drugiego koń
ca sali uważnie mu sie przy
gląda. B yło  to dla niego p raw 
dziwą zagadka i  za każdym 
razem, wzbudzało n ieprzy jem 
ne zgoła uczucie.

— Nie — zaprzeczył — tym  
razem nie o tobie.

—  M am  do ciebie m ały in - 
teies. W adim. Może usiądzie
m y na ławce. Tak!.,.— uśmiech
ną ł się lekko. — Po pierwsze 
trzy  dn i temu dzw onił do mnie 
ten nieszczęsny Kozielski i 
wiesz już  chyba czego chciał 
ode mnie?

—  Czego?
—  Jednym słowem chciał, 

żeby napisać o n im  pozytyw 
ną opin ię i zaopatrzyć ją  k i l 
koma podpisami.

—  No i cóż dalej?
— Zdaje m i się, że stary 

m ia ł trochę pietra. Zrozum iała 
sprawa! Powiedziałem mu na
tu ra ln ie . że nie jestem w  sta
n ie  tego zrobić. Powiedziałem, 
że choruję i  nie wychodzą d la

tego z domu an i na krok. Z ro
zum iał. przeprosił mnie: 
..Bądźcie zdrow i — do zoba
czenia!“  I  to wszystko. No?...

P a ław in  rozłożył ręce i  ro 
ześmiał się wesoło ja k  gdyby 
dając W adim ow i do zrozumie
nia, żeby śm ia ł się razem z 
nim.

— Czy to już wszystko, co 
masz do mnie? — zapytał W a
d im  po k ró tk im  namyśle.

— A leż nie. to ty lk o  fra g 
ment... — I teraz Paław in za
kaszlał jakoś nienaturaln ie. — 
Chcę żebyś m i pożyczył swoje 
no ta tk i i  konspekty z w y k ła 
dów Kozielskiego.

— Po co?
— Zamierzam przygotować 

się do wystąpienia na radzie 
naukowej.

—  I  to na tem at Kozie lskie
go?

— Tak, chciałbym  cos po
wiedzieć na tem at form alizm u, 
kosm opolityzm u itd . Wiesz, o 
co m i chodzi?

— Wiem. Przygotowałem się 
i  sam wystąpię.

— Co? Ty będziesz wystę 
pował? Co ci to da? — ze zdzi
w ieniem  zapytał Paław in. — 
Kozielskiego i  tak  już wygna
l i !  Po co ci w ięc to? Ty jakoś 
skąpo, nieśm iało krytyku jesz, 
a ja  mam zamiar omówić to 
szerzej, przytoczyć do tego 
wszystkie ostatnie m ateria ły  z 
gazet...

— Niestety, konspektów ci 
nie dam — odparł niespodzie
wanie głuchym głosem Wadim.
— Nie tw o ja  to rzecz rozpra
wiać o Kozie lskim !

— Jak to  nie moja?
— A  po po prostu. K iedyś 

broniłeś go na zebraniu, b ro
niłeś w  ŃSO*), on zaś za to 
w ystara ł ci s:ę o stypendium...

—  On m i się w ystara ł o sty
pendium? !

— N ie on, ale w  każdym  ra 
zie nie obyło się bez jego u - 
działu...

— Stypendium  da li m i w  lu 
tym , gdy tymczasem on oddy
chał już  świeżym powietrzem. 
Dureń jesteś!

— To wystarczy — dureń!
I  nagle stanęli naprzeciw sie

bie. ja kby  z zamierzeniem roz
poczęcia bó jk i.

— Zwariowałeś chyba — 
w trą c ił P a ław in uśmiechając 
sie nerwowo.

— Dosyć już mam tych tw o
ich cyrkow ych wyczynów! Ro
zumiesz? — krzykną ł w  un ie
sieniu Wadim. Dopóki K ozie l
sk i b y ł ci potrzebny, toś cho
dz ił koło niego na paluszkach! 
Teraz zaś gdy twoja sytuacja 
zm ieniła się — pierwszy 
chcesz go w yrzucić i  skorzy
stać na tym !

— Idioto, czego się w ydzie
rasz na cały instytu t? —  zło
wieszczo wyszepta! Paław in.
— M am  więcej podstaw do te 
go niż ty...

— Żadnych podstaw nie 
masz!

— "Więcej — pow tórzył z na
ciskiem i  uk ry tym  spokojem 
Paław in. — Ty bowiem szcze
kasz ty lk o  na próżno, podczas 
gdy ja  pracuje.

— Naturaln ie , pracujesz — 
ale dla siebie i  dla swojej w y 
gody.

Paław in p rzen ik liw ie  spoj
rzał W adim ow i w  oczy.

— Jeszcze sobie przypom 
nisz, coś powiedział. B ie łow
— dorzucił cichym  głosem i 
odszedł n ie  oglądając się.

W adim  patrza ł na odchodzą
cego Paław ina, uśmiechając 
sie ze zdenerwowania i  zacis
kając pięści. Doznał teraz na
głego uczucia u lg i, nie mogąc 
je j sobie jeszcze uświadomić.

C.d.n.

HA S TU D IU M  
TO W AW CZE

Pawłowi Kostowi wiersz ten poświęcam 

„Od 46-go w terenie. Na wst.
Różnie, kolego, różnie było“...
W  dziecięcych niemal oczach 
widzę,
gdy na mnie patrzy,
zacięty upór, 
nienawiść
i silniejszą od wszystkich
miłość.

Wiem jak bywało: —  
idziesz po pól bezkresie, 
w dziurawych butach 
zziębnięte nogi bolą...
W iatr i deszcz. Błoto i jesień. J
i pieśń i
którą śpiewasz polom. )

Może śmierć się wynurzy z tej pustki? i
(— Mnie, kolego, nie wstyd, że sie bałem) J
Chwilami, śpiew się urywał, ty zacisnąłeś usta f
i szedłeś dalej.
„Kułacy i inni wrogowie 
Najmisterniejszą psuli robotę...
...Nie, ja nie płaczę... ja  zetempowiee... 
tylko — wiecie — 
przyjaciela 
wykończono 
kuią zza płotu".
...Co myśli dziś, gdy niewprawną ręką 
Pisze, nie wypowie poeta...
Ciężko?... Jasne, że ciężko.
Da radę?... Pewnie, że tak!

Niebieskimi źrenicami patrzy
— W  nich i miłość mieszka i nienawiść:

• „Mnie na Studium Przygotowaw cze
skierowała Partia: ja  Jej nie mogę zawieść“.
A potem dodaje nieśmiało
— serce pulsuje w tym szepcie: —
„T.yie lat, tyle lat czekałem...
I  dzisiaj, kolego, nareszcie"...

CZESŁAW  BIAŁOW ĄS  
Wrocław

*) NSO — kolo naukowe.

IG O R  NE VERL Y

W  V Ü ' A f  W ' :
Na pewnym  zebraniu w 

pewnym mieście mówiono 
ogólnie o w ie lk im  dziedzic
tw ie p ro le ta ria tu  i konkre t
nie — o program ie akademii 
Tu,,czci M archlewskiego, No
w o tk i i Fornalskie j.

 ̂ Przepraszam, że nie na 
temat — odezwał się człowiek 
Przyjezdny, nie z tamtego m ia
sta — ale może przy sposob
ności wskażecie m i grób Wę- 
gorowskiego. Łaziłem  dziś ca
ły dzień po cmentarzu i nie 
znalazłem.

Węgorowski? — spytał ze 
zdziwieniem przewodniczący, z 
zarządu m iejskiego ZMP.

— No jakże, nie wiecie? 
Mam nawet wzm iankę o nim  
w  H is to rii P artii. Metalowiec, 
kazetemowiec. zamordowany 
tu ta j za sanacji.

Z  młodzieży n ik t  nie znal, 
dopiero z ła w y  dziadków 
w stał jeden, co już  w  1906 ro 
ku stra jkow ał.

— To był. proszę was, de
legat młodzieżowy. We w ię 
zieniu go wykończyli, w  trz y 
dziestym pierwszym , a może 
w trzydziestym  drug im  roku. 
dokładnie nie powiem. A le 
Pogrzeb pam iętam ! Nie moż- 
nat zapomnieć. P ierwszy raz 
wtenczas szli z nami pepe- 
sowcy, ram ię w ramię, w  ogó- 
e Wszyscy — masy niezliczo 

" e- Takiego pochodu tośmy 
dawno nie w idzie li. Policja 
pochowała się po bramach, 
szpic e naw ia ły, a tłu m y  szły 
i szły pomstując: „O  cześć 
wam. panowie m agnaci!“

— A  pamiętasz, jakeś ty 
się m od lił: „o je j, żebym ja 
m ia ł ta k i pogrzeb! Żebym tak 
sobie leżał pod sztandarami, 
a te skurczybyki niech by się 
znowu trzęsły przed masam i!“

Starzy zaczęli rozpam ięty
wać i co się okazało? Na tym  
grobie niepoświęconym, na 
bezim iennym grobie, bo p o li
cja za każdym razem zdzie
rała tablice, rokrocznie w 
Dzień Zaduszny odbyw ały się 
masówki, ludzie zb iera li się z 
narażeniem życia, by pamięć 
towarzysza uczcić ja k  p rzy
stoi.

— A  czy po w yzw oleniu b y 
ła masówka?

— Nie, no bo sami wiecie, 
ja k  jest: jedn i poginęli, d ru 
gich poprzenoszono do innych 
miast. Mało kto  został.

— Wszystko jedno — wstyd.
Co do tego nie by ło  dwóch

zdań, szło już ty lk o  o to, jak  
ten w styd Odrobić.

— Dajcie spokój — zapro
ponował przewodniczący z 
ZM P — m y się tym  zajm iemy, 
to nasza sprawa.

— Pewnie — zgodzili się 
starzy — ja k  dziedzictwo, to 
w  pierwszym  rzędzie chyba 
wasze.

M ie li już  powrócić do aka
demii, ale ten przyjezdny 
znów zapytał:

— A  ja k  ze Słotw ińską?
Owszem, wiedziano: Pelagia

Słotw ińską. z MOPR‘u. Gdy 
nie było na paczkę, na obronę, 
na rodziny dla stra jku jących, 
to się szło do Babci S łotw iń-

sltiej. Zginęła później w  ge
stapo śmiercią męczeńską z 
pierwszą grupą PPR. Przez 
dwa tygodnie katowano ją  na 
różne sposoby, bo m iała 
wszystkie adresy i  jedną od
powiedź: „n ie  powiem “ . Sko
nała z tym  słowem—na Kościu
szki, w  fabryce lin  stalowych, 
w  tym  właśnie pokoju, gdzie 
teraz mieści się świetlica.

N iew iele ponadto w iedzia
no. I  znów z luźnych wspom
nień weteranów zbiorowym  
w ys iłk iem  zaczęto w ydoby
wać życie, położone ja k  ka
m ień węgielny pod św ietlicę 
robotniczą na Kościuszki.

—  Tw arz m ia ła  o tw artą  
i  szeroką, chłopską twarz. K to  
ty lko  spojrzał, m ia ł zaufanie. 
B yła  tęga i mocna, w  ruchach 
żwawa taka wsiowa.

— No. ze wsi to ona nie 
była. Po francusku um iała 
i po rosyjsku. Z zawodu była 
podobno nauczycielką, dzieci 
uczyła u jakiegoś księcia, aż 
się w yda ł ten zamach stu
dencki na cara, w tedy poszła 
na Sybir.

— M yśm y ją  poznali już 
jako wdowę po maszyniście, 
gdy w róc iła  z katorg i. Z a j
mowała się wówczas Czerwo
ną Pomocą, ale dlaczegośmy 
ją tak  poważali — tego się nie 
da powiedzieć w  dwóch sło
ikach.

— K iedy to całkiem proste, 
dlaczego! Serce m iała — ser
ce dla każdego, dla każdej na
szej sprawy, bez różnicy —

w ie lka  czy mała. Ja wam  ty l
ko ta k i przyk ład dam, że k ie 
dy do n ie j wpadłem  pierwszy 
raz ze składkam i, to przez go
dzinę zdążyła mnie przepytać
0 wszystko, nakarm ić i prze
brać .„A  co ty  masz pod spo
dem? — spytała. —- To ma 
być koszula?!“  Koszulę m ia 
łem  rzeczywiście brudną
1 agrafką spiętą, bo m i się 
w tedy nieszczególnie wiodło. 
Byłem  zaniedbany. —  „Zdejm , 
powiedziała, ja  c i to wypiorę 
i potem przyślę, tymczasem 
w łóż tę po mężu“ . N ic nie po
mogło, musiałem się usłuchać 
K iedy potem wychodziłem  od 
n ie j w  czystej koszuli, to czu
łem jakieś ciepło, jakąś czy
stość — no, ja kb y  wam po
wiedzieć? — przecież nie od 
koszuli!

— Taki też b y ł Franek — 
w trą c ił niegtośno. z zamyśle
niem. k tó ryś  ze starych, i  tw a 
rze im  się ociep liły, pojaśniały 
na to wspomnienie: tak  jest, 
O lejniczak — to dopiero czło
w iek!

„U lica  Franciszka O le jn i
czaka“  znana jest w  mieście 
i znany jest jego życiorys, w 
k tó rym  ja k  na toni w a rtk ie j, 

| s ilnej rzeki odbija się w yraź
nie cały n u rt rew o lucy jny po l
skiej klasy robotniczej, od 

| manowców te rro ru  do ruchu 
i masowego, do p a rtii nowego 
typu i dyk ta tu ry  pro le tariatu.

Nazwisko Olejniczaka, m ło 
dego robotnika fa b ry k i fa jan 
su, było postrachem stupajek 
carskich w  latach 1905— 1906,

było na ustach wszystkich po 
w y ro ku  śmierci, zamienionej 
później na katorgę, gdzie 
ł l  la t chodził w  ka jdanach .i z 
żelazną kulą, bo dwa razy 
uciekał, w ięc mu zawieszono 
z ty łu  kulę, żeby biła po no
gach.

Dobrze znano ten jego drob
ny krok, na stopę — ka jda
n ia rsk i krok. Dwadzieścia pa
rę la t przem ierzał miasto tym  

j krok iem  towarzysz O lejniczak 
I — pierwszy sekretarz Rad Ro- 
Ibotniczych w  1920 roku, po- 
j tem prezes Kasy Chorych, w y 
brany głosami robotników, 
k ie row n ik  zrzeszenia spółdziel
n i robotniczych „Przyszłość w 
Pracy“ , w ie lokro tny  więzień- 
komunista, wreszcie pierwszy 
przewodniczący kom ite tu  m ie j
skiego PPR, aresztowany wraz

z Babcią S łotw ińską i  zagazo
wany w  Gusen.

B y ł rozumem i sumieniem 
mas. w  swoim mieście — na 
to się wszyscy zebrani zgodzi
li. A le k iedy spróbowali prze
niknąć, co on m ia ł w  sobie 
takiego, że go nie ty lk o  s łu
chano, ale i  kochano, na czym 
w łaściw ie polegała siła jego 
oddziaływania — to z różnych 
wypowiedzi poczęły się uka- 

| zywać cechy i  p rzym io ty 
| najistotniejsze — O lejniczak 
! nie z życiorysu na bronz, ani 
| z przemówień na akademii, 
j ale O lejniczak prawdziwy, 
! ten, na którego wspomnienie 
j rozjaśniają się, łagodniejąc, 
i surowe twarze starych bo jow - 
; n ików.
i — M nie się wydaje, towa- 
irzysze, że do tego się na jw ię 

cej przyczyniła jego odwaga. 
Za m łodu czy pod starość, n i
czego s:ę nie bał, nawet m ia ł 
pod tym  względem szkodliwe 
przerosty...

— Jak:e znów przerosty?
— Ależ przypom nijc ie sobie, 

ja k  fałszywe m ia ł Franek po
glądy?! Że musi w  końcu 
umrzeć za sprawę i  w tedy 
swą śmiercią jeszcze raz m a-

’ som się przysłuży! Za cara 
nie uciekał gdy wszyscy po
chowali się z rozkazu organ i
zacji, i w  1943 roku tak  sa
mo — móg} przecież uciec do 
ogrodu, gdy w  nocy zajechało 
gestapo. Nie, czekał spokojnie 
na krześle, aż przyjdą. P rzy
szli, spyta li: „Pan jest O le j
niczak Franciszek?“  — „Tak, 
jestem Fraciszek O lejniczak“  
— „Pan pójdzie z nam i“ . — 
„T ak  jest, pójdę z w am i“ .

— Nie, odważnych m ie liśm y 
w ie lu , ale O lejniczaków? Tu 
co innego jest. M nie się zdaje, 
że jakaś czystość, jakaś, w ie- 
cie, wyższość moralna. Pamię
tacie jego słowa: „całe życie 
jest zadaniem p a rty jn y m “ . 
A lbo: „kom unista — to przede

; wszystkim  lepszy człow iek“ , 
i Tak było. Nawet wrogowie 
I czuli, że — lepszy! Dlatego 
pewnie sędziowie, w trąciwszy 
go do więzienia, potem przy 
spotkaniu na u licy  p ierwsi 
mu się k łan ia li.

— Tak, Franek um ia ł ko 
chać... M iłość ewangeliczna, 
m ów ił, jest nierealna i p o li
tycznie szkodliwa. Od tego 
stanowczo musimy się odże
gnać. A le  nienawiść do w ro 
ga, m ów ił, i miłość człowieka,

j gdy jest człowiekiem — to są. 
j-wiecie, dwa skrzydła. K iedy 
j oba są równie mocne, to sie 
| ma lo t wysoki, s ilny lot, o gdy 
I jedno szwankuje, to się ty lko  
i podfruw a!

Gdy tak oto rozpam iętywa
no postacie Węgorowskiego, 
S ło tw ińskie j, O lejniczaka i 
w ie lu  innych towarzyszy w ie l
kiego ducha i  serca — dzie
dzictwo coraz bardziei p rzy
bierało kszta łty  ućhwytne, 
znane i tak  bliskie, ja k  gdyby 
się wznosił pom nik n ieustają
cy ku  czci Marchlewskiego, 
N ow otk i, Fornalskie j — z 
miejscowego budulca, z ja 
k ie jś  kostk i rodzim ej <|4 d ro 
giej.

*
Minęła 10 rocznica powsta

nia Polskie j Part i i  Robotni
czej. W całym k ra ju  odbywać 
się będą zgromadzenia, akade
mie, obchody, wieczory świe
tlicowe poświecone pamięci 
bohaterów PPR, poległych w  
walce z h it le rowsk im  okupan
tem, poległych w walce z re
akcy jnym i bandami... Bardzo 
często w  naszych miastach i 
wsiach nieznane są miejscowe 
tradycje rewolucyjne j wa lk i,  
nieznani i  częstokroć zapo
mniani  zostają ludzie, którzy  
na tym właśnie terenie w a l
czyli o socjalistyczną p rzy
szłość. O takich właśnie spra
wach m ów i  szkic l i te racki Ioo- 

\ ra Neverly, k tó ry  opub likowa
liśmy powyżej.

W jjdaje się rzeczą słuszną 
aby w  okresie uroczystych ob
chodów, przypominających sła 
wne i  bojowe tradycje klasy 
robotniczej, tradycje KPP  i  
PPR  — nasza młodzież spe
cja lną opieką otoczyła miejsca 
straceń, groby i tablice pa- 
miatkowe  — poświęcone, pole
głym KPP-owcom i PPR-ow-  
com

Stała opieka nad drogimi 
nam pamiątkami,  w inna być 
prowadzona przez młodzież 
ZMP-owską, spadkobiercę idei 

jst zwycięstw tych, którzy zgi- 
\ nęli  za sprawę socjalizmu.
I (Red.)
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Stare baśni i Dodania oraz 
■wierzenia różnych ludów  
przew idują, że kiedyś p rz y j
dzie ..koniec św iata“ . O tworzą 
się więc niebiosa. Słońce po
czernieje. Księżyc dla odm ia
ny  — poczerwienieje, gw iazdy 
zaczną spadać z nieba, wody 
załeja ląd. a potężne pożary 
zniszczą wszystko do reszty.

Gdy zanalizujem y taką opo
wieść. do jrzym y, że wiąże się 
to w jak iś  sposób z pewnym i 
z jaw iskam i przyrody, zacho
dzącymi ciągle, ale w pew
nych odstępach czasowych i 
przestrzennych. Słońce w ięc 
czernieje podczas zaćmie
nia, a w  podobnej c h w ili 
Księżyc — czerwienieje. Spa
dające „gw iazdy“  w idu jem y 
rok  w rok. zwłaszcza w  s ie rp 
n iu  i w  listopadzie. Gazety na
w et pouczają swych czy te ln i
ków . kiedy podobne ..k ieski“ , 
składające sie na przyszły 
„kon iec“ świata, są do osia
dania, a każde obserwatorium  
pozwala astronomom badać 
te zjaw iska przez swe lunety.

Oczywiście inne klęski ży
w iołowe. jak huragany, p io ru 
ny i b łyskawice. powodzie, 
trzęsienia ziemi. w ybuchy 
w u lkanów  itp., też m ia ły  swą 
ro lę  w powstawaniu klechd 
na tem at „końca św iata“ ,

W szczególności jest jasne, 
że wym ienione wvżej z jaw iska 
ziemskiego pochodzenia mogą 
w yw oływ ać ty lk o  miejscowe, 
epizodyczne kieski dla bardzo 
ograniczonych obszarów Z ie
m i. N igdy zaś dla całej k u li 
z iem skiej !ub dla całej ludz
kości rozsianej na całym  je j 
obszarze. Oczywiście wszelkie 
zaćmienia są zgoła n iew inn y 

m i zdarzeniami, jeżeli chodzi 
o losy Z iem i lub  ludzi.

Zatem ty lk o  ka tastro fy  kos
micznego pochodzenia, a więc 
na m iarę astronomiczna, m o
g łyby doprowadzić do zguby 
Ziemi.

Oto Słońce — wzorem 
gwiazd „N ow ych“ . m ogłoby 
rozbłysnąć, rozszerzyć sie w ie 
lokrotn ie . tak że jego średni
ca byłaby większą od średni
cy e k łip ty k i i  pochłonąć Z ie 
m ię w  swym  rozpalonym  
wnętrzu. Należ, przeto 
stw ierdzić, co uczyn ili astro
nomowie radzieccy P a r e n a -  
g o i K  u k a r  k  i n, że Słońce 
nie należy do typu gwiazd 
„N ow ych“ . Zatem takie  niebez
pieczeństwo — odpada.

Również n ieaktua lna jest 
możliwość zderzenia się S łoń
ca z jakąś gwiazdą. Jej zb li
żanie się ku uk ładow i słonecz
nemu byłoby już dawno do
strzeżone. Nie w idać dotąd a- 
m atork i. rzucającej się w  ob
jęcia naszej gw iazdy dziennej, 
czyli usiłu jące j, po prostu m ó
wiąc. rozw alić nasz piec i na
szą la tarnie, grzejącą nas i  
świecąca nam od m ilia rd ów  
lat. I jasna i ciemna gwiazda, 
szukająca swej zguby w  ta 
k im  zderzeniu, by łaby przez 
astronom ów dostrzeżona: ja 
sna przez wzrastający swój 
blask, ciemna — przez zabu
rzenia w  obiegu naszych pla
net. na skutek działań g ra w i
tacyjnych.

A  czy Z iem ia nie może 
„spaść“  na Słońce? Owszem, 
może. A le  do tego potrzeba 
o lbrzym ie j siły. któraby je j 
szybkość po orb icie bardzo 
znacznie zmniejszyła. A taką 
sile można w ytw o rzyć  w ła 

śnie ty lk o  przez zderzenie z 
jakąś gwiazda, co w yk lu c z y li
śmy. albo z inną planetą. A le  
to ry  planet (w tym  także — 
planetek, czyli, „astero id“ ) są 
znane i z m ałym i w y ją tkam i 
nigdzie się ze sobą nie przeci
nają. Zderzenie Z iem i z jakąś 
planetoidą, o średnicy choćby 
ty lk o  paru k ilom etrów , w  za
sadzie jedynie możliwe, zde
wastowałoby połać odpo
w iadająca powierzchni całego 
kra ju . W każdym razie tor 
Z iem i oraz to ry  sąsiedniej 
W enery i  Marsa nie krzyżu ją  
się z żadnym i innym i plane
tam i. Zatem i ta k i karam bol 
jest wykluczony. Dotyczy to 
też Księżyca, k tó ry  m usi ob
racać się wiecznie dookoła 
Z iem i. na podstawie takich 
samych praw, iak  Z iem ia — 
dookoła Słońca.

A le  może niebezpieczeństwo 
grozi ze strony komet? Tych 
błyszczących, ogromnych ogo
niastych ciał niebieskich? D ro 
gi planet, i owszem, pizecina.ją 
się z toram i komet. I nawet 
już raz „zderzyliśm y się" n ie 
dawno z taką Kometa. Z iem ia 
przeszła • przez środek je j o- 
gona w  dniu 19 maja 1910 ro 
ku. A le  bez szkody dla siebie 
i dla... kom ety! Chemicy przy 

zastosowaniu na jdoskonal
szych analiz nie zdoła li od
kryć  w atmosferze ziem skiej 
śladu gazów tego ogona, bo 
tak i ogon składa sie z bardzo 
rozrzedzonych gazów. Oba
wiano sie. że mogą to być ga
zy trujące. Jednak w tak im  
rozcieńczeniu i w  tym  w ypad
ku — ich działanie było zu
pełnie wvkluczone.

Tak. ale co bedzie. gdy się 
zderzymy z głowa komety?

h-S. >•%. ■*, -Ik.

Olbrzymia protuberancja słoneczna 
(białe kółko po prawej — to wielkość k u l i  ziemskiej)

Otóż co na jw yże j rozb ijem y 
tę głowę, która  składa się z 
w ie lu tysięcy drobnych meteo
rów. Powstanie wspan ia ły 
fa je rw e rk  w  postaci „deszczu“  
spadających gwiazd, i koniec! 
Koniec oczywiście zderzenia 
czyli pięknego przedstawienia, 
a nie... św iata!

Okazuje sie. że ty lk o  upa
dek meteorów jest n iem al je 
dyną możliwością zderzenia 
się Z iem i z cia łam i n ieb ieski
mi. M eteory jednak m ają  z 
reguły stosunkowo n iew ie lk ie  
rozm iary, a upadek nawet 
w ie lu  tysięcy ton ich masy — 
może wywołać ty lko  loka lną 
katastrofę, np. zniszczenie je d 
nego województwa. Gdy m e
teor padnie na tundrę lub  w  
morze, pozostanie d o  n im  k ra 
ter, rodzaj trzęsienia ziemi i  
sporo odprysków, lub też spię
trzy sie piękna fontanna.

Ba, ale ze Słońca może w  
postaci „p ro tu be ranc ji" (patrz 
rysunek) oderwać sie spory 
kaw ał m ate rii i spaść na Z ie
mię. spalając nas w  tem pera
turze paru m ilionów  stopni.

Otóż w  zasadzie jest. możliwe, 
że protuberancje, wystrzela
jące z szybkością większą niż 
600 k ilom etrów  na sekundę, 
a takie się zdarzają, mogą m i
mo olbrzym iego przyciągania 
słonecznego „oderwać się“  od 
Słońca i powędrować w prze
strzeń m iędzyplanetarna. Ale 
te gorące gazy. bo są to ty lko  
gazy. rozpraszają sie bardzo 
szybko w przestrzeni. Do Zie
mi do la tu ją co na jw yże j e lek
trony, k tó rym  zawdzięczamy 
widoki „zorzy północnej“  i po
łudniowej

Jednak Ziem ia (i Słońce) po
woli stygnie. Otóż z pewnością 
za mnogie m ilia rd y  la t będzie 
nam troszkę'za zimno na tym  
ziemskim padole. A le postęp 
wiedzy i technik i, a w szcze
gólności pokojowe wyzyska
nie nieograniczonych p ra k ty 
cznie źródeł energii atomowej, 
pozwoli nam stworzyć, i to 
niebawem. tak ie  sztuczne 
źródła ciepła i św iatła, że bę
dziemy m ogli obyć sie bez o- 
stygłego Słońca

E. B IA ŁO B O R S K I

p m  m m
(Rozwiązanie zagadki technicznej)

Z  h is to r ii 
ch ińsk ie j m

W  numerze 296 naszego p i
sma zadaliśmy czyte ln ikom  
szereg pytań na tem at trzech 
o ryg ina lnych schematów kon
s tru k c ji s iln ików  e lektrycz
nych.

Zastanówm y się na ja k ich  
zasadach pracują te s iln ik i. 
D la wyjaśnien ia zasady dzia
łan ia  s iln ika  „bezparowodne- 
go“  na prąd stały, m usim y 
przypomnieć, że każdy prze
w o dn ik  umieszczony w  polu 
magnetycznym , w  ten sposób, 
że magnetyczne lin ie  s ił prze
c ina ją  go w  czasie przepływu 
przez niego prądu jest w yp y 
chany z pola magnetycznego 
■w k ie runku , k tó ry  określa za
sada lewej ręki.

W  opisanym schemacie s il
n ika  prąd będzie przep ływ ał 
od osi do szczotki (lub odw ro t
n ie  w  zależności od sposobu 
podłączenia biegunów źródła 
prądu) po n iew ie lk im  odcinku 
dyska, zna jdu jącym  się w  po
lu  magnetycznym stałego m a
gnesu, co za tym  idzie odci
nek ten będzie wypychany, 
ponieważ jest on zupełnie po
dobny do osobnego przewodni
ka, po k tó rym  p łyn ie  prąd. 
Przemieszczenie powoduje pe
w ien  ruch dyska wokół osi i 
m iejsce jego zajm ie nowy od
cinek. Jasne jest, że ta k i p ro 
ces zm iany odcinków  dyska 
będzie trw ać nieprzerwanie i  
w sku tek tego dysk będzie się 
stale obracał. Stosując zasadę 
lew ej ręk i możemy określić 
rów nież k ie runek ruchu (rys. 
1).

Opisany s iln ik  posiada w ła 
ściwość odwracalności, tzn. że 
może on być generatorem p rą 
du stałego. Podobne genera
to ry  noszące nazwę maszyn 
jednobiegunowych, zna jdu ją  
pewne zastosowanie w  tech
nice.

Jako drugi, opisany b y ł sche 
m at zwykłego synchroniczne
go s iln ika  na prąd zm ienny. 
Zasada działania takiego s il
n ika  oparta jest na w yko rzy 
stan iu szczątkowego m agnety
zmu w  w irn ik u  — tarczy. O- 
m ów im y pracę s iln ika , rozpo
czynając od momentu podłą
czenia go do źródła prądu.

W  momencie podłączenia zę
by statora dzięki sile in d u kc ji 
magnetycznej, przyciągną do 
siebie zęby w irn ika , k tó ry  za j
m ie położenie przedstawione 
na rysunku 2.

Jeśliby w irn ik -ta rcza  nie 
posiadał magnetyzmu szcząt
kowego. to jednocześnie ze 
zmianą biegunowości statora

zm ieniłaby się biegunowość 
w irn ika . Zawsze na przeciw 
siebie zna jdow a łyby t się róż- 
no im ienne przyciągające się 
bieguny. W  rzeczywistości na 
początku procesu zm iany bie
gunowości statora bieguno
wość w irn ik a  pozostaje przez 
pewien czas dzięki obecności 
m agnetyzm u szczątkowego sa
ma i na przeciw siebie uka 
zują się bieguny różnoim ien- 
ne, ódpychaiące się. Następnie 
w irn ik  zmienia ładunk i b ie 
gunów, k tóre znowu zaczynają 
się przyciągać. Tak w ięc w 
okresie czasu, w  k tó rym  bie
gunowość statora pozostaje 
niezm ienna m iędzy w irn ik ie m  
i  statorem działa ją na zmianę 
s iły  odpychające lub  przycią
gające. Jeżeli w irn ik  jest nie
ruchom y siły przechodzą przez 
jego oś i  nie mogą w yw ołać 
jego obrotu. A le  spróbu jm y 
ręcznie wprowadzić w irn ik  w  
ruch obrotowy. W krótce prze
konam y się, że s iln ik  zaczął 
pracować samodzielnie.

Zachodzi to  dlatego, że obra
cając w irn ik  osiągnęliśmy ta 
ką szybkość kątową, p fzy k tó 
re j w  czasie po łowy obrotu 
prądu obraca się on o kąt ró w 
ny szerokości zęba lu b  w yż ło 
bien ia i w  c h w ili zm iany bie
gunowości statora wyżłobien ia 
w irn ik a  zajm uje w łaśnie po
łożenie, p rzy k tó rym  zna jdu ją  
się one naprzeciw  zębów sta
tora.

S iła odpychania obraca w  
tym  w ypadku warnik w  k ie - 
r tm k u  jego obrotu, zaś w  na
stępnym odcinku czasu, k iedy 
w irn ik  zmienia biegunowość, 
zęby statora przyciągają do 
siebie zbliżające się zęby w ir 
n ika. Proces ta k i zachodzi bez 
p rze rw y i  w irn ik  obraca się.

Z powyższego w yn ika , że 
szybkość obrotu w im ik a - ta r -  
czy m otoru synchronicznego 
zależy od częstotliwości prądu 
zmiennego i  od k roku  zębów.

W  sieciach ośw ietleniowych 
i  przem ysłowych w  ZSRR czę
stotliw ość prąciu zmiennego 
u trzym u je  się z dość dużą do
kładnością około 50 okresów 
na sekundę. Fczwała to na 
wykorzystanie m otorów syn
chronicznych w  zegarach e lek
trycznych.

Zasada działania ostatniego 
z opisanych s iln ikó w  oparła 
jest na w ykorzystan iu  s ił wza
jemnego oddzia ływ ania dwóch 
potoków elektrycznych, prze
suniętych w stosunku do sie
bie w fazie pod pewnym  ką 
tem, z prądam i powstającym i 
w  tarczy a lum in iow e j przy 
przecięciu je j przez wskazane 
potoki magnetyczne.

Przez szczegółową analizę 
można udowodnić, że te s iły  
wza j emn ego oddziaływań i a
będą dążyły do obracania ta r
czy w  k ie run ku  s trza łk i ze
gara.
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f  Chiński bóg medycyny

K ilk a  tysięcy la t przed naszą erą zaczęła roz
w ijać  się w  Chinach medycyna. Już w tedy była  
ona n iezw ykle popularna. Ludzie odnosili się 
z szacunkiem do biegłych medyków. Zachowały 
się g ra w iu ry  z w izerunkiem  znakom itych leka
rzy i chińskiego, boga medycyny

Starożytna medycyna chińska odznaczała się 
w ie lką  oryginalnością. W iele pracy w łoży li le
karze chińscy w w yna jdyw an ie  rozm aitych pre
paratów leczniczych. W jednej z farm okofte i 
chińskich „B en -tso -ba j- ja o “  opisane są szczegó
łowo lekarstwa przygotowane z organów zw ie
rząt. Lecz jeszcze większą siłę uzdraw iającą, 
zdaniem leka rzy  chińskich. posiadają roś liny  
lecznicze szczególnie chińskie drzewo cy tryno - 
we i „żeń-szeń“ . W tejże „B en -tso -ba j- ja o “  
uw idocznione są i opisane wszystkie lekarstwa 
pochodzenia roślinnego

Od dawna szeroko były stosowane w Chinach 
tak ie  metody leczenia jak  masaż, przypalanie 
i nakłucia ig łam i. 380 „pu nk tów  żyw otnych“ 
oznaczyli lekarze chińscy ńa ciele ludzkim . 
„P u n k ty “  te s łużyły dla orien tac ji przy stoso
waniu nakłuć ig łam i i przypalaniu, k tó re  stoso- 
sowało się przy leczeniu narządów i w ewnętrz
nych. W praktyce le ka rsk ie j by ły  używane na
rzędzia chirurgiczne.

Narysowany przez lekarzy chińskich schemat 
rozmieszczenia narządów wewnętrznych św iad
czy o tym , że w  Chinach na długo przed leka
rzam i europejskim i zostało odkry te  krążenie 
k rw i i ustalona ro la serca pfzy ruchu k rw i 
w  całym  organizmie. B y ło  to w yb itnym  osią
gnięciem starożytnej m edycyny chińskie j.

Podczas jednego targu za
uważyłem  na rynku  osobnika 
sprzedającego „cynę“  do lu to 
wania. Oblężony b y ł przez 
gospodynie, k tó re  z podzi
wem przypa tryw a ły  się, jak  
można w prosty sposób na
p raw ić naczynie kuchenne. 
Sprzedawca p rzeb ija ł gwoź
dziem garnek, następnie o- 
grzewał o tw ór nad świecą, a 
potem do tyka ł go pałeczką 
„cyny“ , k tóra szybko topiła 
się. Dziura była zalana w 
przeciągu m inu ty  bez uc iąż li
wego' czyszczenia i użycia 
p łynów  oraz ko lby do lu to 
wania. Tak napraw iony gar
nek b y ł zupełnie szczelny, 
gdyż nie przepuszczał w lane j 
doń wody.

Ten „w ie lk i wynalazek“ 
znalazłby może w ielu odbior
ców, lecz w tem  nadbiegła z 
krzyk iem  jakaś gospodyni, u - 
brana w kuchenny fartuch, 
potrząsająca ‘ gniewnie garn
kiem, z którego c iek ły  resztki 
zupy.. Sprzedawca zoriento
w a ł się jednak szybko w sy
tua c ji i zn ik ł jak  przys łow io
wa kam fora, zostawiając ty l 
ko stary garnek z dziesiątka
m i zalutowanych otworów.

Dowiedzieliśm y się od 
wzburzonej gospodyni, że 
przed godziną kup iła  kawałek 
tak ie j „cyn y “ , zalała n ią  we
dług przepisu o tw ór w  garn
ku i zaczęła gotować zupę. 
Po pewnym  czasie poczuła w 
m ieszkaniu ostry zapach pa
lącej się s ia rk i, a następnie 
zauważyła, że zupa cieknie 
c iu rk iem  z garnka.

Zaciekaw iony wziąłem ka 
wałek te j „cy n y “  i obejrzałem  
ją dokładnie. Pozornie p rzy
pom inała ona cynę do lu to 
wania, używaną przez bla
charzy. Była  jednak stosunko
wo lekka, dawała się bez t r u 
du łamać, a podgrzana płoną
cą zapałką z łatwością to p i
ła się, wydzie la jąc ostry za
pach dw utlenku  s ia rk i, t j. 
gazu powstającego przy- spa
lan iu  s iarki. Pałeczka nie była 
Więc cyną.

W domu roztarłem  ją  na 
proszek w  moździerzu i oglą
dnąłem przez szkło pow ięk
szające. Zauważyłem obok 
siebie leżące żółte i srebrzy
ste ziarenka. Żółte b y ły  s ia r
ką. A  srebrzyste, ja k  to zba
dałem, b y ły  drobno sproszko
w anym  glinem , czyli a lum i
nium, A więc nieuczciwy 
sprzedawca wsypa! do stopio
nej s ia rk i srebrzystego prosz
ku alum iniowego, używanego 
jako fa rby  do ru r  piecowych 
i grzejnych, wymieszał, a m ie
szaninę odia! w  pałeczki, k tó 
re po zastygnięciu im ito w a ły  
cynę do lu towania.

— G dyby ta gospodyni z 
garnkiem  — przerwała ko le
żanka — znała chemię, a więc 
i w łaściwości cyny, nie ucie
k łaby je j zupa. A  więc i w 
kuchn i potrzebna jest znajo
mość chemii. A le  kolega 
wspom niał przedtem o „karne-

leonie chemicznym“ , a do
tychczas nic o tym  nie s ły 
szeliśmy.

— To znów druga h istoria  — 
rzekłem.—Spotkałem raz sprze 
dawcę „sympatycznego a tra
m entu“ dla zakochanych Miat 
on buteleczki napełnione jasno- 
czerwonym płynem , k tó rym  
pisał na czystym papierze. Po 
wyschnięciu pismo było  nie
widoczne. Pojaw iało się nato
m iast w kolorze niebieskim, 
k iedy je podgrzał i znikało, 
gdy na nie chuchał, lu b 't r z y 
m ał nad parą.

— P łyn w buteleczce by ł 
wodnym roztworem  soli ko
baltu. Przypom inacie sobie, że 
sole mogą powstawać przez 
roztworzenie m etalu w  kw a 
sie. Jeśli w ięc metal kobalt 
roztworzym y np. w  kwasie 
azotowym, otrzym am y sól 
zwaną azotanem kobaltu. Po
siada ona ciekawą własność 
zmiany swej barw y w zależ
ności od ilości wody, k tó rą  za
wiera.

W obecności wody sól jest 
czerwona, a wysuszona, tj. 
bezwodna jest niebieska. P i
smo sporządzone słabym, ja 
sno -  czerwonym roztworem  
te j soli jest niewidoczne, Przy 
podgrzaniu natom iast dobrze 
w idać ślady nieb ieskiej soli 
bezwodnej. Staje się ono też 
widoczne podczas ciepłych su
chych dni. gdy w ilgoć z soli 
szybko u la tn ia  się. Toteż na
sza kartka , zm ieniająca swą 
barwę ja k  kameleon, może do 
pewnego stopnia służyć jako 
barom etr ,a raczej jako w ilgo - 
dom ierz. Do tego celu na jle 
piej użyć kaw ałka bibu ły, lub 
tkan iny  i napoić je  stężonym 
roztworem  soli kobaltu . W po
w ie trzu  w ilgo tnym  będą one 
różowo - czerwone, a w su
chym niebieskie.

— To bardzo ciekawe — 
powiedział Tadek. — Po p rzy- 
jeździe do domu sporządzę so
bie tak i „ba rom e tr“ . A czy

| może on jeszcze do czegoś s łu 
żyć?

— Jesteś zbyt wym agający 
AJe możesz go użyć do w y k ry 
wania otw orów  oddechowych 
liścia, W tym  celu musisz swe
go „kam eleona“  dobrze w y 
suszyć, by zm ien ił barwę na 
niebieską, a następnie zaw i
niesz n im  świeżo zerwany liść. 
Po pewnym  czasie zauważysz

| szereg czerwonych punkc i
ków, tworzących ja kb y  jego 
odbicie. Z kana lików  odde
chowych liścia, znajdujących 
się na jego spodniej stronie, 
wydziela się woda, . która 
zmienia ko lo r naszego kam e
leona -b a ro m e tru .

— Powiedzcie nam kolego 
jeszcze coś ciekawego o ko
balcie — proszono,

— Dobrze. Zacznijm y od 
nazwy. K O B A LT , to — w 
m niem aniu przesądnych gór

n ików  średniowiecza — zły 
duch górski, siedzący w ru 
dach miedzi, k tóre trudno by
ło przerobić na metal. Na
zwano je rudam i koba ltow y
mi. Potem przeniesiono tę 
nazwę na m inera ły  barwiące 
stopione szkło na ko lo r n ie
bieski. Zaw iera ły  one w  so
bie kobalt.

— M etaliczny koba lt zna j- 4  
dujem y w znacznej ilości w £ 
spadłych meteorytach, z cze- i  
go w n ioskujem y, że znajduje ^ 
się on w dużej ilości w ją - t  
drze ziemi. Z kobaltu , spo- f  
rządzamy stopy o różnych f  
własnościach. Jeden z nich f  
zastępuje nam drogą platynę. 4  
Ponieważ kobalt nie roztwa- j  
rza się w słabych kwasach ■ 
np w  kwasach zawartych w 
owocach, jest też używany do 
pokrywania noży do owoców f

— N iem niej ciekawe i waż- i
ne są zw iązki kobaltu. ^

— Kobalt, odznacza się spe- # 
cja lną zdolnością tworzenia J 
w ie lk ie j ilości tzw. związków ^ 
kompleksowych, wśród k tó - $ 
rych możeiny odnaleźć i  
wszystkie ko jo ry  tęczy.

— Własność barw ien ia szkła 
na niebiesko, czyli tworzenie 4  
się tzw smalty. znali już Egi
pcjanie Sproszkowane szkło 
kobaltowe służyło im  jako i  
farba malarska. A i obecnie f  
jest ona używana do em alio- ? 
wania porcelany na ko lo r nie
bieski.

— To zachwycające! — 
przerwała nasza koleżanka ł
— K oba lt w ty lu  barwnych J
odmianach. P raw dziw y ka- 4 
meleon chemiczny. 4

— Zw iązk i kobaltu mają za- 4 
stosowanie w przemyśle che- J 
micznym. Są używane przy ^ 
p ro d jR c ji pa liw  syntctycz- 4 
nych, utwardzaniu tłu-zezów 
zamianie o le ju  Irianego na 
pokost itd.

— Zdziw ic ie  się z pewno
ścią, że pewne zw iązki ko
baltu zna jdu ją  się w  organ i
zmie zwierząt. Zauważono, że 
brak kobaltu w  glebie, a więc 
1 , w paszy, w yw o łu je  pewne 
schorzenia u zw ierząt domo 
wych 
d.ziecki
tom iast s tw ie rdz ił, że w ra 
zie braku kobaltu  w  glebie 
pastwisk, byd ło częściei za
pada na gruźlicę. Dodatek 
m ałych ilości soli kobaltu dcT 
paszy zapobiega gruź licy krów. 
a nawet ją  leczy.

Z daleka spostrzegliśmy 
w ie lk ie  zbiegowisko iudzi,

— Może to „lam pę A llady-
na“  pokazują — zaźaitowały 
koleżanka. ł

—Na pewno to coś .rnego ?
— odpowiedziałem. — Zau«a- i 
żyłem bowiem w ie lk i stru- 4  
mień wody W każdym razie 4 
zetkniemy się tam z chemią. J

4

chorzenia u zwierząt domo- J 
vych, a zwłaszcza owiec. Ra- 4 
Iziecki uczony I Bierz*n na- 4

JERZY STO BISSKI 4

MASZYNA W NAPARSTKU

Narzędzia chirurgiczne

iliiiffiHii:il[!iililli!i!ii!!lll!i!i!llll!il!l!ill!l!l!lillllllilllli!!!

Mieszkańcy L il ip u t ii ,  dokąd 
dostał się G uliw er, pokazywa
l i  mu m aleńkie mechanizmy, 
k tóre zadziw ia ły go sw ym i 
drobnym i w ym iaram i. A  stało 
się. to dlatego, że nie zw rócił 
on uwagi, że d la  lilip u tó w  by
ły  one normalne.

Zapewne zdz iw iłby  się je 
szcze bardziej, gdyby zobaczył 
m aleńkie maszyny, których 
tw órcam i sa norm aln i ludzie 
— konstruktorzy  radzieccy.

Oto s iln ik  e lektryczny.
Schemat jego nie różni się w 
zasadzie niczym  od schematów 
e lektrycznych gigantów. Róż
nica polega na tym . że jeżeli 
jakaś część giganta waży k i l 
ka ton, to podobna część m i- 
kromaszyny w yw o łu je  ty lko  
nieznaczne w ychylen ie strza ł
k i czułej wagi ap tekarskiej. 
Najwyższego podziwu godny 
jest kunszt, z. ja k im  w ykona

ne są poszczególne części ta 
kiego „ l i l ip u ta “ : części, k tó 
rych grubość nie przekracza 
dziesiątych m ilim etra , d ru t na 
uzwojeniach o przekro ju  k ilk u  
setnych m ilim etra , #  łożyska, 
wykonane są za pomocą s il
nych szkieł optycznych nie z 
m etalu, ale z drogocennych 
kam ien i Najm niejsza taka 
maszyna daje sie umieścić w 
zw yk łym  naparstku lub w 
skorupce orzecha, a do pu
dełka od zapałek z łatwością 
można zapakować k ilk a  sztuk.

M aleńkie maszyny posiadają 
wcale „so lidną“ moc — od 
setnych części do 500 w a tt i 
szybkość obrotów -  od 1 o- 
brotu na dobę do 150 tys. na 
m inutę i ważą od k ilk u  k ilo 
gram ów do k ilk u  gramów. I 
nie ma chyba takiego procesu 
produkcyjnego, w k tó rym  nie

Mięczaki -  wiertacze
Na dnie Oceanu Spokoj

nego, przy brzegach K a l i 
fo rn i i  żyją mięczaki, które 
na miejsce zamieszkania 
obierają sobie podwodne 
skały

Ale mięczaki te nie przy
lepiają się po prostu do 
skały  — wywierca ją w mej 
wklęsłości i lokują się w 
nich razem z całym swoim  
domkiem  — skorupą.

Właśnie skorupa mięcza
ka jest tym narzędziem, za 
pomocą którego przebija 
on twardą skałę. Mięczak,

obracając skorupę, która 
posiada sforstk.ą powierz
chnię i podobna jest do 
swego rodzaju owalnego 
pilnika, powoli, lecz coraz 
głębiej, wrzyna się to ska
lę. Gdy powierzchnia sko
rupy stępi się, mięczak od
nawia ją nowymi w a r 
stwami wapiennymi.

W wywierconej przez 
mięczaka wklęsłości w idz i
my dokładnie wszystkie^ 
zagięcia skorupy Czasem 
cale skały pokryte  są tego 
rodzaju gniazdami mięcza
ków

Gniazda chronią mięcza
ka przed różnymi wroga
mi. a jednocześnie dają 
możność zdobywania sobie 
pożywienia w otaczającej 
go wodzie

Mięczak zaopatrzony jest 
w długi wyrostek, za po
mocą którego wsysa on 
wodę mozską i żywi się 
znajdującymi się w le j 
wodzie drobnymi ży ją tka
m i

Mięczaki te są jadalne.

Amerykański mięczak- 
kamieniarz jest spokrew
niony z podobnym euro

pejskim mięczakiem. Po
mimo, że skorupa europej
skiego mięczaka, jest bar
dzo delikatna („papiero
wa"), po tra f i  on jednak, 
przebijać podwodne pia
skowce. twardy, gl in iasty  
grunt, to r f  i nawet drzewo.

Chlebowe
drzewo

Zycie ludów Ocearlii ści
śle związane jest z istnie
niem drzewo chlebowego, 
które dostarcza pożywie
nia. dachu nad głową i 
ubrania Wyspy Oceanii i 
archipelagu Sundajskiegg 
są właśnie ojczyzną tych 
cennych roślin, pod któ
rych gęstymi koronami 
mieszkańcy wysp Pacyfi
ku budują swe osiedla. 
Z daleka drzewo chlebowe 
przypomina kasztan; to 
rzeczywistości przewyższa 
go wysokością, wielkością 
owoców (które zbliżone są 
kształtem do wielk ich gru
szekI i charakterystyczny
mi liśćmi Świeży owoc od
znacza się dość nieprzy
jemnym zapachem, ale 
ow in ię ty w  liście i  wysu

szony na, silnie rozgrza
nych kamieniach zyskuje 
smak chleba z mąki żytnie j 
i kartof li .

Strach przed głodem 
zmusza tubylców do odma
wiania  .sobie spożywania 
owoców w czasie ich do j
rzewania (listopad, kw ie 
cień — miesiące zbiorów  
plonów mieszkańców Oce
an ii  i Polinezji), k iedy są 
najbardziej odżywcze, lecz 
do sporządzania zapasów. 
W ciągu jednego miesiąca 
owoce poddaje się w przy
stosowanych do tego celu 
ziemiankach, procesowi fer
mentacji  Owoce zmie

nia ją się tu w kw a
śne ciasto W miarę potrze
by wydobywa sie odpo
wiednia ilość tego produk
tu, dodaje się trochę wody  
i robi się bu łk i  wielkości  
pięści i owinięte w  liście 
piecze się.

7, pnia młodego drze
wa chlebowego mieszkańcy 
zdejmują łyko. z którego 
następnie wyrabia ją cienki 
lecz t rw a ły  samodział na 
odzież Opadłe i przewiędle 
łodyżki kwiatowe mają tę 
własność, że nadają się w 
pełni do wykorzystania, 
jako knoty przy p ry m i ty w 
nym. oświetleniu wnętrz  
chałup wieśniaczych Sok 
owocu dostarcza trwałego  
kle ju  Wysuszona kora i 
korzenie używane są jako  
środki lecznicze.

„Człowiek, k tó ry  zasa
dził w życiu swym przy
najmniej W drzew chlebo
wych. spłacił tym samym 
swój dług w stosunku do 
mdziny i potomków tak 
hojnie jak Europejczyk, 
który całe życie orał i żął 
zboże la te m «“  — pisał je 
den z podróżników zwie
dziwszy wyspy Oceanii.

bra łaby udziału m ikrom aszy- 
na.

Pozwala ona na przeprowa
dzenie z dokładnością do set
nej części stopnia obrotu du
żej części. za je j pomocą moż
na regulować i zmieniać na 
odległość szybkość dużej m a
szyny. kierować w trysk iw acza . 
mi. zaworami, śluzami i urzą
dzeniami portowym i.

Z na jdu je  ona miejsce w  
schematach na jbardzie j skom
plikowanych maszyn do l i 
czenia, pozwalając na w yko
nywanie w ciągu uiamka se
kundy obliczeń, które przed 
tym  trw a ły  w iele godzin, a 
nawet dn i Jeden z na js ta r
szych przyrządów — kompas 
magnetyczny — zastąpiony 
został na dużych jednostkach 
morskich kompasem e le k try 
cznym, w k tó rym  poważna ro
lę odgrywa mikromaęzyna. 
Kompas tak i nie jest narażo
ny na żadne w p ływ y zew
nętrzne.

Nie może obejść się bez 
m ikrom aszyny p ilo t i s te rn ik  
samoczynny.

Maszyna . l i l ip u t znajduje 
zastosowanie również w me
dycynie i w przemyśle odzie
żowym i w gospodarce m ie j
skie j i aparaturze zapisywa
nia dźwięków, i w łączności 
radiowej. W maleńkie maszy
ny wyposażone są przyrządy 
elektryczne, chłodnice, e lek
tro luksy i stołowe w enty la 
tory

Przyszłość maszyny .  l i l i 
puta. jest bardzo obiecującą. 
Co prawda na przekór pra
wom przyrody nie zostana po
większone ie i w ym iary  lecz 
odwrotn ie doskonalenie ie j 
nolegać bedzie na zmniejsze
niu tych wym iarów , przy 
równoczesnym zwiększeniu 
mocy.

Właśnie podniesienie mocy. 
orzv jak najm niejszych w y
miarach jest podstawowym 
problemem nad rozw iązaniem 
którego pracują obecnie ra 
dzieccy uczeni i konstrukto 
rzy.
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Państwowa Szkota Przemysłowa w Sosnowcu jest najliczniejszą szkołą zawodową na 
terenie Zagłębia. Ksztaici się tu na 3 wydziałach (mechanicznym, elektrycznym i prze

mysłu drzewnego) — 1160 koleżanek i kolegów — w tym około 800 ZM P-ówek i ZM P- 
owców.

/
Sprawnie przebiega
remont maszyn
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W  numerze 510 „ Sztandaru Młodych"  opublikowaliśmy  
wypowiedź kol. Krzysztofa Naumienki. Wypowiedź ta po
świecona była zagadnieniu przyjaźni i  stosunków między  
chłopcami a dziewczętami.

Ludzie hołdujący amerykańskiemu sty low i życia — 
s tw ierdz ił kol. Naumienko ■— nie widzą w  dziewczynie to 
warzysza, przyjacie la  i  pomocnika , a jedynie kompana do 
tańca i  romansu.

Kol. Naumienko stwierdził , że przyjaźń między chłopcem
i dziewczyna jest możliwa, a miłość powinna wyrastać z 
wspólnych celów i  z wspólnej pracy, powinna  się opierać 
na wzajemnej przyjaźni i  szacunku.

A  oto co sądzą o przyjaźni i  stosunkach między dziewczę
tam i a chłopcami inn i  dyskutanci.

W
Iw Świebodzinie

J Przyjaźń i m iłość  o ja k ie j m ó w ił ko l. N a u m ie n ko —to fa łsz
—  pisze kol. Ryszard Jankowski z W arszawy

...wszelkim przejawom bumelanctwa i chuligaństwa wypowiedziel iśmy ostra i  zdecy
dowaną walkę — puszczając w  ruch nasz radiowęzeł, k ry tyku jąc  takich kolegów na ze
braniach kół klasowych ZM P i  zapełniając ic h , portretami,  gazetki ścienne...

ków
e kolo szkolne ZM P ma sztandar. Ufundowany został on przez samych człon-  
za roboczodniówki w  okolicznych kopalniach węg u.

Lis t  kol. Jankowskiego, to jeden z w ielu  
l istów, jakie otrzymaliśmy po opub l iko
waniu wypowiedzi kol. Naumienki.

W liście swym kol. Jankowski s tw ie r
dza, że w  wypowiedzi kol. Naumienki 
uderza go przede wszystkim  brak konsek
wencji oraz rozbieżność między p ięknym i 
słowami kol. Naumienki, a rzeczywisto
ścią.

Oto, co zdaniem kol. Jankowskiego sk ła
da się na to, że między chłopcem a dziew
czyną rodzi się uczucie miłości:

Nie kocha się dziewczyny — pisze kol. 
Jankow ski — tylko dlatego, że odpowia
dają nam jej poglądy i zainteresowania, 
ale i  dlatego, że nam się ona podoba, że 
widzimy w niej kobietę!

Kol. Naum ienko spreparował sobie dla 
jakichś tam  celów (nie chcę dociekać ja 
k ich) ładną bajeczkę i  nam każe w  nią 
w ierzyć. Bo któraż, pytam, młoda i pełna 
życia dziewczyna, nie ma chęci bawić się, 
tańczyć (co tak oburza kol. Naumienkę), 
a czasem poflirtować? Bo któ raż zechce 
być „czysto“  uw ie lb ianą bez „rom ansów “ ? 
K to  wreszcie (oczywiście prócz kol. N au
m ienki) sądzi, że ty lk o  wspólna praca da
je szczęście, że kochać się można ty lk o  w  
ko lektyw ie , w  przerw ie między dwoma ze
braniam i?

Jeżeli ko l. Naum ienko stosuje się do te
go, co pisze, to jest on an io łkiem  fru w a ją 
cym po niebie w  b ia łe j, d ług ie j koszulce

(w d ług ie j, żeby nie  by ło  n iem ora ln ie)! 
Jeżeli kocha, to jedyn ie idealnie i nigdy 
się n ie  ośm ieli pocałować najdroższego 
ideału, zapewne takiego samego „św ięte
go“  ja k  on sam. Bo ty lk o  tego rodzaju 
dziewczyna pozwolić może na taką ka 
ryka tu rę  uczucia, na jakąś „super-p rzy- 
jaźń“ , a w  gruncie rzeczy idiotyczny, ckli
wy sentyment. Kol. Naum ienko ze swoim 
ideałem spotyka się zapewne raz na m ie
siąc po to, aby podyskutować na tem at 
„p raw dz iw e j m iłośc i“ . „p rzy ja źn i“  itp.. 
aby czytać wspóln ie ba jeczki Andersena 
lub  inną lite ra tu rę  tego rodzaju.

Zapewne kol. Naum ienko nie m ów i nic 
dziewczynie bo „o  słowach ła tw o zapom
nieć“ , nie spotyka się, nie chodzi na spa
cery. N igdy też nie odważył się chyba 
wziąć dziewczyny pod.rękę. Jeżeli tak  jest, 
to proszę o kanonizowanie kol. Naum ienki. 
To un ika t! A le  lepie j będzie, ja k  prze
stanie on zmyślać -nieprawdopodobne h i
storie...

Wiele miejsca w  swej wypowiedzi po
święca kol. Jankowski sprawie przyjaźni 
między chłopcem a dziewczyną. Oto co 
pisze na ten temat:

Ja uważam, że zgodnie z m ateria lis tycz- 
nyrn poglądem na św iat, m iłość jako  zja
w isko biologiczne podlega prawom  na tu 
ry  i w łaśnie z tych  p raw  w yn ika  ten „po
d ły “  zdaniem kol. N aum ienki stosunek 
do” dziewczyny. Przecież pracować stale nie

i Do rem ontu maszyn POM yt 
1 Świebodzinie w o j. Z ielona Gó- 
j  ra  przystąp i! jeszcze w  końcu 
i września ub. r. Przed rozpoczę- 
j  ciem rem ontu odbyło się zebra- 
! nie pracow ników  warsztatom 
I wych. na k tó rym  omówiono do- 
| k ładn ie plan remontu, utw orzo- 
I no brygady remontowe, podzie- 
! łono funkcje . Oprócz sta- 
| łych pracow ników  warsztatów, 
i przydzielono do rem ontu 25 
i traktorzystów , 5 brygadzistów 
I i jednego mechanika objazdo- 

można. U każdego człowieka musi być o- ! wego.
sobisty kącik życia, do którego nie wolno 
zaglądać profanom, ani wtrącać się kolek
tywowi!

Co do p rzy jaźn i m iędzy chłopcem a 
dziewczyną: uważam 
m ienko s trze lił byka. Takie  bowiem  cudo 
nie istn ie je , nie może istnieć w pełnym 
tego słowa znaczeniu. Nie zważając na 
fa k ty  tw ie rdz i on — „to  fa łsz!“ . N ie tu 
fałsz kol. Naum ienko! To w łaśnie w y wg. 
mnie — fałszujecie. Podajecie przyk łady /  
lite ra tu ry , a więc argum enty mało prze
konywujące. Wasze przekłady przem awia
ją  przeciwko W am!

Bo R ita  Ustinow icz, m ia ła przed K o r- 
czaginem 2 kochanków, a Korczagin zer
w ał z n ią  przez id iotyczną zazdrość, bo 
Żenią Kozłowa męczyła się kochając bez 
wzajemności. I  przyjaźń się rw a ła i m i
łość „n ie  wyszła“ ... A lbo Beridze i  Tania 
W asilczenko (bohaterowie powieści Ażaje- 
wa „D a leko od M oskw y“  — przypisek Re
dakcji). To może najlepszy przykład, ale 
oni pokochali się od pierwszego wejrzenia. 
Gdzież tu więc zdobyte w  pracy uczucie? 
Czy w ięc naprawdę w a rto  to naśladować? 
Czy miłość wg. Waszej — kol. Naumienko 
— recepty, może się stać poważnym czyn
nikiem w wychowaniu młodego człowie
ka? Ja wątpię!

, Ryszard JA NKO W SKI
Warszawa

Następnie wybielono halę re 
montową, uporządkowano halę 
maszyn oraz wyposażono w  
sprzęt techniczny stoiska i sza- 

że i tu  kol. Nau- ! fy  do narzędzi.
tygodniach pracy

Sprawy, jak ie  poruszyli w  swych listach kol. kol. Nau
mienko i  Jankowski są bardzo ważne i  bardzo żywe wśród  
młodzieży. Warto więc nad n im i podyskutować.

Wypowiedzcie się, Koleżanki i Koledzy, kto Waszym zda -  

' n iem ma racje: kol. Naum ienko czy kol. Jankowski?
Co rodzi między dwojg iem młodych ludzi uczucie p rawdz i

we j i  szczerej miłości?

Czy możl iwa jest serdeczna i  bliska przyjaźń między m ło 
dym  chłopcem, a dziewczyną?

Czy sprawa współżycia między dwojg iem młodych ludzi, ich 
przyjaźń czy też miłość nie dotyczy ko lektywu, w  którym
żyją?

Wypowiedzcie sie szczerze i  szeroko, opierając się na w ła 
snych doświadczeniach i  spostrzeżeniach.

radiofonizacja całych wsi i  k i lkakro tne wy jazdy  w  teren z występami artystyczny
m i  — oto przykłady naszej pracy  społecznej.

Z korespondencji kol. Henryka Olesia 
z Państwowej Szkoły Przemysłowej w Sosnowcu

Czego można się spodziewać po tych, 
k tó rz y  n ie  szanują ko b ie ty  

—  pisze kol. Izabela Korska z Cieszyna

Po paru 
| przy remoncie rozw inęło się 
| współzawodnictwo m iędzybry- 
j gadowe i  indyw idualne. Po

szczególne brygady zaczęły 
| przekraczać dotychczasowe no r- 
j m y i  skracać plan remontu.

i  tak  np. młodzieżowa bry- 
j gada ZM P-owca Ryszarda Ada
mowicza m ia ła odremontować 
24 ciągniki do 29 stycznia 1952. 

i Zobowiązała się ona jednak 
i skrócić ten termin o i  dni. Bry- 
: gada ta wykonuje ponad 170 
; proc. normy.

Przekraczają również swoje 
; no rm y trak to rzyśc i ZM P-owcy:
! tow. Roman Pawłowski — re - 
! m ontow y „Z e to rów “  wykonuje 

150 proc. norm y. Tow. Franci
szek Hofman, stolarz w ykonu je 
166 proc. normy. Marian Miko- 

| łajczyk -wykonuje 161 proc. 
normy.

POM w  Świebodzinie ma już 
i poważne osiągnięcia w  remon- 
! cie maszyn. Do dnia 25 grudnia 
| ub. r. wyrem ontow ano 20 cią

gników, silnik od kombajna, 
kilkanaście pługów i siewników 

! oraz w ie le  innych maszyn. Po- 
I zostało jeszcze dużo maszyn do 
j rem ontu, które załoga postano

w iła wyremontować do 25 sty
cznia 1952 roku i wezwała 

i do współzawodnictwa POM w  
Krośnie. (W. B.)

A czy w Wasze| organizacji,
to w a rz y s z e , w szystko  w  p o rz ą d k u ?
Złe się działo w krośnieńskim  | 

Zarządzie Pow iatowym  ZMP. j 
Bardzo źle. Ludzie, którzy m ie- j 
li kierować powiatową organ i
zacją, każdym swoim czynem 
i każdym słowerr podważali 
au toryte t Zw iązku, zaprzecza
l i  ideologii organizacji, szko
dz ili pracy P ili, aw antu row a li 
się, dem ora lizowali innych. M i- 
ja ły  tygodnie i  miesiące. Na 
akademiach p łynę ły  ładne sło- 
wa bez pokrycia, do ZW szły 
tałszywe sprawozdania. K ła m 
stwo stało się Chlebem pow
szednim dla ludzi z ZP. M ija -  
y tygodnie i miesiące, a m ło 

dzież — dobra, zdrowa młodzież
z całego pow ia tu krośn ień-

tego z gromad, ze spółdzielń 
Produkcyjnych, z zakładów 
pracy w Krośnie — m ilczała.
, ,°j r.z-Y: uczciw i zetempowcy 

udzieli aw anturujących się po 
nocach „k ie ro w n ikó w “  swojej 
organizacji — i m ilczeli, słysze
l i  w rogie kp iny  z pracy orga- 
m zac]i — i m ilczeli, b rzyd z ili 
się zgnilizną panującą w  ŻP — 
i  m im o wszystko m ilczeli.

Przypadek od k ry ł p raw dzi
we, obce nam i wrogie, oblicze 
"  le row n ików “  krośnieńskie j 

rganizacji. Zarząd Pow ia to- 
" £ “ ?t ł, ł zm ieniony, w innych  
spotkała zasłużona, surowa ka 
nn t ■ przez w iele miesięcy 

Pojechał do Rzeszowa 
7 ni e napisał do

sźta^H Głównego an i do 
¡sztandaru M łodych“ ...

Co to znaczy? Znaczy to, że 
winę za szkody wyrządzone 
organizacji zelempowskiej w 
powiecie Krosno nad Wisło
kiem ponoszą — obok chuli
gańskich kierowników — wszy
scy zetempowcy, którzy w i
dzieli zło i milczeli. Wszyscy 
ci, którzy nie czuli obowiązku 
ozy nie mieli odwagi krytyko
wać. Znaczy to, że dla ’ mło
dzieży powiatu Krosno organi
zacja zetempowska nie stała się 
sprawą najbliższą i najser
deczniejszą. Bo człowiekowi, 
który prawdziwie kocha nasz 
Związek, nie wolno milczeć w 
obliczu zła.

Zatkano oszjj 
i  zamknięto oczy

K iedy  ko l W ładysław  L e 
w ic k i zobaczył, że młodzież z 
gromadzkiego koła ZM P w P i- 
kuiczycach (gmina Przemyśl — 
wieś) obija się bezczynnie w ie 
czorami, te  szuka ro z ryw k i w 
gospodzie, te  nie czyta gazet 
ani książek — napisał lis t do 
„bztandaru M łodych“ . L is t ten

m yśluahSmy d°  ZP w  Prze*

J f ‘ ° b ilTon w ZP sporo zamie- 
szanid Towarzysze w ZP nie 
m ie li ochoty interesować się 
cachemn  m)0,dzieży w Pikulczv-
rnhnmD°'|aZd tam Paskudnv, robota zapuszczona nie d7/ ś.
A le  skoro w Warszawie już sie 
dowiedzieli -  trzeba odpisać 
i  odpisali: „zarzuty czytelnika 
okazały się zupełnie słuszne“  
„zwłaszcza brak było pracy 
kultu ra lno-ośw ia towej“ ... „stan 
rzeczy został zmieniony"

ten dopomógł nam zobaczyć 
jeszcze jeden błąd“ ... itd„ itd. 
Podpisał przewodniczący K a 
zimierz Stój i instruktor orga
nizacyjny Henryk Tymoczko.
I nie robili nic. W Płkulczy- 
cach nic się nie zmieniło.

Kol. Lewicki spełnił swójj zę- 
tempowski obowiązek. Ale tego 
zetempowskiego obowiązku nie 
spełnili towarzysze z ZP w 
Przemyślu. Zatkali uszy na 
zdrowy głos krytyki. Zamknęli 
oczy na zło dziejące się w or
ganizacji powierzonej ich kie
rownictwu.

Ujawnianie błędów, otwar
ta i śmiała krytyka jest pierw
szym krokiem do leczenia tych 
błędów. Walczyć można jedynie 
ze złem ujawnionym, obnażo
nym. Taka zdrowa, ostra k ry 
tyka potrzebna jest organizacji, 
potrzebna jest po to, by Zw ią
zek mógł dobrze i coraz lepiej 
pracować.

Ale tym, którzy mają obo
wiązek naprawić zło, towarzy
szom z instancji organizacyj
nych, nie wolno być głuchymi 
i ślepymi w obliczu głosu kry 
tyki.

Dyskusja lu Dobrzycach

Połączenie otwartej suro
wej krytyki mas z rzetelnym, 
odpowiedzialnym stosunkiem 
do tej krytyki ze strony instan
cji organizacyjnych służy do
bru i rozwojowi Związku.

Mądrych, słusznych listów 
krytycznych podyktowanych 
troską o organizację napływa 
do naszej redakcji coraz w ię
cej. I coraz częściej w ślad za 
taką krytyką idzie robota or
ganizacyjna, naprawianie błę
dów i braków. ,

Pisał kol. Pyk o braku zainte
resowania wolnym czasem mło
dzieży w gromadzie Dobrzyce 
w gminie Starogard Łobezki. 
Pojechał na miejsce kierownik 
wydziału młodzieży wiejskiej 
ZW  w Szczecinie. Znalazł po
twierdzenie zarzutu. Przewod
niczący koła ZM P kol. Józef 
Kolański nie wiedział co robić, 
nie umiał znaleźć form skupie
nia młodzieży wieczorami. 
Świetlicy w Dobrzycach nie 
ma. Domu Ludowego nie ma. 
Przedstawiciel ZW  zaplanował 
przedyskutowanie listu kol. Py
ka na ogólnym zebraniu mło
dzieży dobrzyckiej. I  wtedy 
znalazły się projekty, dobre i 
realne pomysły. Powstał i ze
spół dobrego czytania, i chór, 
i nawet zespół dramatyczny. 
Znaleźli się rodzice, którzy 
chętnie udzielili młodzieży 
swoich mieszkań. W Dobrzy
cach zakwitło nowe życie.

Proszę o lujjdruŁoujanie 
mojego listu

„Ja, Pio tr Bardyń, jestem 
przewodniczącym ' Zarządu 
Gminnego w Majeszewicach i

postępowanie kolegów z Wido-  
wa oburza mnie i dlatego p ro 
szę o wydrukowanie mojego 
l istu“ . L is t wydrukowaliśm y. 
Obszerny lis t o tym , ja k  m ło
dzież z wiosek W ielka Wieś i 
Lem ichów z gm iny W idowo 
(pow. Łask) przychodzi do od
ległe j gm iny Majeszewice 
(pow. Sieradz) A tam  prosi o i 
przyjęcie dó ZMP. Bo Zarząd j 
G m inny ZM P w W idow ie nic 
n ie  rob i, nie zakłada kół, nie ! 
in teresu je się pracą.

W yjaśnienie, o trzym aliśm y z 
ZW w  Łodzi. In s tru k to r ZW 
pojechał do W idowa. Tam od- j 
było się specjalne posiedzenie 
Zarządu Gminnego. Ustalono j 
szczegółowy plan pracy, plan j 
obejm owania poszczególnych j 
gromad ko łam i zetempowski- j 
m i. Zarząd Pow iatowy w La- | 
sku został zobowiązany do I 
składania cotygodniowych szcze 
golowych sprawozdań z pracy 
w  gm inie W idowo.

„List pomógł nam ”

Na plenum  ZP w G iżycku zo
s ta li zdjęci z fu n k c ji: przewod
niczący ZP K azim ierz K ry ło -  
w icz i in s tru k to r organizacyjny 
B azyli Zazula. ,.

Na zebraniu koła ZM P przy 
ZP K ry ło w icz  został usunięty 
z organizacji, a Zazuli udzie lo
no nagany z ostrzeżeniem, z 
wpisaniem je j do akt perso
nalnych. Podstawą do obu ze
brań stał się Ust podpisany 
„ uczennico Szkoły Pielęgnia
rek z G iżycka“ . Daleko musiał 
być posunięty te rro r stosowany 
przez ludzi z ZP, skoro do lis tu  
dopisano „nazwiska nie poda
ję, ponieważ nie chcę ponosić 
konsekwencji od kol. K ry ło w i-  
cza i  Zazu li“ .

A  ZW w  O lsztynie pisze: 
„ list pomógł nam w y k ryć  jesz
cze więcej b rudów“ : K ry ło w icz  
i Zazula dem oralizowali m ło 
dzież, p i li i rozp ija li innych, 
aw an tu row a li się — nie zasłu
g iw a li w  najm niejszej mierze 
na zaufanie, k tó rym i ich obda
rzono, powierzając im odpo
w iedzialne funkcje  organiza
cyjne.

Wiele zła w organiazeji na
prawiły listy pisane do redak
cji. Wiełe nauczyli się z tych 
listów towarzysze pracują
cy w instancjach organiza
cyjnych.

Ale listów tych powinno być 
coraz więcej. I coraz głębiej i 
poważniej powinny instancje 
związkowe rozpatr5’wać te 
glosy.

Dlatego zastanówcie się, to
warzysze, czy w Waszej orga
nizacji i Waszej instancji or
ganizacyjnej — wszystko jest 
w porządku*?

Bikiniarze i chuligani odnoszą się do 
kobiet lekceważąco, nie widzą w nich to
warzysza nauki, lub pracy, nie szanują ich 
godności, odnoszą się oni do kobiet z cy
nizmem i lekceważeniem. Czegóż więc 
można się po nich spodziewać?

— Nie mogą oni stać się pe łnowartoś
c iow ym i obywate lam i, bo nie m ają żad
nej moralności, kruche zasady etyczne, 
najczęściej pogardzają pracą.

Dziewczęta, k tó re  u legają temu prądo
w i, nie są może jeszcze zawsze ca łkow i
cie złe. Piszą one najczęściej, że są dobry
m i Z M P -ów kam i, dobrym i uczennicami, 
dobrym i pracownicam i. G dyby się jednak 
głębiej zastanowić, to w idz im y, że tak  nie

jest. „E legancja“ , sensacyjne film y , dan
cing i — oto ich zainteresowania. Im  po

święcają na jw ięce j czasu! B ik in ia rza  i chu
ligana nie obchodzą w ie lk ie  przem iany, 
ja k ie  zachodzą w  Polsce, obca im  jest du
ma narodowa, skoro bałwochwalczo korzą, 
się przed „am erykańską k u ltu rą “ . D late
go nazywając bikiniarza zerem społecz
nym popełniamy w ielki błąd. Jest on bo
wiem nie zerem, lecz wielkim minusem 
społecznym.

Izabela KORSKA  
uczennica z Cieszyna

*

U  nas, w  Staszowie pow. Sandomierz 
też są chuligani. Włóczą się oni po ulicach

na dzień 10 stycznia 1952 r. 
(CZWARTEK)

Program 1 — na fali 1322 m.
Wiadomości: 5.05. 6.00, 7.00, 7.55,

12 04, 16.00, 20.00, 23.00.
510 Koncert. 6.05 Wszechnica Radio

wa. 6.25 And. dla wsi, 6.35 Pieśni -  
pracy, 7.15 Muzyka rozrywkowa.

8.00
7.50 

Wiedeńskie

ordynarn ie  wrzeszcząc i  jeszcze gorzej za
chowując się. U s iłu ją  oni rob ić  wrażenie 
„eleganckich“ , a zaczepiają bezczelnie dziew 
częta. Jak te „ f l i r t y “  wyglądają? — W  u- 
b ieg łym  miesiącu us iłow a li on i m. in. za
czepić uczennicę miejscowego Lic. Ogól- .
nokształcącego, kol. Janinę Iskrę z X  k ia - i RAud°*'dia kl. V -V I I ,  9.15
sy. K iedy  koleżanka ta nie zwracając u- 1 
wagi na zaczepki te j bandy chuliganów 
chciała ich ominąć, została napadnięta i w 
rezultacie odwieziono ją  do szpitala ze 
złamaną ręką. Tak oto chuligani szanują 
kobiety!

M A R IA N  G RZYBOW SKI 
Staszów

ucz. X I  klasy Lic. Ogólnokszt.

^CZYTELNICY PtâZ/ûj

Chcemy rozrywek kulturalnych!
O budźcie  się Rade Z a k ła d o w a  i Z a rz ą d z ie  
Z a k ła do w y  ZMP przy Z a k ła da ch  W ytw órczych  

P rzyrzqdów  P om iarow ych w e W iochach
Młodzież Zakładów Wytw. 

Przyrządów Pomiarowych we 
Wiochach ma poważne osią
gnięcia w produkcji i podno
szeniu swoich kw alifikacji za
wodowych. W dniu 27.X.1951 r. 
zakład nasz wykonał drugi rok 
Planu 6-letniego, zobowiązując

się wykonać do końca roku 
25 procent planu na rok przy
szły.

Te wszystkie nasze osiągnię
cia uzyskujemy pomimo wielu 
trudności i niedociągnięć ze

Taką śpiącą instancją od
dłuższego czasu jest u nas Ra
da Zakładowa.

Rada nie raczy zapewnić 
nam. m!odym robotnikom ko
rzystania z rozrywek kultural
nych za pośrednictwem nasze
go zakładu pracy. Poza bardzo 
rzadkimi występami „Artosu“ 
(ostatni występ odbył się 17 l i 
stopada 1951 r.) nie mamy moż
liwości, oglądania przedstawień 
tcatrainych ani filmów.

Zapytany w tej sprawie czło
nek Rady Zakładowej tłumaczy 
się... brakiem odpowiedniego 
człowieka do rozprowadzania
biletów .

Wydaje mi się, że „trudność“
stronv instancji, powołanych ta •,esl ,a łw *  d0 pokonania 
do opieki nad pracownikami.' Taki stan rzeczy przy braku

świetlicy trzeba natychmiast
zlikwidować.

koresp. JERZY K O ZIE Ł
*

Zastawianie się brakiem  
„ odpowiedniego“  człowieka do 
rozprowadzania biletów jest 
pó prostu śmieszne. Więcej 
in ic ja tyw y, towarzysze z Ra- 
dy Zakładowej!

Ale nie ty lko ze strony Ra
dy Zakładowej pragnęlibyśmy  
widzieć ■ więcej in ic ja tywy.  
Wiele do powiedzenia ma tu 
organizacja ZMP-owska, k tó
ra  powinna organizować życie 
kulturalne młodych robotni-  
ników. Z l istu kol. Kozła w y 
nika, że organizacja przy Za
kładach Wytwórczych P rzy
rządów Pomiarowych nie czy
ni tego.

Czas się obudzić.

Francuska mur.yka. kameralna, 10.00 
„Dwa opowiadania“  Borysa Polewo- 
ia 10 00 Rodzlecka muzyka operetko
wa i filmowa. 11.00 Lekcja języka ro
syjskiego, 11.15 Muzyka i aktualności, 
11 45 Głos mają kobiety, 12.15 Muzyka,
12.30 Aud. dla wsi. 12,45 Na swojską 
nutę. 13.15 Informacje, 15.30 Aud. dla 
dzieci, 16.20 Koncert pod dyr. J. Lier- 
sza. 17.00 Muzyka taneczna, 17_lo 
Wszechnica Rad owa, 17.30 Komp. lV- 
tzodnia -  Ludwik van Beethoven, I8.C0 
Ż kraju 1 ze świata, 18.20 Taneczne 
melodie ludowe. 18.45 Aud. dla w -'.
19.00 Lekcja ięzvka rosyjskiego, 19.20 
Aud. dla młodzieży, 20.30 Koncert Cho
ru i Ork. PR pod dyr. J. Kołaczkow
skiego. 20.50 „Arcydzieła muzyczne są 
dla wszystkich“ , 21.30 Na fali humoru 
i satyry, 21.45 „Piękne glosy 22 10 
Kronika kulturalna, 22.30 Radziecka 
muzyka kameralna.

Program II — na fali 367 m.
Wiadomości: 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 

21.00, 23.50.
6 15 Tańce w muzyce symf.. 6.50 Kon 

cert mandolinistów, 7.20 Muzvka roz
rywkowa, 7.50 Kalendarz Radiowy. 13 30 
Aud. dla kl. I i II. 13.55 Aud dla k! 
IV, 14.15 Muzyka dla wszystkich, lo.iO 
Utwory na flet, 15.30 Aud. dla dzieci,
16.00 Wszechnica Radiowa, 16.20 DzR-n- 
nik warszawski, 16.35 Muzyka, 10.-w 
Aud. sportowa. 17.05 Odpowiedzi ,.Fa- 
li 49“ , 17.15 Ukraińskie pieśni ludowe.
17.30 Dla każdego coś miłego 18.30 
Wszechnica Radiowa. 18.50 Radiowy 
Express Wieczorny. 19.10 Muzyka kia- 
syczna, 19.30 Mużyka i aktualności,
20.00 Koncert pod dvr A. Rezlera. 20 w  
Muzyka taneczna, 21.30 Arie i pieśni 
komp. francuskich. 21.50 Aud. literac
ka 22 10 Muzyka polska ■ 23.00 Kanta
ta o Stalinie, 23.35 Muzyka.

Jesteśmy przy grodziach ładun
kow ych — rzekł k ie ru jąc  się ku 
ty ło w i pocisku. K tó ryś  z chłopców, 
spojrzawszy w  górę, w yda ł okrzyk 
zdum ienia: nad n im i, na wysokości 
pięciu m etrów  biegł chodnik zawie
rzony do góry nogami, z poręczą 
skierowaną w  dół, n iby  odbicie te
go, k tó rym  szli.

Inżyn ie r, zatrzym awszy się i t łu 
m aczył:

—W  czasie podróży, k iedy  rakieta 
w iru je , korzystam y z tamtego chod
nika. Pamiętacie przecież, co wam 
rysowałem?

— I _ chodzi się do góry nogami? 
A  w  głow ie się nie zakręci?

— Skądże! Przecież tego ruchu 
obrotowego w ogóle się nie wyczu
wa. Czuje się zwyczajn ie pokład pod 
nogami, n ic więcej.

— A ja kb y  ktoś stał tu, gdzie my, 
w  czasie s tartu, to co by się stało?

— Z chw ilą , k iedy rakie ta  oddali 
się od Z iem i na trzy tysiące k ilo 
m etrów , nadaje się je j ruch w iro 
w y  i w tedy stojący tu ta j człowiek 
po lecia łby po prostu głową naprzód 
na temten chodnik, a l^ ponieważ 
obroty są początkowo powolne, nic 
by mu się nie stało. B yłoby to ra 
czej powolne szybowanie niż upa
dek.

— To znaczy, że „góra“  i „d ó ł“  za
m ien ia ją  się ze sobą miejscami? .

— Oczywiście.
Ruszyli dale j. N iektóre grodzie by 

ły  już  załadowane po brzegi, w in 
nych k rzą ta li się ludzie przymoco
w u jąc wszystkie przedm ioty spe
c ja lnym i taśmami do uchw ytów  i  
łap. N ie zw aln ia jąc k roku  inżynier, 
w  m iarę ja k  przechodzili obok po
mieszczeń, rzucał słowa objaśnienia.

M ija li magazyny żywnościowe. W 
pó łm roku w id n ia ły  beczki i stosy 
skrzyń, paki z konserwam i, w o rk i 
z m ąką i zbożem. W następnej gro
dzi zna jdowały się lekarstwa, roz
m aite chem ika lia i aparaty. W 
chłodni leżały w ars tw y mrożonego 
mięsa, ja rzyn, owoców. Zdawać się 
mogło, że caja ku la  ziemska nagro
madziła w  rakiecie ja k  w dziwnej 
arce wszystkie swoje w y tw o ry : by
ły  tu nam io ty i śpiwory, spektrosko
py, lune ty  i sejsmografy, bele ma
te ria łów , całe labo ra toria  chemicz
ne, barografy i k ine teodo iity , w ita -

STANISŁAW LEM

Skrót powieści naukowo-tantastycznei o podróży na planetę Wenus

m iny, ziarno rozm aitych roślin , k a 
m ery balistyczne, bańki z syntetycz
nym  b ia łk iem  i tłuszczem, w ie rta r
k i,  kom presory, tokarn ie , m ate ria ły  
wybuchowe, bu tle  sprężonych ga
zów, generatory aw aryjne, zapasy 
m etali, blachy, d ru tu , k a b li i  narzę
dzi, lekk ie  stopy, naczynia szklane 
i porcelanowe, lin y  stalowe, części 
s iln ików , zapasowe lam py radiowe, 
anteny radarowe i przenośne stacje 
meteorologiczne.

Chłopcy już  praw ie obojętnie m i
ja l i  wyładowane po brzegi pomie
szczenia, nie reagując przy n a jb a r
dziej niespodziewanych objaśnie
niach, ale nie w y trzym a li, gdy w 
pewnej c h w ili inżyn ie r wskazując 
rozsunięte drzw i jednego z pi'ze- 
działów, powiedział:

—  Tu jest sprzęt polarny i alpej
ski.

Jeden z chłopców zajrzał do środ
ka.

— Jak to? — zdziwił się. — Nar
ty? Przecież na Wenus jest gorąco? 
A oprócz tego tam nie ma wody, 
to i śniegu nie może być

Inżynier uśmiechnął się przysta
jąc na chwilę.

— Widzicie — powiedział — 
wszystko inne wzięliśmy opierając 
się na naszej wiedzy. A narty... nar
ty bierzemy z przezorności...

W jednej z ostatnich grodzi stał 
helikopter okryty płótnem żaglo
wym i przymocowany do stroju sta
lowymi dźwigarami. Chłopcy zain
teresowali się maszyną, lecz inży
nier śpieszył dalej.

—  Zbliżam y się do stosu atomo
wego — rzekł Inżynier. Chyląc się, 
by nie zawadzić głową o krawędź 
otw oru , rzuc ił:

— Odważni za mną — i zn ikną ł w  
ciemności.

Zaledw ie się w  nią  zagłębił, za
jaśn ia ło  tam  św iatło. Równocześnie 
stojący przed k lapą chłopcy, zauwa
ży li, że na ścianie zapa liły  się trzy  
czerwone lam pk i

Po d rug ie j stronie była  drabinka, 
po k tó re j zeszli w  dół.

S ta li we w nętrzu ogromnego w a l
ca o dziesięciu metrach średnicy. W 
tym  m iejscu pokład nie rozdzielał 
korpusu rak ie ty  na dwa poziomy i 
m ogli swobodnie oglądać je j ko lis ty  
przekró j. W niezbyt jasno ośw ietlo
nej przestrzeni, otoczonej ze wszech 
stron m eta low ym i ścianami, ja k  gdy
by w  pudle ogrom nej cysterny pa
nowała dość wysoka tem peratura.

Z ty łu  za nam i — rzekł inżyn ie r — 
jest część m ieszkalna i użytkowa 
rak ie ty , a przed nam i — stos ato
m ow y i — dale j — s iln ik i.

Zapadła cisza. Wszyscy w ytęża li 
słuch, starając się m im ow iedn ie po
chw ycić najsłabszy choćby odgłos 
zza ściany oddzielającej ich cd sto
su, k tó ry , ja k  m ów ił inżyn ier, nie 
ustawał n igdy w pracy. Rozigrana 
wyobraźnia powiększała najsłabszy 
szelest i każde stąpnięcie, w yo lb rzy
m ia jąc je w  eksplozję atomową. A le  
nie by ło  tu słychać nic — poza przy
śpieszonymi oddechami chłopców. 
M asywna, nieznacznie wklęsła ta r 
cza była gładka i  ńieruchoma. T y l
ko w  je j dole tuż przed chłopcam i 
m ieściła się okrągła klapa, zam knię
ta trzema sztabami, z k tó rych  każ
dą utrzym yw a ła  w  głębokim  w yż ło 
bien iu  śruba dociśnięta kołem  szpry
chowym. Nad k lapą b ieg ły  w  me
ta low ych ru rkach  przewody giną
ce w przeciw leg łe j ścianie.

— Te kab le idą do C entra li — 
wskazał inżyn ier. — W  razie zabu
rzeń pracy s iln ikó w , je ś li prom ie
niow anie zaczyna tu  przenikać, na
tychm iast zostaje o tym  powiado
m iony PREDIKTO R.

— To tu  może przenikać prom ie
niowanie?

— A  jakże. W  te j c h w y ili też są
czy się po trochu...

(d. c. n.)
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Saneczkarze przed sezonem

O b ó z  t r e n in g o w o -s z k o le n io w y  
rila saneczkarzy bobsleistów w Karpaczu

USA wykazały, że dążą do przekształcenia
Organiiacfi Narodów 

Zfednocsonyela
w  b lo k  w o je n n y

Tylko powrót do Ojczyzny
rozwiąże s p ra w ę  u c h o d ź c ó w  .

W ystąp ien ie  delegata Polski Ire n y  D om ańskiej
tu Kom isji Społecznej O N Z

Na poniedzia łkowym  posiedzeniu K om is ja  Polityczna za
kończyła dyskusję nad sprawozdaniem tzw, kom ite tu  „a k c ji 
zbiorowych“ . P rzem aw ia li delegaci In d ii,  Pakistanu, W. B ry 
tan ii, ZSRR, i USA.

Obok narciarzy, hokeistów i łyż
wiarzy. którzy w mniejszym iub 
większym stopniu rozpoczęli tegoro
czny sezon zimowy, już wkrótce roz
poczną swój sezon saneczkarze i bob- 
sleiści.

Otwarcie sezonu saneczkowego od
będzie się w pierwszyzn dniach lu
tego. W tym czasie odbędą się w 
Karpaczu ł Ogólnopolskie Zawody 
Saneczkarskie i Bobslejowe o puchar 
sekcji saneczkarstwa GKKF.

W związku z tym sekcja sanecz

karstwa GKKF organizuje od 15 bm. 
w Karpaczu obóz treningowo - szko
leniowy dla 32 saneczkarzy i bob 

i sleistów reprezentujących zrzeszenia 
sportowe Unię. Spójnię, Górnika. 
Włókniarza, Kolejarza. CWKS i 
Gwardię. Warto podkreślić, że jest 

; to pierwszy tego rodzaju obóz, or- 
, ganiżowany przez sekcję saneczkar- 
, stwa GKKF. gdyż wszystkie poprzed- 
! nie organizowały poszczególne zrze- 
! szenia.
; Obok ogólnego przygotowania za-

1 wodników spod znaku ,,płozy“  do 
! sezonu, obóz będzie miał również za 
i zadanie ujednolicenie metod szkole- 
! nia. Szczególnie w saneczkarstwie 
: metody te były różnorodne i nie zn- 
i wsze skuteczne. Opracowaniem jed- 
j nolitych metod szkolenia zajmują się 
; obecnie trzej czołowi saneczkarze i 
1 bobsleiści Polski: St. Rączklcwlcz, 

Witkowski i Wodzlcki, którzy będą 
| zarazem wykładowcami na obozie 
j treningowo - szkoleniowym w Kar- 
I paczu. (zr)

S p  o rt

w Z S R R

m i mm g i n  • :
ilouy rekerii ZSRR

w  p ły w a n iu
W Leningradzie doskonały pływak 

radziecki, mistrz sportu Mmaszkin 
pobił rekord ZSRR na 100 m stylem 
klasycznym, uzyskując 1:12,0 niin.

R ekord  té-!e£mej 
ły ż w ia rk i ra d z ie ck ie j

16 letnia łyżwiarka z Kirowa Szae-
ka ustanowiła nowy rekord ZSRR 
juniorek w biegu na 1000 m.

Uzyskała ona wynik 1:50,0 min., 
lepszy o 1.1 sek. od dotychczasowe : 
go rekordu.

Mistrzostwa ZSfIR 
w hokeju

Zapaśnicze spotkanie po m ię izy  reprezentacjami Poznania 
i Warszawy vo ramach T u rn ie ju  Miast zakończyło się zwycię 

stwem Poznania 5:3.
Na zdjęciu: Walka pomiędzy Jańczykiem (Poznali) a Raw

skim (Warszawa), k tórą w ygra ł Jańczyk.
CAF  — fot Nowosielski

W kolejnym meczu o mistrzostwo 
ZSRR w hokeju CDSA wygrał z Dy
namo (Moskwa) 3:2. a moskiewski 
zespół Skrzydła Sowietów pokonał 
ryską Daugawę 7:1.

CDSA i Daugawa zakończyły Już 
pierwszą rundę gier w puli finało 
wej. CDSA wygrał wszystkie mecze 
(10 pkt.) i prowadzi w tabeli przed 
WWS, który uzyskał w czterech me- , 
czach 6 pkt.

Otwarcie przedolimpijskich obozów
<!£ai b o k s e ró w  I p i łk a r z y

8 bm. rozpoczął się w Wojewódz- , 9 trenerów. Na obozie znajdują s*ę 
kim Ośrodku Szkolenia Sportowego i pięściarze -- Krupiński, Nowara. Ba- 
we Wrzeszczu pierwszy przedolim- j żarnik (Stal), Chychła, Sadowski, 
pijski obóz kondycyjno - wyszkolę- 1 Kudłacik, Węgrzyniak (Kolejarz),
niowy dla kadry bokserskiej.

Z 35 powołanych zawodników i T9 
trenerów i instruktorów, w terrni 
nie na obóz przybyło 17 bokserów i

Pęk, Głowacki, Wisz, Jądrzyk, Kas- 
perczak, Antklewicz i Krawczyk 
‘(Gwardia), Soczewiński (CWKS), 
Ścigała (Włókniarz) i Grzywocz II
(Górnik).

Trenerzy i instruktorzy — Sztam, 
Wieczorek, Majchrz^cki, Romanow, 
P!sarski. Grzywocz M., Zienc, Wró
blewski, Bonikowski i Manecki.

Kierownikami obozu są: Mlchow- 
ski, Karski i Sztam,

Obóz trwać będzie 5 tygodni. W 
tym okresie nasi czołowi pięściarze 
przejdą gruntowne przeszkolenie te
oretyczne i praktyczne oraz praco
wać będą nad podniesieniem kon
dycji. W programie zajęć dużą u- 
wagę położono na szkolenie ideolo
giczne.

Szczególnie charakterystyczne 
dla stanowiska znacznej części 
państw  — członków OŃZ było 
przem ówienie d^egata  In d ii. 
P rzypom nia ł on, że już  na V 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
delegacja In d ii odm ów iła po
parcia rezo luc ji o „jedności na 
rzecz pokoju“ , ponieważ rezolu
cja ta oznaczała, że ONZ k ie 
ru je  się na drogę tworzenia a- 
paratu przym usowych sankcji, 
nie udzie lając równocześnie ko 
niecznej uwagi problemom po
kojowego uregulow ania spor
nych zagadnień. Zgodnie z K a r
tą, jedyn ie  Rada Bezpieczeń
stwa może określać, k to  zagra
ża poko jow i i podejmować w 
zw iązku z tym  decyzje. Zale
cenia Zgromadzenia Ogólnego 
w  tych sprawach nie mogą być 
obowiązujące. Oto dlaczego — 
oświadczył delegat In d ii dele
gacja In d ii wstrzym a się od gło
sowania na pro jektem  rezolucji 
11 kra jów .

W yn ik i dyskusji podsumował 
w  swym  przem ówieniu szef de 
legacji ZSRR — min. A. W y 
szvński. Dał on wyczerpującą a 
nalizę dyskusji n.ad am erykan 
skim  planem t. zw. „a k c ji zbio
row ych“ , przytaczając liczne do 
wody jego agresywnego charak 
teru. W yszyński podkreślił, że 
szereg delegacji odniosło się ne 
ga tyw nie dó p ro jek tu  rezo lucji 
11 k ra jów , popierającej utworze 
nie kom ite tu  t. zw. „a k c ji zbio
row ych“ . N iektóre delegacje np 
K o lum b ii. M eksyku. Chile. A r  
gentyny. Peru. k tó re  zawsze 
bez zastrzeżeń popierają wszel
kie przedsięwzięcia bloku a tla n 
tyckiego, kierowanego przez 
USA, nie m ogły uk ryć  swego 
niezadowolenia z raportu  kom i
tetu i z p ro jek tu  rezo lucji 11 
k ra jów . N iezadowolenie to zna
lazło wyraz w bardzo ważnych 
poprawkach do wspomnianego 
p ro jek tu  rezolucji. Dobitnym  
świadectwem fiaska rezo lucji 11 
k ra jó w  jest fak t, że autorzy 
sprawozdania i rezo luc ji przy 
ję li proponowane popraw ki w 
te j liczbie również poprawkę 
odm awiającą aprobaty sprawoz 
dania kom ite tu t. zw. „a k c ji zbio 
row ych“ , k tóra to aprobata sta 
now i ważną je j część.

W yszyński szczegółowo przea 
nalizow ał argum enty, k tó rym i 
posługiw ali się autorzy planu t 
zw. „a k c ji zbiorowych“  i w y k a 
zał raz jeszcze, że „akc je “  tę 
przeczą bru ta ln ie  K arc ie  i ma 
ją  na celu przekształcenie ONZ 
w agresywny blok wojenny 
państw pod egidą Stanów Zjed 
noczonych.

Szef delegacji ZSRR poddał 
również bezlitosnej kry tyce  
sprzeciwy przedstaw icie li USA. 
W. B ry ta n ii i F ranc ji wobec ra 
dzieckiego p ro jektu  rezolucji. 
Dow ód! on. że stanowisko takie  
w yn ika  z faktu , iż delegacje 
USA, W. B ry ta n ii i F ranc ji nie 
chcą uczynić jednego chociażby 
k roku  na drodze zm ierzającej 
do osiągnięcia porozumienia ze 
Zw iązkiem  Radz'eckim  w celu 
pokojowego i  spraw iedliwego 
uregulowania spornych próbie 
mów i lik w id a c ji istniejącego 
napięcia międzynarodowego, a 
tn. in . ja k  najrychlejszego za
kończenia toczących s'ę w Ko 
re i rokowań, o położenie kresu 
działaniom  wojennym .

Kończąc swe przemówienie 
W yszyński obszernie om ów ił pro 
je k t rezolucji, wniesionej przez 
delegację ZSRR i dow iódł całko
w ite j bezpodstawności sprzeci
wu Achesona oraz delegacji a 
m ery kańskie j, b ry ty jsk ie j, fran 
cuskiej i n iektórych innych de
legacji wobec propozycji w spra 
w ie zwołania periodycznego po 
siedzenia Rady Bezpieczeństwa 
i rozwiązania kom ite tu  „a k c ji 
zbiorowych“ .

Delegat USA Cohen og ran i
czył sie w swym przemówieniu 
do bruta lnego przekręcania fa k 
tów  historycznych i do o 
szczerstw antyradzieckich w 
duchu propagandy goebbelsow 
skie j.

Cohen raz jeszcze po tw ie rdz i! 
w  swym przem ówieniu, że USA 
nie dążą do z likw idow an ia  is t
niejącego napięcia m iędzynaro
dowego i do pokojowego uregu 
iowania kw estii Kore i, lecz 
wprost przeciwnie chcą uzyskać 
poparcie od innych k ra jó w  dla 
obecnych i zamierzonych w 
przyszłości aktów  agresji.

1 Delegatka polska stw ierdziła, 
i że un iem ożliw ia jąc repatriację. 
| TRO otoczyła specjalną opieką 
b iura re k ru ta c ji, mające na ce
lu w ykorzystyw an ie  uchodźców

Stanowisko Polski w  spraw ie uchodźców zostało sprecyzowa
ne w  K om is ji Społecznej Zgromadzenia Narodów Zjednoczo- 

, nych przez delegatkę polską Irenę Domańską.
Domańska stw ierdz iła  na 

j wstępie, że w rezultacie p o lity - 
! k i m ocarstw  zachodnich prob- 
j lem uchodźców przeszedł od 
] 1943 r. niebezpieczną ewolucję.
i M ocarstwa zachodnie przeszły | do najcięższych robót, 
do porządku dziennego nad i Delegatka polska oświadeży- 
p rzy ję tym i zobowiązaniam i o- j  la dalej, że na jbardzie j tragicz- 

! raz nie dotrzym ały obietnic, j nym  aspektem problemu u- 
! k tó rym i om am iły m iliony  u- i chodźeów jest sprawa tysięcy 
| chodźeów. Możność życia w« i dzieci, k tó rym  uniem ożliw iono 
w łasnym  k ra ju  — powiedziała j repatriacje  do k ra jó w  dem okra- 

; Domańska — jest podstawowym j c.ji ludowej. Z dziesiątek tysię- 
prawem  każdego człow ieka > cy dzieci polskich, deportowa- 

I dlatego Polska była przeciwna i nych do Niemiec Zachodnich.
• tworzeniu M iędzynarodowej j powróciło zaledwie 2.500. 
i O rganizacji Uchodźców (IRO), j Przypom inając wszystkie k r y  
k tóre j s ta tu t me gw arantow a ł re | m inalne metody hitlerowskie, 
a lizac ji zasad ONZ w  dziedzinie j zmierzające do ca łkow ite j ger 

| repa triac ji. IRO od samego po- | m anizacji deportowanych do 
i czątku by ła  posłusznym narzę- j N iem iec dzieci -polskich, bontań- 
idziem  w  rekach m ocarstw za- ] Ska stw ie rdz iła , że władze ża 
I chodnich. a w  pierwszym  rzę- ; chodnie okupacyjne w Niem - 
dzie St. Zjednoczonych, k tóre czech uznają wszystkie orzecze 
by ły  przeciwne pow rotow i m i- ; n (a sądów niem ieckich i pozo- 

j lionów  uchodźców do swych | staw iają dzieci oolskie w T rizo- 
| k ra jów . Używając demagogicz- : n ii  rodzinom byłych SS-manów i 
nych i podstępnych metod dla j  ; zbrodniarzy wojennych 

I zamaskowania swych p raw dzi- D,,
i wych in te nc ji, mocarstwa za- wJogiej
chodnie czyniły wszystko, aby ’ „ n T "  ?em5* .

; przeszkodzić uchodźcom w po- : j •[ ' -1 £  ^  1 ,est pod'
wrocie do swvch k ra jó w  i zor- ^ ,CA Pi  T  Ustaw!‘: z 10 października 1951 r. prze- 1

naczająca 100 m ilionów  dola-

pisana
ganizowały pod auspicjam i ONZ ;

\ ins ty tuc ie  maiacą na celu un ie- i 
: m ożliw ien ie repa triac ji. | “ a , sz™ * tw o , 1 ^ w e r s , ;

Domańska przypom niała. ' że ! p " iw ko  Zt>RR i k ra jom  de - 
: natychm iast po zakończeniu j racjI. ' uciowe;l oraz na orga 
| w o jny  rząd polski w ys ła ł do I *zowanie * osoi3 zbiegłych z 
! Niemiec i A u s tr ii specjalne m i- 
l sje. które m ia ły  sie zająć re 
patriacją  obyw ate li polskich.

służbie paktu atlantyckiego.
Jak poda! „N ew  York Times’',

program  „kam pan ii pomocy 1_ 
chodźcom zza żelaznej k u rty n y ’ 
p rzew iduje utworzenie sieci 
punktów  zbornych od Konstan; 
iynopola do Sztokholmu, k tó r 
m ia łyby przyjm ować dezerterów 
ze wschodniej Europy.

Pan Austin  na pewno zdaje 
sobie sprawę — powiedziała 
Domańska — " że dezerterzy ci 
składają się z agentów, sabota- 
żystów, szpiegów i przestęp
ców. Domańska zacytowała ta k 
że oświadczenie generała 
Spaatza, k tó ry  stoi na czele ak
c ji pomocy dla dezerterów z 
k ra jów  socjalizmu, te in fo rm a
cje dostarczane przez tych de
zerterów mogą oddać nieocenio
ne usługi am erykańskim  płanoip 
wojennym,

W  te j sy tuac ji delegacja pol
ska uważa, że O N/, nie powinna 
udzielać m ora lne j i m ateria lne j 
pomocy ludziom, którzy up ra 
w ia ją  szpiegostwo i dyw ersję  
oraz podżegają do w o jny. Do
mańska stw ierdziła, że przyzna
nie kredytów  na działalność ko
misarza ONZ dla uchodźców 
nie m ia łoby nic wspólnego t  
repatriac ją  i byłoby sprzeczne 
z zasadami ONZ.

Podsumowując delegatka po l
ska stw ierdziła, że repatriac ja  
jest jedynym  środkiem, prowa
dzącym do rozw iązania próbie-- 
mu uchodźców oraz, że ty lko  po 
w ró t do ojczyzny może przy 
wrócić uchodźcom ich godność

. Zgodnie z obowiązującymi, urno. 
wam i rząd po lski zażądał w ów - 

I czas. aby m isje te m ia ły  swo
bodny dostęp do obozów, w k tó - 

| rych zgrupowani b y li uchodźcy 
i polscy, w  celu po inform owania 
j ich o warunkach życia w  Pol- 
| sce. W rzeczywistości zgodnie z 
i po lityką  UNRRA. a następnie 
| IRO. zmierzająca do un iem ożłi- 
; w ienia repa triac ji, m is ji tych

tych k ra jó w  zbrojnych band w i ludzką.

Rezolucja delegacji polskiej 
w Komisji Ekonomicznej ONZ
R elopraa rolna

-  drop podniesienia dobrobytu krajów
zacofanych gospodarczo

Delegacja polska złożyła w 
K om is ji Ekonomicznej Zgrom ’

dopuszczano do obozów. { dzenia Narodów Zjednoczonych
j Członkowie m is ji napo tyka li na 
o lbrzym ie trudności, m ogli roz- 

. m awiać ze swym i rodakam i 
| ty lko  w  obecności po lic ji.

p ro jek t rezo lucji w s p ra w i 
przeprowadzenia re form y ro lne j 
w kra jach gospodarczo zacofa
nych.

Składając p ro jekt rezo lucji 
delegat polski dr J. Suchy pod
kreś lił, że bez przeprowadzenia 
zasadniczych zmian w s tru k tu 
rze ro lne j — rozw ój ekono
m iczny k ra jó w  gospodarczo za
cofanych jest niem ożliwy.

Delegat Polski popiera 
rezolucję radziecka

W  końcowym  stadium  debaty w  K om is ji P o lityczne j nad 
sprawozdaniem tak zwanego kom ite tu  ..akcji zbiorowych“  i zgło
szonymi w  te j spraw ie rezolucjam i, zabrał głos w icem in is ter W ie r- 
błowski, k tó ry  uzasadnił stanowisko delegacji po lskie j w  om aw ia
ne j kw estii.

Delegacja polska — oświad-., zastosowanie a rty k u łu  28 K a rty , 
czyi w icem in. W śerbłowski — popiera wniosek radziecki, by

Uczeń szkoły podstawowej w  Szczecinie, Wiesław Krawczyk  
od najmłodszych la t jest zapalonym miłośnik iem lotnictwa. 
Obecnie Wiesław Kraw czyk  należy do grupy młodych mode
larzy, p i ln ie pracujących w  Gabinecie Modelarstwa L o tn i 
czego w  szczecińskim Pałacu Młodzieży.

Wiesław sporządził własnoręcznie model spadochronu. W i 
dzimy go przy wypróbowyw an iu  swego modelu.

7 hm. odbyło się w Szklarskiej
Porębie otwarcie pierwszego przed
olimpijskiego obozu treningowego 
dla piłkarzy. Na obóz stawili $ię 
wszyscy wyznaczeni piłkarze i tre
nerzy z wyjątkiem 3 zawodników 
CWKS, którzy ze względów- służbo
wych przybędą na obóz za kilka 
dni.

Piłkarze zgrupowani na obozie 
ćwiczą w 3 grupach: Gwardii,. 
CWKS i Unii. Grupy te są wzmoc
nione zawodnikami z innych klu
bów.

zwołano ja k  najszybciej perio
dyczne posiedzenie Rady Bez
pieczeństwa dla rozważania tych

popierała i popiera wniosek ra 
dziecki i w ierzy, że przyjęcie 
zasad tego w n io -ku  może stać 
się poważnym elementem, k tó - j kroków  i środków, k tóre p rzy- 
ry  przyczyni się do poprawy czynią się do odprężenia svtua- 
m iędzynarodowej sytuacji po- j c ji m iędzynarodowej i ustano- 
lityczne j i p rzyw róci organiza- | w ienia ścisłej współpracy i 
c ji naszej rolę ośrodka, centra- j  przyjaznych . stosunków między 
lizującego w y s iłk i wszystkich | państwami, 
narodów dla u trzym an ia  poko- j
ju  i bezpieczeństwa. i Delegacja polska będzie gloso-;

Delegacja polska, stojąc na ] wat: za rezolucją radziecką i 
stanowisku, że obecna sytuacja i wzywa wszystkich członków ko- 
polityczna uzasadnia w  pełn i i m is ji do poparcia te j rezo lucji.

Na a m e r y k a ń s k i m  
ż o ł d z i e
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Na b u d o w la c h  s o c ja l i z m u  w  W ę g ie rs k ie j  Repub l ice  L u d o w e j

Miaste stali i radości im. Stalina wyrasta nad Dunajem
Po w ęgie rsk ie j puszcie sunie 

sta low y tra k to r, stalowe lem ie
sze pługów  odw a la ją  skiby 
ugoru. Potężna koparka ry je  
ziemię s ta low ym i zębami czer
paka. Po sta lowych szynach pę
dzą pociągi. Po D una ju  płyną 
stalowe s ta tk i.

Węgrzech m iasta socja listycz
nego i w ie lk iego kom binatu 
stalowego im . S talina, w okó ł
którego skupią się zak ła
dy przemysłowe bezpośrednio 
związane z jego pracą.

Przem ysł c iężki —  to  serce, 
to  podstawa przem ysłu każdego 
k ra ju , k tó ry  chce być przodu
jącym  gospodarczo, niepodle
g łym  i s ilnym . W  w ie lk ie j ro 
dzinie narodów dem okracji lu 
dowej wszystkie oczy zwrócone 
są na Związek Radziecki, skąd 
p łyn ie  pomoc, doświadczenie i 
nauka. Za przykładem  i przy 
pomocy narodu budującego ko
m unizm  ro zw ija ją  się potężne 
sta lownie w  Polsce, Czechosło
w ac ji, na Węgrzech...

Di® potęgi oboiu pokoju, 
dla dobrobytu ludzi pracy

Zatętniło nowe życie
Niedaleko od Budapesztu, 

gdzie Duna j w yryw a  się z u re
gulowanego łożyska i  rozdziela 
na szereg odnóg i zatoni — 
zielenią się n iew ie lk ie  wysepki. 
Bezużytecznie, le n iw ie  p łynęła 
woda om ywająca brzeg wysep
k i Salk. B iednie ży li m ieszkań
cy nadbrzeżnej w iosk i Duna- 
pentele.

Pewnego dnia, jesienią 1950 
roku na rżyskach kolo Duna- 
pentele — ukaza li się ludzie 
niosący m iernicze przyrządy, 
po nich z ja w iły  się samochody j 
i  jeszcze w ięcej ludzi. M ie 
szkańcy wsi zaczęli, pod k ie 
row n ic tw em  inżyn ie rów  i  tech- \ 
n ików , stawiać ba rak i d la . ro - j 
bo tn ików . Ze wszystkich stron 
k ra ju  zaczęli zjeżdżać do no- j 
wyffh baraków doświadczeni | 
robotn icy, m a jstrow ie  i m łodzi, j 
pe łn i entuzjazm u chłopcy i  i 
dziewczęta.

M ieszkańcy baraków  na rży - | 
skach. koło Dunapentele rozpo- | 
częli budowę pierwszego na i

W ch lubnie zakończonym w 
1949 r. 3 - le tn im  plan ie  odbu
dowy, trz y k ro tn ie  w  porów na
n iu  z rok iem  1938 wzrosła na 
Węgrzech p rodukcja  wagonów 
kole jow ych, przeszło ośmio
k ro tn ie  p rodukcja  lokom otyw , 
trzydziestokro tn ie  — produkcja  
obrabiarek.

Do zakończenia węgierskiego 
planu 5-letniego wartość p ro 
d u kc ji przem ysłowej wzrośnie
0 186.5 proc. w  porów naniu z 
rok iem  1949, o 138 proc. w zro 
śnie produkcja  przemysłu cięż
kiego. K ra j potrzebuje coraz 
więcej stali, aby umacniać go
spodarczą potęgę W ęgierskie j 
R epub lik i Ludow ej i obozu de
m okra c ji i  pokoju, aby podno
sić dobrobyt ludz i pracy.

W ytw órn ia  cegieł ogn io trw a
łych zapewni stałą dostawę 
m ateria łów  do w yk ładan ia  pa
lenisk i pieców p ław iących stal
1 żelazo. Koksownie dostarczą 
koksu 1 gazu do ogrzewania 
w ie lk ich  pieców i pieców m ar- 
tenowskich. W ie lka  cem entow
nia zużytku je  jako  surowiec 
szlakę z w ie lk ich  pieców. K om 
bina t chemiczny w yko rzys ty 
wać będzie p roduk ty  uboczne 
suchej desty lac ji węgla itp.

Z kopa ln i węgla koksującego 
w  Becz prowadzi do Dunapen- 
teie lin ia  kolejowa. Nowozbu- 
dowany port na wyspie Salk zo
stał zaopatrzony w  nowoczesne 
urządzenia przeładunkowe i 
ruda żelazna oraz złom będą 
dostarczane ko le jką  linow ą 
wprost do w ie lk ich  pieców i 
sta lowni. Gotowe w yroby  h u t

nicze, produkcja  cem entow ni,, 
zakładów chemicznych i cegiel
n i będą rozprowadzone po k ra - ; 
ju  zarówno drogą wodną, ja k  j 
ko le ją  i  samochodami.

Dnia 7 listopada 1951 r. z pie
ców e lektrycznych kom binatu i 
im . S talina popłynęła pierwsza j 
stal. Już w  roku 1954 ogólna 
produkcja  kom binatu będzie 
stanow iła poważny procent w  i 
całej p ro d u kc ji przem ysłowej ! 
Węgier.

stanie szpital, w  na tu ra lne j k o - ; 
tlin ce  urządzony będzie stadion ■ 
sportowy, a w ijąca się wśród j 
drzew droga połączy m iasto ze 
stacją sportów  wodnych na j 
Dunaju. Tam robotnicy Zak ła - i 
dów im. S talina — znajdą roz- j 
ryw kę  i wypoczynek*.

M łodzi budowniczow ie we- i

gierskiego m iasta socjalizm u z 
entuzjazmem przekraczają p la 
ny. Tworzą w ie lk ie  dzieło, dla 
własnego szczęścia, dla w łasnej 
przyszłości. W ielka kuźnia sta li 
im. S talina będzie miastem po
tęgi i radości.

L. T E L IG A

Dnia W października 
1951 roku Prezydent T ru -  
man podpisał ustawę, w  
k tóre j rząd Stanów Z jed 
noczonych przeznaczył sto 
m il ionów dolarów na szpie 
gostwo i robotę dyw ersy j
ną w  Związku Radzieckim  
i krajach demokracji  ludo
wej. Łamiąc Kartę  Naro
dów Zjednoczonych i wszel 
kie um owy międzynarodo
we, które zakazują w trąca
nia się w  wewnętrzne  
sprawy innych pań-stw — 
rząd amerykański ut cyn i
czny sposób zapowiedział 
światu, że będzie jawnie  
sypał do larami na opłaca
nie szpiegów i  dywersan-  
tów w państwach , które 
nie chcą uznać nad ,sobą 
amerykańskiego buta. Prze 
ciwko komu zwrócone 
m ia ły  być te dolary, kto 
m,i.ał za te judasz owe 
srebrnik i sprzedawać swo
ja _ ojczyznę — daje odpo
wiedź sam,a ustawa. Celem 
przeznaczenia stu m i l io 
nów dolarów jest — jak  
głosi ustawa — f inansowa
nie „specjalnie dobranych  
osób, zamieszkujących w  
Zuńązku Radzieckim, w  
Polsce, Czechosłowacji, na 
Węgrzech, Bułgari i ,  Rum u
nii, Albanii... lub osób, 
które zbiegły z tych k ra 
jów, bądź dla. skupienia ich 
w  oddziałach s il zbrojnych  
popierających organizację 
paktu półn.-atlantyckiego, 
bądź dla innych celów“ .

Pierwsze na Węgrzech 
nowe socjalistyczne 

miasto
W  kom binacie im . S talina bę- j 

dą w kró tce  pracow ały tysiące \ 
robotn ików . M iasto socja li- , 
styczne to nie ty lk o  zakłady j 
produkcyjne. N iedaleko kom - j 
binatu przemysłowego, za p r a - ; 
w ie pó łk ilom e trow e j szerokości j 
pasem leśnym w yrasta ją  b lok i i 
mieszkalne, szkoły, przedszko
la i  ż łobki, kina, domy k u l-  \ 
tu ry  i sklepy.

G łówna ulica, to szerokie be
tonowe jezdnie, oddzielone od 
siebie 40-m etrowym  pasem la 
su, biegnącym wzdłuż miasta. 
Od te j g iów nej a rte r ii odcho
dzą u lice  łączące dzielnice m ia 
sta w  jedną ha rm on ijną  całość ! 
Za p ięknym  gajem — buduje j 
się p ieka rn ię  i zakład}' spożyw
cze, k tó re  będą zaopatrywały 
miasto. Opodal będzie stała 
p ra ln ia  mechaniczna. Wszystko 
w  pobliżu m iasta, a jednocze
śnie poza obrębem dzieln ic 
m ieszkalnych, aby nie zakłócać 
sp o ko ju ,i wypoczynku rob o tn i
ków  w arkotem  m otorów  i  m a
szyn.

Troska o wygodę i dobre w a
ru n k i życia robotn ików  jest lin ią  
w ytyczną w ładzy ludow ej 
Zgodnie z tą wytyczną rozbu
dow uje się również wszelkie 
urządzenia m ie jskie . Pod lasem

Młody inżynier i  m łody robotn ik  węgierski przy budowie 
miasta im. Stalina

Szajkę takich „specjalnie 
dobranych osób“  w idz ie l i
śmy ostatnio na ławie o- 
skarżonych przed Rejono
w ym  Sądem W ojskowym  
w  Warszawie. Na jm ic i  
amerykańskiego kapita łu z 
kieszeniami wypchanymi  
amerykańską gotówką, m ie 
l i  rewolwerem i ulotką,  
plotką i  trucizną — tak jak  
kazał amerykański pan, 
wdzierać się w  nasze spo
łeczeństwo, wykradać dla 
amerykańskiego wyw iadu  
tajemnice wojskowe i go
spodarcze naszego kraju.

Brudna robota/ wymaga  
i brudnych wykonawców. 
Przypatrzmy się sy lwet
kom tych trumanowskich  
wybrańców. Przed Sądem 
W ojskowym stanęła ich 
cała piątka. Starzy k r y m i
naliści, złodzieje, szabrow
nicy  — ścigane przez po l
skie organa spraw iedl iwo
ści w y rz u tk i  społeczeństwa 
znaleźli upragnioną .,w y 
spę nadziei" — zachodni 
sektor Berl ina. Osk. G łu 
chowski to „bo jo w y “  NSZ- 
owiec. doświadczony ban
dzior „Cichego“ , k tó ry  nie
jedną zbrodnię ma na su
mieniu . Pamiętają go na 
pewno mieszkańcy pow. 
kraśnickiego, gdzie wsła
w i ł  się szeregiem napadów 
na PPR-owców i  posterun
k i MO. Osk. Falkus ucieka 
z k ra ju  w  obawie przed 
odpowiedzialnością za roz
bicie samochodu, osk. K o r 
wet to sadysta, ciągle p i
jany, k tóry  przeprowadzał 
eksperymenty w  kra jan iu

własnej żony żyletką. Osk. 
Długosz — b. andersowićc 
i działacz m iko la jczykow-  
skiego PSL i  w  końcu Ku-  
zubski  — złodziej i  szmu- 
gler handlu jący słoniną.

Takie to dobrane towa
rzystwo ,.uc iek in ierów“ 
przygarnęły  władze ame
rykańskie w  zachodnim 
Berlinie. P rzybudówki a- 
merykańskie j centra li  w y 
wiadowczej zaczęły prze
kazywać ich sobie z rąk  do 
rąk. „Wszędzie py ta l i  nas 
szczegółowo o życiorysy i 
wiadomości z Polski, szcze
gólnie wojskowe i dotyczą
ce przemysłu"  — m ów il i  
oskarżeni. O dalszej t ro 
sk liwej  opiece zadecydo
wa ły  te właśnie życiorysy  
i  wyraźny dryg do brudnej 
roboty. Od te j chw il i  stali 
sie sta łymi bywalcami róż
nych ..dobroczynnych in 
s ty tuc j i "  otwarto im  wrota  
do różnych IRO. Kom ite
tów Pomocy Uchodźcom z 
Polski", „Kom ite tów  Po
moc y Uchodźcom z Ro
s j i “  itd.

O rzeczywistym, przezna
czeniu tych rozl icznych o r
ganizacji o n iewinnych na
zwach, m ów il i  sami oskar
żeni. Cała ta machina na. 
czele z ..Międzynarodową 
Organizacją Uchodźców“  
(IRO) i „Kom ite tem  W ol
nej Europy" została stwo
rzona jedynie  po to, by 
werbować spośród uc iek i
nierów szpiegów i  dyw er-  
santów, % przysyłać ich z po 
wrotem  do k ra ju  z bronią, 
trucizna, b ibułą i wyraź
nym. poleceniem szpiego
stwa i dywersji .

Bywalcy tych amerykań
skich melin to różnojęzycz
na sfora zdrajców i  szpic
lów. Obok hit lerowskich  
SS-manów i amerykań
skich geszefciarzy sporą 
liczbę usłużnych pomocni
ków stanowią i „polscy“  
działacze. M jr .  Puk. A n 
drzejewski,  Dahan, Mróz, 
Furka ■— to banda., która  
handluje interesami Polski, 
opłacana sowicie z am ery
kańskiego worka...

Na punk ty  etapouie dla. 
tak zw. „uc iek in ie rów“  
przeznacza się kompanie 
wartownicze, i  obozy dla 
przesiedleńców. Tam zwer
bowani przez amerykański 
w yw iad  „uc iek in ie rzy" cze
kają na robotę. Część wcie
la się do jednostek wo jsko
wych, przerzucanych do 
Korei,  część wysyła ze 
szpiegowskim bagażem do 
kraju. Z tego targowiska  
mięsem arm atn im  coraz 
częściej polscy uciekinierzy  
wędru ją  do Korei,  coraz 
częściej na listach strat 
amerykańskich znajdujemy  
polskie nazwiska.

Skazana przez Sąd. W oj
skowy  „ piątka", otrzymała  
przydzia ł kra jowy. Jako 
specjaliści w  przechodze
n iu  granicy, m ie l i  z roz
kazu amerykańskich _ sze
fów  przerzucić dla punk
tów szpiegowskich pienią
dze. instrukcje, broń, t ru 
ciznę i sprzęt techniczny

do Wyposażenia szpiegów. 
W drodze powrotnej mie li  
przeprowadzić przez gra
nice wyznaczonych z góry 
„ grubych“  działaczy tzw. 
„Rady Politycznej", czyli 
ekspozytury amerykańskie
go w yw iadu  na, Polskę.

Bagaż szpiegowski by ł  
obficie wyładowany nie 
ty lko  gotóioką i narzędzia
mi mordu. Na m ik ro f i l 
mach znalazły sie szczegó
łowe instrukc je  ja k  należy 
organizować s ia tk i w y w ia 
dowcze w wo jsku i zak ła
dach pracy, jak ie  p lo tk i  
fabrykować i ja k im i meto
dami okłamywać nasze 
społeczeństwo. W ywiad a- 
merykański dał polecenie 
— ja k  m ów il i  oskarżeni — 
fabrykowania  „w iadom o
ści"  o rych łym  wybuchu  
w o jny  i  straszenia nas ato
mową zagładą. Sianie psy
chozy wojennej ma w ra
chubach amerykańskich re
k inów kap ita łu  osłabić p ra
cę naszych robotników i 
chłopów, zdemobilizować  
naród, przestraszyć nas 
widmem zagłady. Sianie 
takich k łamstw to jedno z 
zadań jak ie  postawił w y 
wiad. amerykański swoim  
szpiegom w  Polsce.

*
Naród, polski dokładnie  

przejrzał,n iecną robotę pa
nów zza oceanu i  ich reak
cy jnych sojuszników ro
dzimego chowu. Nie obcy 
dla nas jest strzał zza wę
gła, plotka i wyszukane 
metody  „ fachowej“  roboty  
wywiadowczej.  Nic nie 
zdoła, przeszkodzić nam. xv 
w ie lk im  dziele, budownic
twa socjalistycznego. Nie 
dokonają tego żadne mafie  
i  sprzysiężenia, żadne „Ra
dy Polityczne“  i szajki k r y 
m inalis tów na amerykań
skim żołdzie.

Jak wszystkie dotychcza
sowe, tak i obecna „do la ro
wa ofensywa“  t rum anow 
skich sługusów, rozbije się 
o uzbrojoną nienawiścią do 
zdradzieckich zakusów im 
peria l istów — postawę m i
l ionów robotn ików i chło
pów polskich.

Ostatni proces zdrajców  
to nowa lekcja dla nas, na- , 
katu jąca nam zdwojoną  
czujność wobec zakusów 
międzynarodowego kap ita
łu. Ale surowy w yrok  sta
nowi przede wszystkim  
ostrzeżenie dla t rum anow 
skich siepaczy. Żadna zbro
dnia nie ujdzie bezkarnie. 
Każdy zamach na nasze i n 
teresy — będzie ukarany  
„Niech zrozumieją moco
dawcy oskarżonych — mó
w i ł prokura tor  — i niech 
wiedzą ci, którzy ośmieli l i
by się naśladować oskarżo
nych  i. farpnąć się na nasze 
prawo do życia, do pokoju, 
do wolności, że kto przy
chodzi do Polski w zamia
rze szkodzenia narodowi 
polskiemu, ten straci w ra 
ży łeb Dla Korwetów i K u -  
zubskich dla Długoszów, 
Falkusów i  Głuchowskich  
w  Polsce miejsca nie może 
być i  nie ma".
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